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PARAMOUNT
zapowiada dwa przeboje!

WIELKI FILM PATRIOTYCZNY

„OupiD - lirati WD1MÍD“
Realizacja:

GEZA VON BO Ł VARY
W roí. głównych :

Wolfgang Liebeneiner, Sy-
billa Schmitz,Hanna Waag,
Ryszard Romanowski

oraz

Sensacyjny film z życia dzielnicy chińskiej w Londynie
P*•

„OPIUM"
W roi. głównych :

ANNA MAY WONG
GEORGE RAFT
Jean Parker, Kent Taylor

własność
i EKSPLOATACJA:

PARAMOUNT - FILMS
Warszawa Katowice Lwów
Sienna 4 Kościuszki 1 Plac Marjacki 5

\ W. BAERWALD i S-ka ;

MŁYN PAROWY
BYDGOSZCZ-SZRETERY

ul. Promenada 28, tel. młyna 219

MĄKA ŻYTNIA i PSZENNA

W NAJLEPSZEJ JAKOŚCI

GŁÓWNE BIURO:
Al. Miскiewicza3,—tel.480
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Nr« 1" ,<Jee kierownicze. — Józef (lipiński: Rola Żydów-kombatantów, — Żydzi-bohaterzy, Żydzi — obywatele... Nasz wy
wiad z gen. dyw. inż. Leonem Berbeckim. — Mgr. Leon Bregman'. Państwo — Społeczeństwo — Obywatel. — Mikołaj Wadyas:

O równe prawo do pracy. — Inż. Antoni Eiger: Akcja musi iść wgłąb... — Kombatanci polscy ufają braterskiemu sądowi kombatantów fran
cuskich. Wywiad z gen. dr. Romanem Góreckim. — Dr. Ludwik Frenkiel: A kiedy przyszło do walnej z wrogiem rozprawy... — Mateusz Mieses:

Bojowa tężyzna Żydów. — Władysław Konic: Żydzi polscy w dobie powstania I863 r. — Jot Or: Dzieje jednej ponurej wersji. — W per
spektywie miesiąca. — Prosto z mostu. — Z innych szpalt. — W zwierciadle kombatancklem. — Na naszych placówkach związkowych.

Na posłuchaniu u Pana Prezydenta Rzeczypospolitej

f
IR
Гf

I
7.

Delegacja Związku Żydów—Uczestników Walk o Niepodległość Polski została przyjęta przez Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej. Na zdjęciu: Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mościcki (w fotelu). Stoją (od lewej do prawej):
Dr. B. Muszkatblat, mgr. Leon Bregman, prezes Zarządu Głównego Zw. Żyd. Ucz. Walk o Niepodległość Polski,

ob. Dymitr Lachowski, wiceprezes Zarządu Głównego i ob. Jerzy Flaum, prezes Okręgu Warszawskiego.
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Idee kierownicze
Pomimo nieustającej ostatnio dewaluacji słowa

drukowanego, chcielibyśmy dla słów, złożonych
czcionkami wypróbowanej ideologji, zachować sza
cunek, jaki przysługiwał i przysługuje każdemu dzie
łu pomyślanemu serjo i szczerze. r

W pełnem zrozumieniu odpowiedzialności za

rzucenie na fale prasowe nowej wykładni faktów
i stosunków, przedewszystkiem postawiliśmy sobie
dwa pytania zasadnicze: czy wydanie własnego orga
nu Żydów-uczestników walk o niepodległość Pol
ski jest celowe i czy jest ono konieczne?

Kryterjum celowości zahacza o zagadnienie
wiary w ziszczalność krzewionych haseł i ideologji,
w należyte .kiełkowanie własnych ziaren, posianych
na glebie społecznej.

Ideologja Żydów-niepodległościowców w okre
sie pokojowego rozkwitu kraju uzewnętrzniać się
powinna w zbiorowym wysiłku dla przełamania prze
szkód na drodze ku zgodnemu współżyciu obywateli
i ich harmonijnej współpracy nad utrwaleniem mo
carstwowej potęgi Rzeczypospolitej.

Ponadto, jako Żydzi, najściślej zrośnięci ze śro
dowiskiem żydowskiem, które nas już raz uznało za

swoją awangardę, wysyłając na pola walki o nie
podległość Polski, ani myślimy w chwili ostatecznego
krzepnięcia form ustrojowych wysuwać się naprzód,
pozostawiając wtyle własne środowisko. Wszelkiemi
siłami starać będziemy się o to, by przyspieszyć re
alizację faktycznego zrównania Żydów polskich
w prawach obywatelskich i społecznych.

Hasło zgodnego współżycia i współpracy oby
wateli nad utrwaleniem potęgi Polski całkowicie

odpowiada nastawieniu mentalności i tętnu serc wszy
stkich niemal Żydów polskich. Gdyby nie doryw
cze, smutne sukcesy demagogji politycznej, przesła
niającej nieraz dla doraźnych celów własnego fol
warku partyjnego ogólny obraz powszechnego ide
ału, tobyśmy mogli powiedzieć o sobie, że, głosząc
małość do kraju i gotowość pracy dla jego dobra,
wdzieramy się w otwarte drzwi.

Wszakże trzeba sobie wyznać prawdę. Pro
wodyrzy partyj i koteryj, zwołując masy na swoje
podwórko, przedewszystkiem muszą przed temi ma
sami wylegitymować się z tytułu, jaki ich upoważ
nił do przewodnictwa. Gdzie brak objektywnych
sprawdzianów zasługi w przeszłości, gdzie niema

niezbitych dowodów udziału w pozytywnej współ
pracy teraźniejszej, tam trzeba swoją parafję spo
łeczną porywać tandetnemi hasłami negacji tego,
co było i iluzorycznemi widokami na przyszłość.

A Żydzi-uczestnicy walk o niepodległość Polski po
raz odbytej próbie patrjotyzmu nie muszą już; składać

dodatkowych egzaminów ze swej „lojalności“.
Społeczność żydowska, szukająca norm godnego

współżycia i państwowo - twórczej współpracy ze

społeczeństwem chrześcijańskiem, zdaje sobie dosko
nale sprawę, że ucieleśnieniem idei równości i zbra
tania są przedewszystkiem Żydzi-niepodległościow-
cy, którzy już w okopach legjonowych własnem bo
haterstwem i ofiarą z krwi usunęli wszelkie ani
mozje antysemickie.

Społeczność żydowska doskonale ocenia aktu
alność prądów, nurtujących świat powojenny. Wie
ona, że we wszystkich środowiskach kulturalnych
dochodzi obecnie do głosu pokolenie, które krew

swoją przelało i młodość swoją strawiło w cięż
kich bojach o niepodległość kraju.

W tym stanie rzeczy teraźniejszość nakłada
na nas obowiązek działania. Nie dziw zatem, że

odpadają wszelkie zastrzeżenia na temat celowości
ukazania się własnego organu Żydów-uczestników
walk o niepodległość Polski.

Gnębiło też nas pytanie drugie: czy puszczenie
naszej publikacji pod walce maszyny drukarskiej
były .koniecznem? Wszak celowość — to jeszcze
nie konieczne ść.

Znamiennem dla każdego pokolenia jest to,
że nie daje się ono podporządkować modnej teorji
o względności w czasie. Zamykają je ścisłe ramy
chronologiczne. Natomiast idee, przez te pokolenia
krzewione, mogą z łatwością przesadzić wszystkie
przeszkody, stawiane przez czas. Pod jednym tylko
warunkiem.: muszą być rzetelne, godziwe, owiane

głębokiem uczuciem i natchnione głęboką myślą.
Wówczas przechodzą z pokolenia w pokolenie, jako
tradycja.

Ideę walki o niepodległość Polski, ideę zgod
nej współpracy pokojowej obywateli dla dobra kra
ju sami odebraliśmy w spuściźnie po wielkich przod
kach, którzy zdobyli — jakże wówczas ciernisty!
— laur bohaterstwa i patrjotyzmu Żydów polskich.

Idee te, — już jako łańcuch tradycji, zasilony
świeżemi ogniwami męstwa Żydów, spieszących do

boju na zew Komendanta, — przekazać musimy ge
neracji młodszej, naszym spadkobiercom’. I prze-
każemy te idee, zanim nieubłagane prawo natury nie
strąci nas w otchłań bezruchu starczego.

Jeżeli umieliśmy nawiązać do dnia wczorajsze
go, skoro jesteśmy pokoleniem dnia dzisiejszego, —

potrafimy też pamiętać o jutrze.



Nr. 1 liiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii NA PRZEŁOMIE aiiiaiiiiiiiłiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiaiiiMiiii 5

Józef Ołpiński
Prezes Stołecznej Federacji P. Z. O. O.
Wiceprezydent st. ni. Warszawy.

JÓZEF OŁPIŃSKI
Prezes Stołecznej Federacji P. Z. O . O.

Rola Żydów-kombatantów
W układzie or

ganizacyjnym Fe
deracji P. Z. 0. O.

dawał się odczuwać

brak kombatantów-

Żydów. Lukę tę wy
pełnił Związek Ży
dów - Uczestników

Walk o Niepodle
głość Polski, dając
wyraz, że w szere
gach obywateli Ży
dów nie obcą jest
walka orężna o byt
i niezawisłość Pań
stwa.

Zachowując piękną tradycję walk oraz żywe
uczucia patrjotyczne, muszą Żydzi - kombatanci do
konać dziś równie wielkiego czynu: zdobyć duszę
swego społeczeństwa dla Polski, dążącej pod prze
wodnictwem Genjalnego Swego Wodza Marszałka

Piłsudskiego wielkiemi krokami do zającia mocar
stwowego stanowiska w świecie.

W tym zwycięskim pochodzie nie może zabrak
nąć Żydów patrjotów; przy wykonywaniu tego za
gadnienia naczelna rola przypada naszym kolegom
ze Związku Żydów — b. Uczestników Walk o Nie
podległość, i dlatego Stołeczna Federacja P.Z.O.O.

wita dziś z uczuciem radości i zadowolenia po
wstanie organu, który będzie jednym z najważniej
szych elementów w realizowaniu naczelnego hasła

Federacji.

Żydzi-bohaterzy, Żydzi-obywatele
Nasz wywiad z gen. dyw. inż. Leonem Berbeckim
Prezesem Zarządu Głównego L. O. P. P.

<4
^-*-*^4* * %

Ж

Gen. dyw. inż.LeonВeгbeскi
(w mundurze legjonowym)

Prezes Zarządu Główn. L. 0. P. P.

(M. Wad.) Wa
terman w pogoto
wiu. Kartki notesu

napraszająsię o wy
pełnienie. Przed
smak dziennikar
skich wzruszeń.
Bo — proszę tylko
zważyć... Sam na

sam z generałem.
1to—samna
sam z jednym z

tych generałów, co

to własnym czy
nem, zapoczątko
wanym w Legjo-
nach Piłsudskiego,
zdobyli sobie tytuł
prawny do własne
go rozdziału w dzie
jach Odrodzonej
Ojczyzny.

Ale, ale... W
określeniu „sam na

sam“ tkwi gruba
nieścisłość. Wszak

jeżeli ma to być wywiad, to niebawem gabinet gene
ralski zaludni się długim pocztem czcigodnych postaci,
powołanych przez wspomnienia z półmroku niedaw-

nęj bohaterskiej przeszłości. Skoro przyrzeczono nam

wywiad, to już nasza w tem głowa, by nie poprze
stawać jedynie na ożywieniu póstaci historycznych,
ale użyczyć też rumieńców życia poglądom, myślom,
ideom...

Zanim dotrzemy do celu, czekają nas nieunik
nione kręgi czyśćca hierarchicznego. A więc po
czekalnia w Zarządzie Głównym L. O. P. P. Praco
wite przeglądanie plakatów propagandowych i pięk
nych zdjęć, ilustrujących rozwój naszego lotnictwa.
Za chwilę wyjdzie na przywitanie arcysympatyczny

dyrektor biura L. O. P. P. p. 'Henryk Matzke.
Jeszcze za chwilę okaże się, że po pierwszych lo
dach ani śladu, że znamy się oddawna, że illo tem
pore, kiedy z huku mitraljez zaborczych wyłaniały
się pierwsze zręby państwowości polskiej, wypadło
nam się spotkać na jednym odcinku... Parę sekund
kontemplacji przy biurku dyrektorskiem, poczem
oznajmiają nam:

— Pan generał prosi pana redaktora...

Jesteśmy u celu. Gen. dyw. Leon Berbecki wita
nas z tym uśmiechem i tą bezpośredniością, jaka
zazwyczaj cechuje mocnych ludzi, świadomych swej
roli i znaczenia, i właśnie dlatego unikających
wszelkiej zbędnej wyniosłości.

,
—■Cóż!... Znów znalazłem się w polu obstrza

łu... Bogu dzięki, że tym razem grozi mi tylko
atak ciekawości dziennikarskiej, — zagaił rozmowę
pan generał. — Czem mogę służyć panu redak
torowi?

— Panie generale! Jako przedstawiciel Związku
Żydów—Uczestników Walk o Niepodległość Polski

chciałbym się dowiedzieć, co sądzi pan generał
o roli Żydów—niepodległościowców w naszym po
wojennym ustroju?

— Związek Żydów, którzy pierwsi stanęli na

zew Marszałka Piłsudskiego, którzy dali tak wy
mowne dowody zrozumienia swych obowiązków
obywatelskich i tak ofiarnie zadokumentowali goto
wość złożenia na ołtarzu Ojczyzny największej ofia
ry ludzkiej, bo ofiary z własnej krwi i życia, —

zrzeszenie takich ludzi musi się spotkać we wszyst
kich sferach społeczeństwa i na wszystkich kon
dygnacjach hierarchji administracyjno—politycznej
z najwyższem uznaniem i największem poparciem.
Nie powinienem chyba podkreślać osobistego mego
przeświadczenia, że wy — byli uczestnicy Walk
o niepodległość Polski macie najbardziej zasłużone

prawo i najbardziej oczywisty obowiązek odegra
nia odpowiedzialnej roli w pracach nad konsolidacją
stosunków społecznych w dzisiejszej Polsce. Zwła
szcza — na terenach t. zw. sprawy żydowskiej.
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— Czy pan generał mógłby coś powiedzieć
o postępach i celowości dotychczasowych poczy
nań Żydów—niepodległościowców?

— Jako prezes L. O. P. P. pragnąłbym prze-
dewszystkiem dać wyraz swemu zadowoleniu z wy
ników pracy Centralnego Komitetu Propagandy L.
O. P. P. wśród ludności żydowskiej. Odezwy Ko
mitetu Centralnego, a ostatnio odezwa rabinów, od
niosły wspaniałe skutki. .Szczególnie we wschodnich

połaciach kraju odezwy te w języku polskim i he
brajskim dotarły do najodleglejszych miast i miaste
czek, trafiając wszędzie do umysłów i uczuć oby
watela kresowego. Miały te odezwy swój oddźwięk
i poza ścisłą sferą żydowską. Sam słyszałem takie
obcesowe powiedzenie: „Jak Żydy ■za Polszu —

to wże budę Polsza*'. Oczywiście, ani myślę wy
czerpywać na tern waszej roli, — zastrzega się
kurtuazyjnie pan generał. Jako obywatel muszę
również ocenić należycie wpływ waszego bagażu
historycznego, waszych zasług bojowych i waszej
dzisiejszej akcji pokojowej na kształtowanie się psy
chiki społeczeństwa powojennego. Jedną z konse-

kwcncyj wielkiej wojny stał się tak zwany „hurra—
pacyfizm''. Wszystko — zresztą całkiem słusznie

odżegnywuje się od wspomnień krwawej kąpieli
wojennej, wszyscy wzdrygają się na. samą myśl
o możliwości nowej wojny. Ale w tłoku uczuć

hurra—pacyfistycznych zapomniano o starem, jakże
wciąż jeszcze aktualnem, przysłowiu: „si vis pa-
ccm — para bellum*'. Nie defetyzm antymilitarny,
ale społeczne pogotowie wojenne jest najlepszą rę
kojmią pokoju, którego każdy z nas pragnie. Gdy
spoglądam na was, gdy widzę Żydów, pielęgnują
cych piękną tradycję tężyzny bojowej na polach
wałki o niepodległość Polski, wówczas nabieram
zaufania do współpracy różnowyznaniowych oby
wateli nad rozbudową mocarstwowej Polski.

— Panie generale, nie wybaczyłbym sobie omi
nięcia okazji, aby zapytać pana generała o wspo
mnienia z bojów o niepodległość Polski i z udziału
w tych bojach żołnierzy—Żydów.

— Ubiegł mnie pan, panie redaktorze... Gdyż
właśnie w tej chwili same nieodparcie nasuwają mi

się obrazy bohaterstwa żołnierzy—Żydów. Bohater
skiej pamięci żołnierzy tej miary, co kpt. Kratowicz,
por. Sternschus i por. Mansperl, winien jestem wiele
uznania i miłości. Złożyli oni swe życia na szań
cach obronnych Rzeczypospolitej. Na wieczny spo
czynek ziemia polska przytuliła ich, jak najlepszych
swych synów... Z rozczuleniem i miłością wspomi
nam też por. Stolcera, który tak dzielnie walczył
w 1 bataljonie podhalańskim i zginął na przed
polach Lwowa. Kochaliśmy go wszyscy za jego od

wagę, szczerość, oddanie sprawie... Powtarzał nam

ciągle: „Jestem sjonistą, ale jestem też waszym bra
tem i chcę wam dowieść, że niema takiej ofiary,
którejbym nie złożył dla Polski*'...

— Panie generale! A teraz może słów parę
o Bełzie. Wiem, że ludność żydowska do dzisiej
szego dnia kultywuje tam uwielbienie dla pana
generała, jako dla najczulszego swego opiekuna...

Autograf gen. Berbeckiego dla naszego pisma

No, no... — uśmiecha się gen. Berbecki —

ale też zaopatrzył się pan redaktor w szczegóły
ze skarbnicy moich najintymniejszych wspomnień..,.
A tak, rzeczywiście... W Bełzie zawarłem entente

cordiale z całą ludnością. To też po skończeniu

wojny delegacja, złożona z księdza katolickiego,
księdza unickiego i starego rabina "Rokacha, udała
się do arcybiskupa Bilczew'skiego z prośbą, by
zezwolił na wmurowanie w kościele na Zameczku

pod Bełzem tablicy ku mojej czci. Opowiadano
mi potem, że delegacja ta wystawiła mi wobec

arcybiskupa świadectwo, będące dla mnie jedną
z najwspanialszych dekoracyj za dobrą służbę dla
Państwa. „W oblężonym, cernowanym ze wszystkich
stron Bełzie — mówił rabin Rokách — nie pozwolił
gen. Berbecki na najdrobniejsze bodaj skrzywdzenie
ludności. Ludność biedną, bez względu na jej wy
znanie, kazał zaopatrzeń w żywność z zapasów
wojskowych, lub z zapasów zdobytych na wrogu...*'.

Proste te słowa mają swoją osobliwą wymowę.
Każde dalsze słowo — to jakgdyby dalsze nawar
stwienie chwały, należnej temu wzorowemu żoł
nierzowi i wzorowemu obywatelowi.

Dajemy wyraz swemu najgłębszemu uszanowa
niu i żegnamy czcigodnego interlokutora, dzięku
jąc mu serdecznie za cenną wiązankę wynurzeń.

Uroczystości sztand arów ej w Bydgoszczy

Defilada oddziała bydgoskiego Zw. Zyd. Ucz. Walk o N. P. Grupa uczestników uręczystości

*#
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LEON BREGMAN

Państwo - społeczeństwo - obywatel
Jest rzeczą zastanawiającą, jak małe zaintereso

wanie wzbudza w społeczeństwie żydowskiem spra
wa reformy konstytucji Rzeczypospolitej. Dyskusja
na ten temat ograniczyła się do znanej deklaracji
poselskiej „Koła Żydowskiego" — zasadniczo ne
gatywnej — w Sejmie przed 26 stycznia 1934 r.

i do niewielu artykułów prasowych w tymże okresie
czasu. Obecnie panuje cisza, cisza tak całkowita, jak
gdyby sprawa formy ustroju Państwa była dla spo
łeczeństwa żydowskiego rzeczą zupełnie drugorzęd
ną, jak gdyby nie szło tutaj o przebudowę fundamen
talnych warunków bytowania każdego obywatela.
Zgnębione ciężkiem położeniem gospodarczem, przy
gnębione niewątpliwie tragicznemi wypadkami za

zachodnią rubieżą Państwa, żydostwo polskie ule
gło jakoby znieczuleniu i nie interesuje się spra
wami konstytucji.

Znamy dokładnie argumenty, które jakoby uza
sadniają ten stan rzeczy. Wielekroć słyszeliśmy, że

sprawa ta będzie zdecydowaną niezależnie od woli

społeczeństwa żydowskiego, że zagadnienia konsty
tucyjne, jak i każde inne, tylko formalnie są podda
wane dyskusji. Czyż argumenty te usprawiedliwiają
nieobecność? Czyż sprawy tak ważne nie winny być
wszechstronnie omawiane, dyskutowane, tłumaczo
ne, by szerokie masy zrozumiały istotę przemian ide
owych! i prawnych, o które toczy się walka?

Zamiast walczyć i działać, odseparowano spo
łeczeństwo żydowskie od zagadnienia i wepchnięto
je w swoistego rodzaju neutralne ghetto.... Wyrwa
no niektóre postanowienia z projektu, podobnie jak
to czyni opozycja endecka, rzucono je na łup de-

magógji, a nie oświetlono zasadniczych punktów
ideologicznych, nie dano możności tym szarym' oby
watelom zaznajomienia się z noweimi myślami za-

sadniczemi.
I tu leży istota zagadnienia.
Przemawiając ostatnio w Komisji Konstytucyjnej

Senatu, p. pułk. Sławek mówił o częstem jeszcze
niezrozumieniu wzajemnego stosunku Państwa i spo
łeczeństwa. Tłumaczył, że nie są to dzisiaj dwie po
tęgi przeciwko sobie stojące, lecz — dwie części jed
nej całości, nawzajem się uzupełniające.

Jeżeli wogóle zagadnienie „Państwo—Społeczeń
stwo" wymaga jeszcze tak dobitnych określeń i wy
jaśnień, o ileż gorzej przedstawia się sprawa ta
w odniesieniu do społeczeństwa żydowskiego w Pol
sce.

Oparte strukturalnie wciąż jeszcze na elementach

ghetta, wychowywane przez całe stulecia w odrębno
ści i przekonaniu, że tej odrębności należy bronić
i w tej odrębności wszelkie zainteresowania zamy
kać, wtłaczane przez siły wrogie wciąż spowrotem
do ram ghetta, — w tej czy innej postaci, — nie mo
gło dotychczas społeczeństwo żydowskie w Polsce
znaleźć właściwego ustosunkowania się do wspól
nego organizmu państwowego.

Z faktu tego nie można czynić zarzutu społeczeń
stwu żydowskiemu. Zostało wszak ono od pierwszych

dni powstania Państwa pozostawione samo sobie,
nikt — żadna grupa polska, żadna organizacja poli
tyczna — nie zajęła się gruntownie zagadnieniem
żydowskiem, zagadnieniem wciągnięcia trzymiljono-
wej masy żydowskiej w orbitę wielkich zaklań Pol
ski współczesnej, zagadnieniem zapewnienia tej ma
sie należnego miejsca przy utrwaleniu i rozbudowie

potęgi Państwa, zagadnieniem związania tej masy
z Rzeczpospolitą — nie mechanicznie, lecz sercem,
rozumem i interesem.

Piętnaście lat istnienia odrodzonej Polski zostało
w tej dziedzinie zmarnowanych. Dzisiaj stosunki ule
gają w zasadzie poprawie. Wierzymy, że słowa min.
W. Jędrzejewicza o wychowaniu całej Polski w tym
kierunku, aby u wszystkich grup ludności wzbu
dzić miłość, przywiązanie i zaufanie do Polski,
jako wspólnego Państwa, nie były frazesem, lecz

głęboko ujętym programem pracy państwowej. Jed
nakże dużo jeszcze wody upłynie w Wiśle, nim
te zasady zostaną w czyn wprowadzone, nim zostaną
też zatarte niedociągnięcia pierwszego piętnasto
lecia.

Musi być obalona zasada odrębności żydow
skiej, tak troskliwie kultywowana z jednej i dru
giej strony. Należy wzmocnić i pogłębić przeko
nanie społeczeństwa naszego, że wszystkie zagad
nienia państwowe są naszemi zagadnieniami, że
w każdej sprawie mamy prawo i obowiązek głosu,
tak jak mamy obowiązek współdziałać przy roz
wiązaniu każdego zagadnienia. I naodwrót: we

wszystkich zagadnieniach t. zw. żydowskich współ
praca organów Państwa jest nietylko celowa, ale
i konieczna. Oczywiście, mamy na myśli nie for-

malistyczną ingerencję, lecz współpracę prawdziwą,
rzeczową i życzliwą, szukającą rozwiązania w myśl
interesów Państwa i jego części integralnej — lud
ności żydowskiej.

Z chwilą utrwalenia się tych zasad w umysłach
całego społeczeństwa zniknie zagadnienie „Państwo-
Społeczeństwo", zostanie osiągnięty na tym podsta
wowym odcinku życia modus vivendi, wzmacnia
jący fundamenty Rzeczypospolitej.

A dalszym skutkiem będzie także zmiana usto
sunkowania się szarego obywatela do Państwa, tego
obywatela, który dzisiaj nic o sprawach podstawo
wych nie wic, bodaj zaś często identyfikuje Pań
stwo z urzędem skarbowym, czy policją. Przycią
gany do dyskusji nad sprawami zasadniczemi, otrzy
mujący stale pewne ogólne nastawienie społeczne,
widzący czynne zainteresowanie się jego własnemi

sprawami codziennego życia i instytucjami jego
środowiska — the man of the street, po'dstawowa
komórka społeczeństwa, ze swej strony stanie się
czynnikiem inicjatywy i twórczej myśli, — czyn
nikiem pozytywnym.

Jest zadaniem działaczy społecznych podjąć
akcję o zmianę istniejących warunków życia spo-
łeczno-państwowego. Działacz społeczny nie może

być tylko dobrym jałmużnikiem, organizatorem szkół,
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kursów, czy ochronek. Winien on obejmować w swej
działalności szersze horyzonty, musi traktować swą

pracę społeczną, jako odcinek wielkiego frontu, i wi
nien wychowywać grupy, na które posiada wpływ,
w duchu stałej współpracy dla wielkości Państwa, dla
burzenia wszelkich przegród, niwelowania odrębności,
budzenia ogólnych zainteresowań. Działacz, który
tych zadań nie wypełnia, który przyjmuje mandaty
dla celów drobnych, egoistycznych i uchyla się od

podporządkowa
nia wielkim zada
niom ogólnym—
jest jednoską
szkodliwą, nie

zasługującą na

utrzymanie się
na zajmowanem

stanowisku. Gdy osiągniemy zespolenie wysiłków
wszystkich jednostek, dziś społecznie czynnych,
w duchu wspólnej akcji państwowo-społecznej, gdy
wychowamy następne pokolenie dla rozbudowy na
szego frontu, gdy z drugiej strony powołane
czynniki państwowe i polityczne zainteresują się
czynie sprawami żydowskiemi, pod kątem widze
nia zasadniczego pozytywnego rozwiązania —sprawa
nowe formy ustroju Państwa będzie sprawą ogólną, bu

dzącą powszech
ne zainteresowa
nie,conajmniej—
jak wszelkie inne

sprawy, dotyczą
ce wszystkich
obywateli Rze
czypospolitej.

MIKOŁAJ WADYAS

O równe prawo do pracy
Coprawda, remarque'owska „Droga Powrotna“

już oddawna przestała być en vogue... Coprawda,
wydostaliśmy się już szczęśliwie ze strefy, opanowa
nej przez powojenną falę naturalizmu, lub raczej
„nowej rzeczowości“, — tę falę, .która lubiła się
spiętrzać i złowrogo pienić nad każdym problemem
dnia...

A jednak obecnie, ilekroć na porządek dzienny
wypływa sprawa rozmieszczenia w ustroju pokojo
wym przedzierzgniętych w cywila dawnych uczest
ników wojny, tyle razy wydaje nam się, że aż

nazbyt w swej naturalistycznej soczystości prze
jaskrawione podmalowanie tego zagadnienia w dru
gim rozdziale epopei Remarquera jest jedynie ane
micznym odblaskiem ponurej rzeczywistości.

Wrażenie takie odnosi się już nawet przy ocenie

tej sprawy w skali ogólnej i powszechnej, a więc
poniekąd także i w odniesieniu do obywateli—
członków tych społeczeństw, które zarezerwowały
sobie rolę rządzącą we własnych ustrojach pań
stwowych.

Wydaje się to tern dziwniejsze, ileże przy współ
czesnej skłonności do etatyzacji wszelkich przeja
wów życia, a zwłaszcza jego dziedziny gospodar
czej, sfery miarodajne, świadome ofiarności i zasług
szarego żołnierza—niepodległościowca, mogłyby go
należycie uplasować na stopniach powojennej dra
biny hierarchicznej.

Oczywiście tragizm sytuacji potęguje się jeszcze,
gdy w grę wchodzi kwestja zaopatrzenia w warszta
ty pracy obywateli—Żydów. Tu problem nabiera

specyficznego posmaku.
Przedewszystkiem niepodobna opędzić się sforze

ujadaczy, którzy teroryzują opinję publiczną wy-
koszlawionym wizerunkiem Żyda, szukającego rze
komo żeru — zawsze i wszędzie, per fas et nefas.
I właśnie tej upartej żydożerczej demagogji wstecz-

nictwa zawdzięczać musimy smutne zjawisko, że
wszelkie próby ludzkiego potraktowania nietylko
kompleksu spraw żydowskich, ale nawet pojedyń-
czego petenta—Żyda, stają się żenujące dla ludzi,
których nie stać na pogardliwe odparcie sprytnie
podsuwanej insynuacji o „wysługiwaniu się“ Żydom.

Ponadto tu i ówdzie wciąż jeszcze pokutuje
plotka, jakoby Żydzi stronili od udziału w bojach
o niepodległość Polski i w wojnie o całość granic
Rzeczypospolitej. Zorganizowane szeregi Żydów, by
łych tych bojów i tej w'ojny uczestników, zadoku
mentują chyba dość dobitnie, ile przewrotności i cy
nizmu tkwi w tej niecnej potwarzy.

Wreszcie nie wolno pominąć najpospolitszego
w każdej walce o byt argumentu współzawodni
ctwa. W wyścigu konkurencyjnym tylko wówczas
nie dzieje się krzywda wymogom sprawiedliwości,
gdy w rachubę są brane rzeczowe kryterja kwa-

lifikacyj. Człowiek lepiej przygotowany, zasobniej
w wiedzę i doświadczenie wyposażony, bardziej dla

sprawy publicznej zasłużony powinien zasadniczo

wyprzedzić swego słabszego przeciwnika. I przez
to staje się dla tego przeciwnika wyjątkowo przykrą
zawadą na drodze do ufundowania własnego bytu.
Jeżeli zważymy, że w zorganizowanym ustroju spo
łeczno-politycznym liczba placówek pracy powinna
być bodajże ściśle wykalkulowana, to jasnem się
stanie, dlaczego masy słabiej wykwalifikowanych
poszukiwaczy pracy starają się we wszelki sposób
utrącić konkurentów, którym — objektywnie rzecz

ujmując — przysługiwaćby miało pierwszeństwo.
Toteż, w walce o pracę obcesowe operowanie bro-
hią z arsenału judofobji jest metodą niezwykle wy
godną, ale też zgoła nierycerską.

Mimo pozorny w ustrojach powojennych triumf
tęgich pięści, kanciastych łokci i mocnych pleców,
nie wolno dać się porwać defetyzmowi. Jak w oko
pach nad wszystkiem górowała potęga ducha żoł
nierskiego, tak samo i w życiu pokojowem ludzie
z okopów wierzyć winni w niezłomność wartości

moralnych, w niewzruszoną potęgę idei moralnej,
której ziszczenie — według Hegla — jest pod
waliną bytu państwa. Zresztą rzeczywistość polska
daje wyraźne tego sprawdziany. Gdy po przewrocie
majowym ster rządów ujęła generacja ludzi z pierw
szych okopów, wówczas na sztandarze politycznym
przedewszystkiem zajaśniało hasło sanacji moralnej.

Na ugorach moralnych, pozostałych w spuściźnie
po rządach z pod znaku lanckorońskiego, jedno
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z — bądź co bądź — poczesnych miejsc zajmuje
zachwaszczony odcinek równouprawnienia Żydów
przy podziale pracy.

Jeżeli chodzi o uczestników walk niepodleg
łościowych, to niemoralną była już wszelka, nawet
eufemicznie zatajona, próba podziału na Żydów i nie-

Żydów, skoro podziału tego nie uznawała ani
śmierć bohaterska, ani kalectwo, ani ofiarny wysi
łek, wspólny wszystkim żołnierzom, skupiającym się
dookoła ideologji Józefa Piłsudskiego.

Spróbujmy oświetlić to zagadnienie od we
wnątrz. Skazanie bezrobotnej masy Żydów na szu
kanie oparcia wyłącznie o własne siły, odgrodzenie
etatów państwowych od tej masy grubym murem

niechęci, nie może przysłużyć się sprawie moral
nego uobywatelnienia ludzi, skazanych na wege
tację, lub wręcz na zagładę.

Nędza j est najgorszym przewodnikiem na dro
dze życia indywidualnego i społecznego. Przeciętny
szary człowiek upiera się przy swoich zainteresowa
niach. Nie bierzmy mu za złe, że interesują go
poniekąd i takie kwestje, jak chleb dla rodziny,
jak los dzieci wlokących się na bosaka do szkoły,
jak niechybnie grożąca eksmisja...Byłoby oczywiście
przesadą, gdybyśmy twierdzili, że nędza przypra
wiła go o głuchotę na zew imponderabiljów spo
łeczno-politycznych. Ale wrażliwość mogła przecież
ulec przytępieniu...

Odporność społeczeństwa żydowskiego wobec

złych podszeptów nędzy godna jest największego
podziwu. Wielowiekowe cierpiętnictwo wytworzyło
tu zapewne coś w rodzaju upartej wytrwałości.
Nie zamykajmy mimo to oczu na ponurą prawdę.
Tło społeczne wynurza się w tonach niezwykle
minorowych: depresja psychiczna, w najlepszym wy
padku — zniechęcenie, obawy o niepewne jutro.
Nie stwarza to sprzyjających warunków psycholo
gicznych dla przeniknięcia wgłąb żydowskiego spo
łeczeństwa z hasłami zbliżenia polsko-żydowskiego
i stonowania egoizmów narodowych czy wyznanio
wych w obliczu poczynań państwowo - twórczych nad
utrwaleniem Mocarstwowej Potęgi Rzeczypospolitej.

Praca jest nietylkp przedmiotem moralnych po
żądań moralnego obywatela, ale jest także podsta
wowym warunkiem utrzymania tego obywatela
w karbach nakazów moralności.

Oto dlaczego każdej troskliwej myśli o spo
łeczeństwie żydowskiem towarzyszyć musi głośne
i śmiałe wołanie o równe prawa obywatela—Żyda
do pracy.

i Chcemy bezpieczeczeństwa życia b
4 i pokoju, przyczyńmy się do tego, Г
fizapisując się do L. O. P. P. b

INŻ. ANTONI EIGER

Akcja musi iść wgłąb.
Początek roku jest chwilą, która skłania nas do

rozmyślań nad tern wszystkiem, cośmy w roku ubieg
łym, bądź w życiu osobistem, bądź też publicznem
zdziałali.

Przechodzimy myślami raz jeszcze dobiegły
.końca rok nietyíko dla skatalogowania wszystkich
ważniejszych wydarzeń, ale głównie dla zastanowie
nia się nad ich związkiem pomiędzy sobą, nad ich ro
lą w naszem istnieniu. Z doświadczeń tych stara
my się następnie wysnuć pewne wskazania na przy
szłość.

Jeżeli sięgnąć w dziedzinę życia żydostwa świa
towego w r. 1934, to stoi ono pod znakiem dalszej
wytężonej walki z Hitlerją. Walka ta, rozpoczęta
półtora roku temu, w roku minionym wyszła z nie
uniknionego w naszych warunkach stadjum spo
rów, „principjalnych woprosów", ogarnęła nietyl-
ko całe żydostwo, ale — jak to stwierdziła Konfe
rencja Londyńska — olbrzymie odłamy społeczeń
stwa chrześcijańskiego, i poszczycić się może wyni
kami, które wyraźnie wskazują, że jest ona w tej
historycznej walce, jedyną bronią, rokującą nadzieję
zwycięstwa.

Kraje, prowadzące akcję antyhitlerowską, mia
ły sposobność przez swych delegatów porównać
w Londynie zarówno metody prowadzenia bojkotu,
jak i osiągnięte wyniki. Metody te w gruncie rze
czy wszędzie są jednakowe: nacisk na spożywcę
w krajach wschodnich, gdzie spożycie jest mniej
sze, a pośrednik łatwiejszy do uchwycenia, i na
cisk na pośrednika, przy jednoczesnem wskazywa
niu źródeł, które mogą zastąpić zabroniony towar
niemiecki. Wyniki: zmniejszenie importu od chwili

dojścia do władzy Hitlera do dziś (porównujemy

odpowiednie okresy), dochodzące w krajach, jak Sta
ny Zjednoczone i Polska do 4Oo/o !

Jak wyględa ten wynik za ostatni rok po dru
giej stronie frontu. Wynika on z następującej sta
tystyki niemieckiej :

w milj. marek
Przywóz Wywóz Saldo

1.1 — 31.X.1933 3.478.1 4.053.2 +575.1
■1.1 — 31.X.1934 3.707.6 3.457.6 —250.0

różnica (strata)—825.1
Ten miljard blisko „naruszenia równowagi'',

to ograniczenie importu Niemiec i przestawienie się
na całkowitą samowystarczalność, — to ostateczna

niemożność regulowania zobowiązań zagranicznych,
a więc niemożność utrzymania à la longue jakichkol
wiek stosunków finansowych z resztą świata, —

to wreszcie pojęcie „Ersatz'u“, stające się synonimem
„Made in Germany''.

Zbędne są już dziś dyskusje, zarówno na te
mat celowości bojkotu (chociażby z uwagi na poda
ne cyfry), jak i na temat „jak dalej należy prowadzić
bojkot".

Dotychczasowe doświadczenia wskazują drogę,
którą ta akcja iść powinna — wymaga ona jednak
pewnego przystosowania do zmienionych w ciągu
ostatnich dwóch lat warunków.

W tym czasie, wskutek zaostrzającego się sta
le kryzysu i trudności walutowych z tern związa
nych, wszystkie niemal państwa przeszły w swej
Wymianie z zagranicą na system kontyngentowy.

Ciągle zmiany w kontyngentach, powodowane
troską ò bilans handlowy, przeprowadzane są drogą
zmian w dwustronnych traktatach handlowych.



10 ■ ■■■■■■■i NA PRZEŁOMIE Nr. 1

Otóż w tych warunkach wskazana metoda nie

wystarcza. Nic nam nie przyjdzie z nacisku na im
portera, jeżeli Państwo zobowiązało się do odebrania

pewnej ilości danego towaru, nie będziemy mogli
skłonić odbiorcę do skorzystania ze źródeł zastęp
czych, o ile na ten sam towar niema kontyngentu
przewozowego z innego krąju.

Dlatego też akcja musi obecnie iść „wgląb''.
Musi ona uchwycić rzesze konsumentów, spółdziel
nie, musi ona przeniknąć do świadomości każdej go
spodyni, która kupuje nici za parę groszy. Wówczas
wszelkie kontyngenty zostaną na papierze, tak jak
została na papierze zawarta ostatnio umowa kompen
sacyjna z Hitlerją, w której przywóz z Niemiec nie

osiągnął lOo/o wartości wywiezionych z Polski to
warów.

Akcja ta w wielu krajach, stanowiących oez

porównania większego odbiorcę Niemiec, niż Pol
ska, jest o tyle ułatwiona, że na płaszczyźnie boj
kotu stanęły wielkie odłamy społeczeństwa chrześci
jańskiego.

W Stanach Zjednoczonych bojkotują organizacje
kobiece, najpoważniejsze organizacje katolickie, robo
tnicze związki zawodowe i — last not least — potęż
ny odłam rządzącej obecnie partji demokratycznej.
W Anglji Partja Pracy — i to jest jednym z sukce
sów Konferencji Londyńskiej — stanęła oficjalnie
przy nas i ogłosiła bojkot Hitlerji.

To potężne poparcie naszych celów ma jeszcze
i to znaczenie, że wielkie odłamy opinji publicznej
współdziałać będą z nami w ustaleniu nowych wa
runków wymiany z Trzecią Rzeszą. Dzięki ich zna
czeniu będziemy mieli wpływ na rozwój i kształto
wanie się układów handlowych w kierunku dalsze
go eliminowania Hitlerji z rynków światowych.

Tak więc „recepta'' na dalszą naszą akcję, wo
bec reglamentacji handlu światowego i wobec scen
tralizowania eksportu Niemiec, brzmi dla wszystkich
krajów: masowość ruchu bojkotowego.

Zastanówmy się teraz, dla zaspokojenia na
szych sceptyków, nad pytaniem, ile jest prawdy
w „wielkiej konjunkturze'' i na czem ten „cud" po
lega?

W pierwszej linji — na gwałtownej przebudo
wie przemysłu w kierunku samowystarczalności
w często absurdalnym (o ile nie będziemy rozumo
wać kategorjami czasu wojny) stopniu, po drugie,

— na inflacji wewnętrznego długu, który od mar
ca 1933 r. do chwili obecnej wzrósł przeszło trzykrot
nie i który posłużył do nakręcenia konjunktury pod
nazwą „Arbeitsbeschaffung''. Jasnem jest, że „kon
junktura'' towarowa nie może trwać dłużej, niż te
go wymagać będzie dopełnienie zapasów (z zapasami
mob. w pierwszym rzędzie). Ö ile chodzi o roboty
publiczne, to nie można w kraju przeinwestowanym
w tym stopniu co Niemcy, budować planu zwalczania
bezrobocia na robotach tak „luksusowych'', jak auto
strady, bez dopływu z zewnątrz środków pieniężnych,
które skompensowałyby nieistniejącą rentowność te
go rodzaju inwestycyj. Dlatego też już dzisiaj prze
mysły oparte o surowce zagraniczne, jak przędzal-
niany, -ograniczają ilość godzin zatrudnienia. Ten los

grozi wszystkim innym, o ile raz na zawsze nie prze
stawią się na „namiastki''.

Rozbudowany ponad wszelką miarę aparat prze
mysłowy Niemiec nie może istnieć bez rynku świato
wego. Bojkot, uderzający w możliwości jego zby
tu, musi doprowadzić do zahamowania życia gospo
darczego Trzeciej Rzeszy. Kiedy to nastąpi i w ja
kiej formie wywoła to załamanie się dziś rządzącego
systemu — pokaże historja.

My natomiast prowadzić winniśmy walkę tą
jedyną skuteczną bronią aż do końca. I niech w chwi
lach zwątpienia, w chwilach, gdy wydawać się bę
dzie, że Trzecia Rzesza umacnia się na terenie swej
polityki zagranicznej, stoi nam przed oczyma obraz
roku 1918: po najwyższych osiągnięciach w Brześ
ciu i Bukareszcie w marcu — w listopadzie kapi
tulacja w Rethondes. I niech doda nam wiary świa
domość, jasno w Londynie potwierdzona, że w tej
wielkiej walce o nasze istnienie dziś już nie jesteś
my sami.

DR. LUDWIK FRENKIEL

Radca Prokuratorii Generalnej we Lwowie

A kiedy przyszło do walnej z wrogiem rozprawy...
Z przemówienia, wygłoszonego na akademji z oka

zji poświęcenia sztandaru lwowskiego oddziału Zw.

Żyd. Uczestn. Walk o Niepodl. Polski—w 125-ą rocz
nicę śmierci pułk. Berka Joselowicza.

Ze skarbnicy dziejów wydobyć i pokoleniom
współczesnym okazać trzeba serc mężnych wielkie

czyny, miłości świętej ofiarne poświęcenie nietylko
po to, by rzeczy minione wspominać, ale by teraźniej
szość oświecić blaskiem nigdy nie ginących warto
ści.

Z pokolenia w pokolenie przechodzi pamięć
zamierzeń przepojonych miłością, dzieł dokonanych
potęgą uczucia i wiary, wyrzeczeń osobistego dobra
i korzjści dla dobra powszechnego, dla idei, któ
rej się służy... W rzędzie tych bohaterów, »któ
rych imię niezatartemi zgłoskami zapisane jest w

dziejach Polski, w rzędzie tych ofiarnych bojowni

ków o wolność i niepodległość należne miejsce zaj
muje Berek Joselowicz.

Urodzony w Kretyndze w drugiej połowie XV1I1
wieku, po ukończeniu miejscowego chederu, wcześnie

już — jak to u Żydów bywa — zarobkowego mu-

siał szukać zajęcia. Wówczas wielkiego nie miał

wyboru. Żydom dwoma tylko zawodami trudnić
się było wolno: szynkowaniem i faktorstwem.
W charakterze faktora tedy przepędził kilka lat swe
go życia i w sprawach z zawodem tym związanych
podróżował i nowe na zachodzie budzące się myśli
i hasła poznawał. Zaś zła wszystkiego w stanie nie
woli się dopatrywał.

A kiedy Tadeusz Kościuszko hasło walki o nie
podległość Polski rzucił, prawa kardynalne równo
ści ustanawiając, to hasła te padły na duszę Berka
Joselowicza, jak objawienie żyjącej w nim już dawno
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wiary i prawdy. Bez wahań, lecz wagę swych zamie
rzeń i poczynań czując, lud żydowski do walki o

niepodległość Polski wzywa, mówiąc: „Powstańcie i
idźcie ze mną ra'owaé uciśnioną Polskę. - - Walczmy
za ojczyznę, aż do ostatniej kropli krwi w naszych
żyłach, a gdybyśmy nawet sami nie doczekali wi
dzieć szczęścia narodu natenczas dzieci i potomki na
sze cieszyć się będą z odzyskanej wolności i nie po
trzeba im będzie tułać się po świecie jako dzikim
i niestałym zwierzętom*1.

W 125-ą rocznicę śmierci

płk. Berka Joselewicza

Poczet sztandarowy Oddziału Warszawskiego przed Grobem
Nieznanego Żołnierza

Słowa płynące z duszy wzniosłej, miłości peł
nej, znalazły oddźwięk. Biedota żydowska, ci po
gardzani i pomiatani, garnąć się poczęli do szere
gów. Pod komendą Berka powstał regiment ży
dowski, który od października 1794 r. — jak mó
wią współcześni — ,nie odstępował okopów, stra
żował czujnie*1. Zamilkły w nawale zajęć rytualne
chorały, w piątki nie paliły się szare płomyki świec,
przycichły sobotnie modły, odbieżono tory.

A kiedy przyszło do walnej z wrogiem rozpra
wy, mężnie stawili czoła i żaden prawie żołnierz
nie zbiegł przed apelem śmierci.

Płk. Berek Joselowicz ocalał i po kapitulacji
Warszawy, a następnie po wydobyciu się z niewoli

austrjackiej, walczy początkowo jako prosty żoł
nierz w legjonach Dąbrowskiego, a potem w rozma
itych formacjach wojskowych, zawsze mężnie, zawsze

z wiarą, że niepodległości Państwa Polskiego służy.
— Zdobywa Krzyż Legji honorowej francuskiej
i krzyż polski virtuti militari, a .po zawarciu pokoju
w Tylży i utworzeniu Księstwa Warszawskiego pełni
służbę jako podpułkownik w regularnej już armji
polskiej.

Gdy wybucha wojna francusko-austrjacka w r.

1809. cieszy się ludność Księstwa Warszawskiego
nadzieją, że ziemie Galicji zostaną połączone z Pol
ską i ta nadzieja ożywia całą armję polską, a i Ber
kowi Joselowiczowi dalszą wskazuje powinność.

W ostatni swego życia idzie bój i w tej ostat
niej dla niego o sprawę polską walce okazuje bo
haterstwo niezwykłe, pogardę dla śmierci, której
apel dosięga go 5 maja 1809 r. :pada pod Kockiem

rozsiekany przez Austrjaków. Ludność miejscowa
i wszystkie serca w Polsce szlachetne uczciły mę
stwo tego, któremu, — jak mówi Kniaziewicz w li
ście do Wybickiego — „niczego więcej zarzucić nie
można, jak to, że nie szlachcicem się urodził!!'*.

Przez swoje uczynki dzielne i ofiarne zdobył
jednak najwyższe szlachectwo spełnionego bohater

skiego obowiązku. Synowi swemu żadnych nie po
zostawił dóbr materjalnych, ale w spadku czystość
imienia, duszy nieskażonej — bohaterstwo i nakaz,
by Polsce służył.

Syn też jego, Josef Berkowicz, wierny przeka
zanej spuściźnie, walczy, 16 ran i dwa krzyże woj
skowe z pola bitwy wynosząc. — Kalectwo zmusza

go do opuszczenia w r. 1815 służby, do której wraz

z synem swoim Leonem wraca w okresie powsta
nia 1830/31 roku.

Wyznawana przez Berka Joselowićza idea, krwią
przelaną i śmiercią przypieczętowana, to przekonanie,
że na Żydach polskich na równi z innymi obywate
lami ciąży obowiązek współdziałania w walce o zdo
bycie i utrzymanie niepodległości Państwa Polskie
go, przekazane zostało nietylko dzieciom własnym,
lecz i (następnym pokoleniom.

W walkach wyzwoleńczych roku 1830/31 Ży
dzi polscy dużo okazali zapału zarówno w walce

orężnej, jak i przez wspieranie powstania ofiarami
mienia. W powstaniu tern idea państwowości pol
skiej, walki o zdobycie niepodległego bytu dociera
ła do szerokich mas żydowskich, a w szeregach armji
polskiej znajdujemy ludzi z wszystkich prawie sfer
społeczeństwa żydowskiego: surdutowców, chała-
towców, inteligentów i chasydów, którzy na ołtarzu

wspólnego wszystkim mieszkańcom dobra poświę
cili także swego kultu religijnego zwyczaje.

I jeśli udział Żydów w powstaniu nie był
tłumy i jeśli ta fala uczuciowego zapału dla ide
ału Polski wolnej, potężnej, niepodległej, wśród

rozmaitych sfer, a także wśród społeczeństwa ży
dowskiego, naprzemian wznosiła się i opadała, to

przyczyny należy doszukiwać się przedewszystkiem
w hegemonji jednej warstwy, zaś odnośnie do Ży
dów — w niechęci, jaką objawiano, ilekroć cho
dziło o stworzenie im znośnych warunków bytu.

W 125-ą rocznicę śmierci

płk. Berka Joselewicza

*

Zarząd Główny Związku przed Grobem Nieznanego Żołnierza

Jakże wzruszające i głębokiego uczucia pełne,
jakże zarazem trafnie ujmujące istotę zagadnienia są
słowa, zawarte w piśmie żołnierza polskiego Żyda
Jakóba Tugenholda, zatytułowanem „Dumania Izra
elity na warcie w pierwszych dniach r. 1830' !.

„Wzgarda i uciemiężenie są głównemi uczuć
hamulcami. Dziecię z przyrodzenia najlepsze, ale od
pychane od łona macierzystego, ale zaniedbywane
i jątrzone, musi ostygnąć w przywiązaniu do mat
ki. Kto tlejące iskry zagaszać usiłuje — może się
spodziewać pożądanego płomienia?
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Uroczystość poświęcenia sztandaru oddziału bydgoskiego

’A

vV.".*

Prezes Zarządu Głównego Zw. Żydów - Uczestn. Walk o Niepodległość Polski mgr. Leon Bregman (salutuje) wręcza
sztandar związkowy prezesowi oddziału bydgoskiego ob. Henrykowi Rauchowi. Uroczystego aktu dokonano w obecności

przedstawicieli władz wojskowych i cywilnych, ze starostą dr. Stefanickim (stoi pierwszy po lewej stronie) na czele.

Ale iskry te płonęły, w świetlisty łącząc się
często ogień, i rozpłomieniały w sercach Żydów pol
skich ofiarną moc zapału. Ogień ten gorzał w ser
cach powstańców-Żydów w r. 1863 i rozświetlił im

drogę zesłania na Sybir.
W dalszym ciągu dziejów, w okresie pracy or

ganicznej Żydzi polscy brali czynny udział w przy
gotowaniach społeczeństwa do walki o niepodle
głość. W kadrach walczących z caratem, w rewo
lucji r. 1905 nie brakło ich także. — Między innemi,
na terenie lwowskim organizacje Berka Joselowi-
cza w okresie przedwojennym ideowo i praktycznie
przygotowywały młodzież żydowską do mającej
nastąpić z wrogiem rozprawy.

A kiedy wódz narodu, budowniczy Państwa

Polskiego, Józef Piłsudski armję polską tworzył, to

w jej szeregach znaleźli się Żydzi polscy i sumilen-
nem spełnieniem obowiązku, męstwem na polu wal
ki, krwią przelaną zasłużyli na miano dobrych i dziel
nych żołnierzy...

W momencie rozpamiętywania bohaterskich prze
żyć i ofiarnych wysiłków niech wierzą znękane nę

dzą i troską o byt codzienny serca ludu żydowskiego,
że nakazem myśli państwowej są słowa, wyrzeczone
w odezwie Rady Narodowej z r. 1831:

„Każdy, jakiegokolwiek bądź plemienia, byle
miał duszę szlachetną i nieskażoną, używać może
praw człowieka i bytu obywatelskiego. I wszyscy
muszą pamiętać, że naczelna zasada nowego tworzą
cego się ustroju brzmi: „Państwo Polskie jest wspól
nym dobrem wszystkich jego obywateli'1. Wskrzeszo
ne walką i ofiarą najlepszych swoich synów, ma

być przekazywane w spadku dziejowym z poko
lenia w pokolenie. Każde pokolenie obowiązane jest
wysiłkiem własnym wzmóc siłę i powagę Państwa.
Za spełnienie tego obowiązku odpowiada przed po
tomnością swoim, honorem i swojem imieniem. War
tością wysiłku i zasług obywatela na rzecz dobra

zbiorowego mierzone będą jego uprawnienia do

wpływania na sprawy publiczne. Ani pochodzenie,
ani narodowość nie mogą być powodem ograniczenia
tych uprawnień“.

Wszczepić te zasady w dusze ludzkie, opromie
nić je blaskiem czynu, nadać im pełną treść życia —

to jest najdonioślejszy obowiązek społeczny.



Nr. 1 NA PRZEŁOMIE 13

Kombatanci polscy utaja braterskiemu sadowi kombatantów francuskich
Wywiad z gen. dr. Romanem Góreckim

Bezsprzecznie jednem z najciekawszych wy
darzeń politycznych w ubiegłym miesiącu był
wywiad na temat stosunków polsko-francus
kich, jakiego gen. Górecki udzielił paryskiemu
„Matin'owi“.

W wywiadzie tym przewodniczący Federa

cji Pol. Zw. Obrońców Ojczyzny skreślił tezy
swego znanego listu do b. kombatantów fran
cuskich. Gen. Górecki podkreślił przywiąza
nie Polski do przymierza polsko-francuskiego,
które jest w dalszym ciągu podstawą jej po
lityki zagranicznej, zaznaczając równocześn e

że 33-miljonowa Polska, która za 15 lub 20
lat będzie miała ludność 40-miljonową, może

być sojuszniczką, ale nie satelitą Francji.
Dlatego Polska ma prawo domagać się, aby

bez niej nie omawiano obchodzących ją spraw.
W Polsce wywołały zrozumiałe zdziwienie

pewne kroki dyplomatyczne, które zostały roz
poczęte bez uprzedniego porozumienia się z

Polską, podczas gdy równocześnie wymierzone
one były jakby przeciw wysiłkom Polski w

celu unormowania stosunków z Sowietami i
Niemcami.

— Od czasu Locarna, — podkreślił gen.
Górecki, — wszystko odbywa się w ten spo
sób, jakgdyby Paryż sądził, iż aljans jest obo
wiązkowy d.la Polski, a warunkowy dla Francji.

— Pakt czterech mocno nadwyrężył pod
stawy wzajemnej ufnej pracy. Wiele dokumen
tów dyplomatycznych podnisano bez powia
domienia Polski o ich treści, w Paryżu zaś
źle przyjęto podpisanie przez Polskę paktu o

nieagresji z Sowietami i porozumienie Polski
z Niemcami.

— Istnieją pewne nieporozumienia, które
b. kombatanci polscy podają do wiadomości

swych francuskich kolegów, ufając ich brater
skiemu sądowi.

GEN. DR. ROMAN GÓRECKI

Przewodniczący Polskich Związków Obrońców Ojczyzny
Prezes Banku Gospodarstwa Krajowego

r

-- --------- e

Bojowa tężyzna Żydów
Kto zna hitorję nietylko z oficjalnych, ad usum

delfini spreparowanych podręczników, ale źródłowo,
na podstawie oryginalnych tekstów, ten wie, że

Żydzi począwszy od końca 16 wieku przelewali swo
ją krew w obronie granic Polski przeciw Tatarom
i kozakom i przeciw Moskalom i Szwedom. Znacz
ny udział brali też Żydzi w heroicznych bojach elity
patrjotycznej na ulicach Warszawy i okopach Pra
gi podczas insurekcji Kościuszkowskiej, a wreszcie —

w naszych już oczach •— dzielnie walczyli w Legjo-
nach i wojsku polskiem 1914—1920 r.

Skąd do Żydów-mieszczuchów, dalekich od ry
cerskich zajęć, przykutych do pokojowych trudów,
związanych z handlem i rękodziełem, zmysł wojen
ny, animusz marsowy, tężyzna bojowa? Co to za cud,
że właśnie na ziemiach Sarmacji tak często przeobra
ża się Żyd w mężnego wojownika, w rycerza przy
kładnego?

Tężyzna bojowa Żydów leży u nich we krwi.
Semici zawsze w dziejach celowali męstwem, odzna
czali się heroizmem, górowali dynamiką bojową.
Semilami byli najtężsi wojownicy wczesnej staro
żytności, pierwsi imperjaliści świata, bezprzykład
nie mężni i odważni Syryjczycy. Podobnie też pano

wało męstwo u semickich Fenicjan, gdzie nietylko
mężczyźni, ale i kobiety trudniły się rzemiosłem wo-

jennemi Wirgiljusz (1336) wspomina o tern, że w Ty-
rze kołczan nosiły także i dziewczęta. Plinjusz (H.
N. VII 56) podnosi, że naród fenicki słynie nietylko
z racji wynalazku pisma i znajomości gwiazd oraz

swej sztuki żeglarskiej, ale też ze względu na swą
sztukę wojenną. Ekspozytura Fenicjan w Afryce
północnej — Kartagina odznaczała się dynamiką wo-

jenno-zaborczą niezwykłej miary. Kartagina semicka
wzięła się za bary nawet z Rzymem. Hannibal był
Semitą. Zdawało się nawet przez chwilę, że Semici

feniccy pokonają Rzym z kretesem, i gród Latynów
na siedmiu wzgórzach stanie się miastem, prowincjo-
nalnem imperjuim kolonistów fenickich, mówiących
narzeczem bardzo zbliżonem do języka hebrajskiego.

Z początkiem średniowiecza, w 7—8 wieku uda
ło się semickim Arabom zawojować wielką część
państwa bizantyjskiego i rozgromić państwo per
skie, któremu Rzym przepotężny nigdy nie był w sta
nie sprostać na dłuższą metę. Semici-Arabowie prze
szli przez cieśninę Gibraltaru, poczem podbili Hisz-

panję i nawet część Francji. Hupert w swych
„Dziejach Wojennych Polski'' podkreśla nadzwy-
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czajny wpływ Arabów na rozwój militaryzmu euro
pejskiego.

Tak samo też dzieje Żydów, począwszy od Abra
hama na czele trzystuośmnastu młodzieńców ści
gającego watahy pięciu najeźdźcych .królów ze wscho
du, począwszy od prawodawcy Mojżesza, zdobywa
jącego .kraj Śichona i Oga5i poprzez postacie wojo
wnicze ja,к Jozue, Gedeon, Jette, Simson, Saul, Da
wid, Achab, Jozjasz, Machabeusze, aż do Szymona
Bar-Gjory, Barkochby itd. — tchną świeżym po
wiewem bitności, nieustraszonego męstwa, odwagi
niezłomnej.

Historycy kościoła donoszą, że Wulfilas obawiał
się przetłumaczyć na język gotycki księgi historyczne
biblji, ażeby przez opisy biblijnych wojen jeszcze bar
dziej nie potęgować animuszu wojennego tych pier

3-go maja w Synagodze Poznańskiej

Na tle pięknego etylowego wnętrza świątyni żydowskiej w Poznaniu szczegól
nej podniosłości nabrało przemówienie prezesa Okręgu Poznańskiego Zw. Ży

dów - Ucz. Walk o Niepodległość Polski, ob. Ignacego Majerowicza.

wotnych barbarzyńców. Niektóre rozdziały Stare
go Zakonu — to „księgi wojen Boga''.

Żydzi wschodnio-europejscy, zamieszkali wśród
Słowian, od pierwszej chwili pobytu na tych zie
miach okazywali specjalne przymioty wojskowe.

Już Chazarzy zjudaizowani, pośród których był
znaczny odsetek etnicznych semitów, — wedle zna
lezionego w Genizie dokumentu sama dynastja w Kai
rze wywodziła się od wojownika Żyda przybyłego
z Armenji — byli mężnym i walecznym narodem
i shołdowali sobie moc plemion słowiańskich aż po
za Kijów na zachód. Nestor w swym „Letopisie"
wspomina o Sewerjanach, Radimiczach i Polanach,
płacących daninę Chazarom.

Na terytorjum Czech — informuje nas kronikarz
czeski Wacław Hajek z Liboczan — w r. 995 hufce

żydowskie pomagały chrześcijanom do rozgromie
nia pogan, którzy nie chcieli przyjąć wiary Chry
stusowej. ■

Na Ukrainie, za panowania Andrzeja Bogolub-
skiego (1154—1157) — zdobywcy Kijowa, Żydzi
należeli do drużyny tegoż.

Między zamkami, które Litwa dzierżyła w roku
1462 na Wołyniu i Podolu, wraz z Krzemieńcem, Ży
tomierzem, Kuźmianowem i Włodzimierzem, znaj
dował się też zamek o charakterystycznej nazwie

„Żydów' (Gwanin 100). Zapewne był to zamek ob
sadzony pierwotnie przez załogę żydowską.

Również na Litwie aż do r. 1514 byli Żydzi zo
bowiązani oddawać do dyspozycji Rządu na wypadek

wojny tysiąc jeźdźców. W r. 1495 urządzili Żydzi litew
scy wraz z bandami tatar&kiemi wspólne napady na zie
mie pruskie (por. „Jüdische Enzyklopädie'', X, 1024)
Do nobilitacji nie brakowało Żydom litewskim ni
czego, poza chrztem; wszak wychowanie rycerskie
posiadali. Statut litewski z czasów Zygmunta Au
gustu (Artykuł 7) powiada: „jeśliby Żyd albo Ży
dówka do wiary chrześcijańskiej przystąpili, tedy
taka osoba i potomstwo ich za szlachcica poczyty
wani być mają''.

Żydzi z sekty karaickiej pełnili długo obowiązki
wojskowe na Litwie. Wedle tradycji karaickiej, po
danej w „Roczniku Tatarskim'' (r. 1932 str. 43), wy
stawiali Karaici dwa oddziały jazdy. Jeden z tych
oddziałów nosił nazwę „Chorągwi karaimskiej"
i pełnił w charakterze gwardji przybocznej służbę

ochroną przy książ.ętach litewskich na

zamku trockim. Drugi oddział składał
się z Karaimów osiadłych zdała od
Trok i pełnił służbę wczasach później-
szych u książąt Radziwiłłów

Żydzi Wielkiego Księstwa Litew
skiego, które obejmowało, prócz histo
rycznej Litwy i Białorusi, większość
ziem małoruskich, zagarniętych później
przez Koronę, jeszcze w 16 wieku
nosili w życiu prywatnem broń. W dru
gim statucie litewskim znajduje się
postanowienie, że z,ydom przy pasach
i szablach nie wolno nosić złotych
łańcuchów i drogocennych kruszców.
Stąd jasny wniosek, że szable stano
wiły wówczas część składową tualety
wyznawców religji mojżeszewej na

dziedzicznych ziemiach Jagiellonów.
Kardynał Commendani, który

pełnił funkcje nuncjusza na dworze.

.Zygmunta Augusta, składa arcy cieką we

i wielce wymowne świadectwo o Ży
dach polskich. A więc powiada, że nie

żyją we wzgardzie, że głównem ich
źródłem zarobkowania nie jest lichwa.

1 owszem—cechują ich zgoła odmien
ne walory: posiadają ziemię, zajmują się handlem,
poświęcają się nauce, a w szczególności medycynie,
pobierają cła. Nie noszą Żydzi polscy specjalnych
odróżniających znaków, — natomiast wolno mi nosić
broń i chodzić w zbroi (Gratianus, „Vie du Cardinal
Commendoni", traduit par Flechier—Paris 1416). Na
leży przytem zaznaczyć, że stałe noszenie broni było
rysem charakterystycznym dla szlachty polskiej. Ak
centowali to w swoich opisach cudzoziemcy. Ten
de pisze w swej książce „Der polnischer Staat"
(Coin 1697, str. 152), że „Polacy noszą stale w ręce

topór do walki, a u boku — szablę; nie rozłącza
jąc się z niemi nawet wówczas, gdy idą dó komunji
i spowiedzi".

Żydzi polscy, zwłaszcza mieszkańcy Kresów,
prezentowali się fizycznie całkiem inaczej w okresie

niepodległej Rzeczypospolitej, aniżeli Żydzi zachod
niej Europy. Niemiec — Fryzyjczyk Ulrich Wer
dum, który jako członek misji francuskiej objechał
w latach 1670-1672 całą Polskę wzdłuż i wszerz

i bawił też na Podolu i Ukrainie, powiada o Ży
dach widzianych na Rusi, na Podolu i na Ukrainie:

„Zdają się tu być wzrostu wyższego i silniejsze-
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go niż w Niemczech'', (por. Xavery Lis,ke „Cudzo
ziemcy o Polsce'' — Lwów 1876).

W roku 1618 — o dziwo! — właśnie ze stro
ny niechętnej Żydom odezwał się głos, który pod
nosił ich walory wojskowe. Sebastjan Miczyński
w swem „Zwierciadle'' zapytał wówczas, dlaczego
Żydzi, wykazujący tyle tężyzny militarnej, zwolnie
ni są od normalnej służby wojskowej: „są między
nimi chłopi wysocy i niespracowani, zwłaszcza oni

ruscy, wołyńscy, podolscy, którzy aza nie widzimy,
jako z szablą i lukiem ochotnie konie osiadają,
a gdy im okazja poda mężnie się stawią? A jeśli do

bitwy się nie zgodzą, niechaj kosze, wały i insze

roboty koło obozu sypią, niech gdy szturm przyj
dzie drabiny niosą''.

Ciekawa rzecz, że przy nastawieniu szlacnecko-

wojennem, jakie wówczas panowało, domagano się
aby Żydzi wykonywali zawód recerski. Należy pa
miętać, że ani mieszczanie polscy, ani chłopi nie
brali udziału w normalnych wyprawach wojennych
i w najlepszym wypadku wchodzili w rachubę jako
członkowie obrony wewnętrznej w samych mia
stach. Już statut wiśucki w r. 1347 ograniczał obo
wiązek służby wojskowej do szlachty i do sołtysów
ze wsi i wójtów z miasta — i to w towarzystwie
zaledwie kilku pocztowych. Wyjątek ten sołtysowo-
wójtowski został jednak wkrótce zniesiony. W r.

1423 szlachta wyjednała w statucie warskim przy
musowy wykup sołtysów.

'Cudzoziemcy ze ździwieniem opisywali w 16
wieku armję polską, jako złożoną z samej szlachty,
stroniącej od poddanych swych oraz od łyków miej
skich. Nuncjusz papieski Ruggieri pisze w r. 1565
w swej relacji do Rzymu: „W Polsce prócz szlachty
mało kto idzie na wojnę. Mieszczan w niem mało,
z kmieci żaden nie idzie na wojnę, może dlatego, że

są uważani za niewolników''. („Relacje nuncju
szów apostolskich*' — Berlin — Poznań 1864 str.

146, 198).
Od końca 16 wieku były wprawdzie czynione

próby tworzenia piechoty z chłopów, ale bez poważ
niejszego sukcesu. Pospolite ruszenie z roku 1648

obejmowało tylko szlachtę. Podczas bezkrólewia
w tymże roku prymas Maciej Lubieński, arcybiskup
gnieźnieński, powiedział: „Ognistego, żelaznego woj
ska nam trzeba... niespuszczając ani ufając zaciągom
chłopstwa naszego, ale raczej całą nadzieję w sa
mej szlachcie i ludziach cudzoziemskich pokłada
jąc'' (Gawroński: „Bohdan Chmielnicki'' —str. 240).

Jeżeli w tych warunkach profesor krakowski,
mimo swego nastawienia antyżydowskiego, żądał, aby
żydów inkorporowano do armji, to jest to jeszcze
jednym dowodem, że uważał ich zasadniczo za ele
ment pokrewny społecznie stanowi szlacheckiemu;
świadczy to też o tem, że wierność polityczna Ży
dów nie podlegała dyskusji, że można było im za
ufać bardziej, aniżeli własnemu chłopstwu.

Zresztą wypadki z r. 1648 w całej pełni potwier
dziły to zaufanie do Żydów.

Żydzi jako inowiercy byli ograniczeni w swych
prawach narówni z innymi inowiercami: schyzma-
tykami, dysydentami, muzułmanami — jak to zresztą
przed rewolucją francuską miało miejsce w całej

Europie — ale społecznie wcale a wcale nie byli
degradowani. U Albertrandiego znajdujemy ciekawą
wiadomość, że gdy Żyd pozwał Herburta, starostę
lwowskiego, do sądów królewskich, a starosta od

tego sądu prawem się zasłaniał, król Stefan wyro
kiem swoim starostę do stawania zniewolił, przy
dając, że „jako Żyd, tak i starosta, ludzie byli kró
lewscy'' („Panowanie Henryka Walezjusza i Stefa-
fana Batorego — królów polskich'', z rękopisów Al-

bertrandyna, Kraków 1861, str. 355). Tak samo też

magistrat lwowski odpowiedział w r. 1648 Chmiel
nickiemu, gdy ten domagał się wydania Żydów, że

Żydzi są królewscy i magistrat nimi dysponować
nie może. (Andrzej Czechowicz).

Obchód święta 3-go maja w Łodzi

Defilada oddziału łódzkiego Zw. Żydów—Uczestników Walk
o Niepodległość Polski. Na czele oddziału kroczy

por. Zimnawoda. i

Hymn historycznej waleczności Żydów zainto
nował też naczelnik insurekcji Tadesz Kościuszko
w swej wiekopomnej odezwie z dnia 17. września
roku 1794, ogłoszonej w „Gazecie Rządowej'' Nr.

78str.312sq:
„Wtenczas, gdy Żydzi oddzielny naród składać

zaczęli, nie mając jeszcze pewnych siedlisk, najżyź-
niejszą podówczas krainę mocą oręża opanowali..
Nieustraszony Jefte, Abner, Joab i inni gromem byli
okolicznych nieprzyjaciół. Niewiasty nawet hebraj
skie stać się powinne dla naszego wzorem męstwa
i odwagi. Waleczna Debora ręką własną zabiła wo
dza nieprzyjaciół, przemyślna bohaterka Judyt ści
na głowę hetmanowi najezdników. Z takich mężnych
ludzi złożony naród, lubo szczupły sobie, strasznym
był dla najezdników''.

Kościuszko wspomina w dalszym ciągu boha
terstwo Żydów broniących Jerozolimy:

„Widać tam było większe przywiązanie do swo
bód i praw ojczystych, niż do życia. Ten waleczny
naród samych zwycięzców zadziwieniem napełnił''.

Oto obraz rzetelnie poświadczony, obraz nietyl-
ko z dalekiej, mgławicowej, zapomnianej przeszło-
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ści... Waleczność Żydów — to nie jakaś baśń z odle
głych stron, to nie echo przebrzmiałych czasów. Na
czelnik insurekcji stwierdza, że nić nie jest urwana,
że tradycja trwa, że znicz tężyzny bojowej nadal

płonie w sercu Żydów:
„Dopiero w roku teraźniejszym 1794, w dniach

17 i 18 kwietnia, gdy Warszawa krwawą bitwę
z najezdnikami Moskalami stoczyła, Żydzi mieszka
jący w tern mieście rzucili się do oręża, zwarli się
mężnie z nieprzyjacielem i dowiedli światu, że tam,

gdzie ludzkość zyskać może, życia swego ochraniać
nie umieją'“.

Naród Dawida i Joaba, Machabeuszy, Bar-Gio-

ry i Bar-Kochby wciąż i wciąż kontynuuje na Zie
miach polskich swoją historyczną linję tężyzny bo
jowej. Ilekroć tego wymagały państwa polskiego
interes i bezpieczeństwo, zawsze Żydzi stawali do
walki pełni entuzjazmu i wojskowej sprawności,
a krwi swej bohaterskiej nie szczędzili, byle tylko
zasłużyć się Rzeczypospolitej Białego Orła.

Żydzi polscy w dobie powstania 1863 roku
(W rocznicę Powstania Styczniowego)

Panowanie cara Mikołaja I było nieprzerwa
nym łańcuchem represyj wobec Polaków.

Przedewszystkiem na ucisk narażone zostało
szkolnictwo polskie, które szykanowano nieustan
nie, by wszelkiemi siłami i sposobami zatamować

rozwój oświaty narodowej. Żadne stowarzyszenie
kulturalne czy społeczne nie mogło spodziewać się
legalizacji. Niemniej ciężkie chwile nastały i dla lud
ności żydowskiej. Car był skrajnym wstecznikiem.
Silnie uprzedzony względem Żydów, odsuwając
wszelką myśl o polepszeniu ciężkiego ich losu, car

Mikołaj podpisał najbardziej barbarzyński rozkaz:

polecił porywać nieletnich malców żydowskich i po
ochrzczeniu oddawać
na długoletnią służbę
wojskową. W ten spo
sób powstali kantoniś-
ci, którzy przeżywali
prawdziwe katusze w

służbie carskiej.
Władzę carską

reprezentował na te
renie b.Królestwa Kon
gresowego namiestnik,
marszałek polny Pas-
kiewicz, książę Imer-

tyński, człowiek zły,
niewychowany i nie
wykształcony. Toteż
w roku 1855, kiedy
zmarł car Mikołaj, a

zaraz po nim namiest
nik Paskiewicz - Imer

tyński, cały kraj odet
chnął z ulgą. Sądzo
no bowiem, że na
stępca tronu, póź
niejszy car Aleksan
der 11-gi słusznie

ralnego i wysoce wykształconego. Istotnie pierw
sze posunięcia młodego cara, który mianował namie
stnikiem „europejczyka'“ i liberała“ księdza Gorcza-
kowa, mogło nastroić kraj na nutę optymistyczną.
Niestety zaraz po tern nastąpiło znamienne oświad-

Rolniczego, na czele którego stanął Andrzej Zamoy
ski. Towarzystwo Rolnicze oraz stronnictwo „białych'“
miało program, domagający się w sposób najbardziej
umiarkowany szerokich reform konstytucyjynych, zaś
w kwestji gospodarczej stało na stanowisku, że pod
stawą kraju jest silnie zorganizowany stan ziemiań
ski, a ostoją — dobrze prowadzona gospodarka rol
nicza. Towarzystwo Rolnicze, a w szczególności
jego prezes, byli w stosunku do Żydów nastawieni
początkowo bardzo nieprzychylnie. Jednem z zadań

Towarzystwa Rolniczego było zorganizowanie spółek
handlowo-komisowych dla handlu zbożem na pro
wincji. Andrzej Zamoyski chciał bowiem, jak się

___ _ ___, wyraził na jednem
z zebrań przeprowa
dzić „umoralnienie”
handlu i wyobcować
/. niego pośredniczę
żywioły, a więc Ży
dów.

W roku 1855 po
vstalo towarzystwo,
zmierzające do uoby-
vatelnienia Żydów

i przygotowania dla
nich zawodów produk
tywnych. Na czele

towarzystwa tego sta
nął Mathias Rosen —

człowiek, którego na
zwisko złotemi głoska
mi zapisane jest w

dziejach żydostwa
polskiego. Kiedy Ro
sen zwrócił się li
stownie do T owa-

rzystwa Rolniczego

eiiZE ZBAW РОЬЛКе!

!>I

Zaproszenie La nabożeństwo pattjotyczne w synagodze na Nalewkach

dnia 9 października 1861 r.

(Z wystawy powstania styczniowego w Muzeum Narodowem) -

,
-

v z prośbą o po
parcie jego planów, otrzymał od Andrzeja Zamoy
skiego odpowiedź wymijającą.

Stronnictwo „czerwonych'“ w przeciwieństwie
do „białych'“ miało zorganizowaną młodzież: w pier
wszym rzędzie akademicką, szkolną, następnie rze
mieślniczą, oraz synów drobnej szlachty i dzierżaw-

uchodził za człowieka libe-

czenie młodego monarchy: „Point de reveries —

messieurs'“.
Wszelako w dziedzinie oświaty zaszły dość

poważne zmiany. Car zgodził się na otwarcie i zało
żenie wyższych uczelni. Powstała więc Szkoła Głów
na w Warszawie, Akademja Medyczna, Wyższa Szko
ła Techniczna w Puławach i Instytut Agronomiczny
w Marymoncie. W kraju natenczas powstały dwa
stronnictwa, wokoło których skupiło się społeczeń
stwo polskie: stronnictwo „białych'“ i „czerwonych““.
„Biali'“ reprezentowali ziemiaństwo z Towarzystwa

ców. Program „czerwonych'
“

polegał na bezwzględ
nej walce z caratem ï współpracy z rosyjskiemi ży
wiołami rewolucyjnemi. W kwestji żydowskiej „czer
woni'“ opowiadali się za całkowitem równoupraw
nieniem Żydów. Na czele stronnictwa „czerwonych'“
stali Edward Jurgens i Stanisław Now’akowski, oby
dwaj gorący patrjoci, całą duszą oddani sprawie
niepodległości Polski.

Żydostwo polskie, zarówno pod względem kul
turalnym jak i materjalnym w tym pamiętnym okre
sie znajdowało się w stanie wielce opłakanym. Je-
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dyną uczelnią postępową, istniejącą od roku 1826,
była. Szkoła Rabinów, która dla młodzieży żydow
skiej była prawdziwą kuźnią patrjotyzmu i oświaty.
Głęboką miłość dla Polski potrafił wpoić uczniom

tej uczelni jej dyrektor Antoni Eisenbaum, który na
leżał do grona największych patrjotów polskich.
Szkoła Rabinów wydawała rocznie kilkadziesiąt dy
plomów, a wychowankowie tej szkoły, uzupełniw
szy wiedzę w wyższych uczelniach, tworzyli kadry
inteligencji żydowskiej.

W dobie powstania nauczycielami w tej uczelni
byli, między innymi, Izaak Kramsztyk, Samuel Szen-
hak i słynny matematyk Jakób Centnerszwer. Izaak

Kramsztyk, kaznodzieja synagogi polskiej na Nalew
kach, był gorącym patrjotą polskim. Jako nauczy
ciel religji i talmudu, nie poprzestawał na wykłada
niu swoich przedmiotów, ale przedewszystkiem wpa
jał w swych wychowanków miłość do Polski.

Struktura gospodarcza ludności żydowskiej by
ła również wadliwą, zaś pod względem poziomu
zarobkowego — zgoła fatalną. Cóż, że w stolicy,
w Płocku, we Włocławku, Lublinie, Kaliszu lub
w innych większych miastach było kilku bogatych
bankierów i kupców. Były to tylko jednostki.

Masa żydowska żyła w ubóstwie. Trudniła się
faktorstwem i rzemiosłem - partactwem, gdyż wy
kwalifikowanych rzemieślników-Żydów wówczas

spotykało się bardzo rzadko. Ponadto Żydzi dzierża
wili karczmy po wsiach i byli domokrążcami. Inte
ligencji zawodowej, oprócz kilkunastu lekarzy, pra
wie nie było, zwłaszcza, że zakaz carski nie pozwa
lał Żydom na uprawianie praktyki adwokackiej i ap
tekarskiej, zaś lekarzom wzbraniał ordynacji w szpi
talach chrześcijańskich. Toteż lekarze w dobie tej
pracowali tylko na terenie Szpitala Starozákonných
w Warszawie.

Gmina żydowska, a właściwie Dozór Bóżnicz-

ny był w rękach niemal wyłącznie postępowców,
na których czele stał Mathias Rosen, najbogatszy
bankier w Polsce i gorący zwolennik emancypacji
żydostwa polskiego.

Sfera postępowa dzięki Szkole Rabinów wzra
stała — i to dość szybko. Już w roku 1855 grono
osób postanowiło energicznie zabrać się do podnie
sienia poziomu żydostwa polskiego i zbliżenia go
pod względem językowym i obyczajowym do spo
łeczeństwa rdzennego.

Zadanie nie było niestety łatwem. Z jednej stro
ny była to epoka rozkwitu chasydyzmu. Dwory cady
ków z Kozienic, Kocka i innych miasteczek miały
olbrzymi wpływ na masy żydowskie, chroniąc upar
cie te masy przed wszelkiemi przebłyskami oświaty
europejskiej. Z drugiej strony w społeczeństwie pol-
skiem istniało silne uprzedzenie do Żydów, które
w r. 1860 znalazło swój epilog w t. zw. „Wojnie
Żydowskiej''. Dziennikarz Leszniowski napisał arty
kuł obelżywy na finansjerę żydowską. Podczas pro
cesu cała niemal prasa ujęła się za Leszniowskim.

Zbliżenie polsko-żydowskie nastąpiło dopiero
w roku 1861 podczas manifestacyj patrjotycznych,
które odbywały się w całym kraju, ale najpotężniej-

szemi były w stolicy. Kraj cały domagał się konsty
tucji oraz szerokiego samorządu. Młodzież burzyła
się, rząd stosował represje i wysyłał młodzież do

pułków wojskowych, stojących w głębi Rosji.
„Czerwoni" umieli wykazać każdą rocznicę na

rodową dla manifestacji. Kiedy w dniu 27 lutego
uczczono obchodem ulicznym rocznicę trzydziestole
cia bitwy pod Grochowem, do spokojnego tłumu
manifestantów na Krakowskiem Przedmieściu pa
dly strzały, które położyły trupem pięć osób. W sto
licy zawrzało. Zebrał się komitet obywatelski, który
wysłał na zamek warszawski delegację dla zało
żenia uroczystego protestu przeciwko tej barbarzyń
skiej rzezi.

Społeczeństwo żydowskie również nie pozosta
ło obojętnem. Rabin warszawski Ber Majzels, Ma
thias Rosen, Maksymiljan Fajans i Herman Meyer
weszli w skład tej delegacji. Rabin Mayzels i kazno
dzieja Jastrow szli za konduktem razem z duchowień
stwem katolickiem. Delegacje żydowskie szły ra
zem z chrześcijańskiemi, a tłumy żydowskie w sku
pieniu i żałobie postępowały za trumnami.

Stronnictwo „białych'', które dotąd tak niechęt
nie odnosiło się do sprawy żydowskiej, obecnie zmie
niło swój stosunek i wypowiedziało się za pełnem
równouprawnieniem. Cały szereg wybitnych zie
mian złożył poważne kwoty na biednych Żydów.
W synagogach na Daniłowiczowskiej i na Nalew
kach śpiewano podczas nabożeństw żałobnych „Bo
że coś Polskę'', a kaznodzieje wygłaszali piękne
patrjotyczne kazania. Wydano też odezwę, w której
wytknięto caratowi, że ciemiężył Żydów, że Moskale

porywali do wojska małe dzieci, a starców wlekli
jak psy, zrywając z nich tradycyjny ubiór żydow
ski. Odezwa ta w końcowym swym ustępie wzywa
ła Żydów, aby brali czynny udział w ruchu niepo
dległościowym.

Po kilku tygodniach nowe zajścia jeszcze bar
dziej zaważyły na zbliżeniu polsko-żydowskiem. Dnia
8 kwietnia odbyła się manifestacja patrjotyczna na

Placu Zamkowym. Na czele szedł kapucyn i niósł

krzyż, trzymając go wysoko ponad tłumem, śpiewa
jącym pieśni patrjotyczne. Wtem znienacka kozacy,
stojący u wylotu zamku, przypuścili szturm, siekąc
spokojny tłum szablami. Jeden z kozaków uderzył
kapucyna, który zachwiał się i runął. Krzyż wypad!
z rąk braciszka na jezdnię.

W tym momencie stojący obok kapucyna uczeń

szkoły realnej, Michał Landy podniósł relikwię wia
ry chrześcijańskiej. Uniósł on krzyż wysoko ponad
tłum, który szedł dalej. Moskale dostrzegli śmiałka.
Znów rozległy się strzały i Michał Landy padł
śmiertelnie ranny. Wieść o czynie Michała Landy
rozeszła się po całej Polsce. Bohaterska postać mło
dzieńca żydowskiego została uwieńczona okolicz
nościowym wierszem przez poetę Karola Balińskiego.
Jeden z urywków wiersza brzmi:

Straszne dzieje, dziwne dzieje
Kto krzyż łamie?... Chrześcijanin!
Faryzeje !... Faryzeje!...
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Kto tv krzyżu złożył nadzieję?
Kto nrzez niego olbrzymieje?
Kto za krzyż ten krew swą leje?
Kto zań ginie. Kto?... Poganin!
W dziejach świata, o wrogowie!
Wieczna wam zgroza i wstyd,
Ze gdy krzyż tłukli carowie,
Bronił go Zyd. к

Wypadki w kraju szły szybko naprzód. Wrze
nie potęgowało się. Winien był temu Wielopolski,
który dzięki swojej arbitralności zraził do siebie wszy
stkich obywateli. W roku 1862 odbyło się kilka nie-

udałych zamachów politycznych. Wykonawcy ich
zostali stawieni przed sąd wojenny i publicznie
powieszeni. Również

zagranicą, w stowa-
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rzyszeniach emigracyj
nych w Paryżu i Bruk
seli, mówiono o zbroj
nem powstaniu prze
ciwko Rosji.

Z działaczy Ży
dów czynny był adwo
kat Ludwik Ozeasz

Lubliner, uczestnik
powstania 1830 roku,
który był jednym
z najbliższych przyja
ciół Lelewela i przez
całe swe życie marzył
o braterstwie polsko-
żydowskiem. Na krót
ko przed powstaniem,
w roku 1862 wydał
on płomienną odezwę
do braci Polaków-
izraelitów, nawołując
z,ydów polskich, a w

szczególności mło
dzież, aby wzięła udział
w ruchu niepodległoś
ciowym polskim i przy
gotowała się do nie
dalekiej rozprawy z ca
ratem. Odezwa ta była
odbita w Brukseli, a następnie potajemnie przywie
ziona i kolportowana w kraju.

Tymczasem powstanie zbliżało się w szyb,kłem
tempie. Branka Wielopolskiego przyśpieszyła jego
wybuch. Władzę dyktatorską objął generał Marjan
Langiewicz, który wydał odezwę do Polaków i do

Żydów, zapewniając, że Polska wywalczona przez
powstanie będzie dla Żydów ojczyzną.

Spośród Żydów w szeregach powstańczych zna
lazła się przedewszystkiem młoda inteligencja ży
dowska, słuchacze Szkoły Głównej, Szkoły Rabinów

it.p. Skarb Narodowy powierzono Żydowi Henry
kowi Wohlowi, który zdołał w krótkim czasie zebrać

czony przez nadcią
gające oddziały mo
skiewskie. Posner,
chcąc ocalić swój od
dział, wycofywał go
ku granicy pruskiej.
Już wszyscy niemal

powstańcy przedostali
się przez granicę, gdy
nadbiegli Moskale. Sa
muel Posner szedł
ostatni. Nie chciał wy
przedzić oddziału. To
też poległ na teryto-
rjum rosyjskiem.

Daniel Frenkiel

był adjutantem gene
rała Hauke Bossaka.
Został ranny, wzięty
do niewoli i wywie
ziony na katorgę sy-
birską. Adolf Epstein
został mianowany ko
misarzem Rządu Na
rodowego. Brał udział

Sztandar poświęcony przez Żydówki z Kalisza powstańcom z 1863 r. w w’e^u walkach prze-
, .... ciwko Moskalom.

(Z wystawy powstania styczniowego w Muzeum Narodowem) Leon GruenbailHl

był naczelnikiem od
działu powstańczego. Walczył dzielnie w Siedleckiem
i Lubelskiem. Poległ na polu chwały.

Bernard Goldman był komisarzem policji po
wstańczej. Został zesłany na długoletnią katorgę.

Wielu, bardzo wielu było Żydów, którzy krew
swą przelali w walkach powstańczych. Długi szereg
Żydów za sprzyjanie powstaniu poszedł na Sybir.
Majątki Żydów—powstańców i Żydów, którzy sprzy
jali powstaniu, uległy konfiskacie.

Zaborca nie mógł sięgnąć tylko po jedno do
bro żydowskie: po zasób uczucia
Żydów polskich.

przeszło sześć miljonów rubli, oprócz ofiar w złocic,
srebrze, biżuterji. Broń i amunicję sprowadzono głó
wnie za bezinteresownem pośrednictwem Żydów,
którzy ją przemycali z Anglji, Austrji i Belgji. Spo
łeczeństwo żydowskie, a zwłaszcza sfery postępowe,
nie skąpiło ofiar na rzecz powstania. W całym sze
regu miast w domach żydowskich szyto bieliznę,
ubrania i sztandary dla powstańców.

Oprócz Henryka Wohla, z Żydów, którzy zaję
li wybitniejsze stanowiska, wymienić należy przede-
wszystkiem Samuela Posnera, syna właściciela dóbr

Kuchary w Kaliskiem. Jako wychowanek tajnej wo
jennej szkoły polskiej w Cuneo, skąd przybył na

pierwszą wieść o wybuchu powstania, został on mia
nowany dowódcą oddziału powstańczego. W Zie

mi MławsKiej oddział
Posnera został oto-

patrjotycznego

taiiiw
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JOT OR.

Dzieje jednej ponurej wersji
I

PLOTKA MA SWE TŁO PSYCHOLOGICZNE

Prasa endecka w nieustannem poszukiwaniu co
raz to nowego materjału, ogłupiającego czytelników
i podburzającego przeciwko Żydom, ostatnio wyczer
pała widocznie wszystkie zasoby swojej „wiedzy''
o Żydach, wobec czego wzorem swoich przedwojen
nych czarnosecinnych mentorów i przyjaciół zastoso
wała się do hasła „Naczinaj snaczała!" i znowu wy
ciągnęła na światło dzienne legendę o tern, że lud
ność żydowska m. Białegostoku w roku 1920 w cza
sie walk ulicznych w dniu 22 sierpnia walczyła po
stronie bolszewików przeciwko wojsku polskiemu.

Brednie i kłamstwa prasy endeckiej są tak oczy
wiste i naiwnie głupie, że nie warto zazwyczaj zaj
mować się niemi. Przecież te same „zaplute potwor
ne .karły'' — jak ich nazwał Marsz. Piłsudski w swej
słynnej mowie w sali malinowej hotelu Bristol w r.

1933, „wypluwające swe brudne dusze, bite po pysku
przez .każdego z zaborców, sprzedawane z rąk do
rąk, chcące zawsze wszystko obniżyć do swego po
ziomu'', nie zawahały się w czasie wojny, prowadzo
nej przez Polskę z bolszewikami, rzucać najdzikszych
oskarżeń przeciwko Naczelnemu Wodzowi, pomawiać
go o zdradę kraju, kradzież insygnjów królewskich,
przypisywali mu wszystkie porażki, wszystkie zaś

zwycięstwa wspaniałomyślnie ofiarowali Francuzom.

Nie zajmowalibyśmy się wobec tego odgrzeba
nym przez endeków oszczerstwem przeciwko Ży
dom białostockim, gdyby nie ta okoliczność, że po
wołują się oni na komunikat Sztabu Generalnego z

dnia 24 sierpnia 1920 r., któremu tym razem dają
całkowitą wiarę.

Mając inne podejście do spraw obrony Państwa,
niż panowie endecy, i uważając podrywanie autory
tetu władz wojskowych w czasie prowadzonej wojny
za zbrodnię stanu, sądzimy, że obecnie, gdy już lat
15 mija wkrótce od pamiętnego roku 1920, nadszedł
czas, aby w obronie dobrej sławy armji polskiej i Ży
dów, synów tej ziemi polskiej, spojrzeć na tę sprawę
sine ira et studio z perspektywy historycznej i wyr
wać endecji jej zatrutą broń.

Cofnijmy się myślą wstecz ku ponurym, dniom

sierpniowym 1920 r. i przypomnijmy sobie okolicz
ności i nastroje, które panowały wówczas.

Inwazja bolszewicka szeroką falą zalewała co
raz nowe połacie Rzeczypospolitej. Rozpaczliwym
wysiłkom armji polskiej, krwawiącej na froncie,
wtórowały na tyłach wściekłe ataki endeckie na

wszystkich i wszystko, a przedewszystkiem na Ży
dów. Chwilę, w której młodemu, nieskonsolidowane-
mu jeszcze, zaledwie 2 lata niepodległego bytu liczą
cemu, państwu groziła znowu utrata niezawisłości,
uznano za najbardziej stosowną do rozpętania niesły
chanej judenhecy i do wsączania jadu w serca i umy
sły żołnierza, do deprawowania i demoralizowania.

Obok afiszów, wzywających wszystkich pod
sztandary Armji Ochotniczej, czerwieniły się na uli
cach miast, miasteczek i wsi ogromne plakaty, przed
stawiające ociekającego krwią Trockiego. Nie Lenina,
nie szefa czrezwyczajek Dzierżyńskiego, lecz tylko

Żyda Lejby Bronsztejna. Ulotki i odezwy nietylko
przedstawiały państwo sowieckie jako kraj, pozosta
jący pod panowaniem żydowskiem, ale i pomawiały
Żydów polskich o współdziałanie z wrogiem, oskar
żały ich wszystkich o zdradę stanu. Wszechwładna

podówczas endecja, zapełniająca urzędy państwowe,
samorządowe i instytucje społeczne, dobrze wyko
rzystała sposobność rozprawienia się ze swoimi prze
ciwnikami, a przedewszystkiem z bezbronną ludnością
żydowską. Odżyły „istinno rosyjskie'' legendy o te
lefonach bez drutu w brodach żydowskich, o szpie
gach żydowskich. Całą winę za niedostatek, jaki cier
piał lud wskutek skonsumowania wszystkich soków

żywotnych młodego państwa na nadludzkie zmaga
nia wojenne z liczebnie znacznie silniejszym wrogiem,
zwalono na barki żydowskie.

Posiew endecki dał niestety bardzo obfity plon...
* #*

Trzy tygodnie trwały rządy bolszewików w Bia
łymstoku.

Przy odstępowaniu bolszewików
z Białegostoku
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tarz żydówek!
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rozstrzelanych inen»; “N

Obwieszczenie żałobne Gminy Żydowskiej w Białymstoku
o rozstrzelaniu Żydów przez w’ojska bolszewickie. — W dniu
25.V1I1.1920 r. ukazały się na mieście klepsydry treści następu
jącej: „Niniejszem podaje się do wiadomości ludności izra-

elickiej, że eksportacja na cmentarz żydowski zwłok Ży
dów, aresztowanych i rozstrzelanych przez bolszewików przy
odstępowaniu, odbędzie się dziś dnia 25 sierpnia 1920 r. o go
dzinie 5 wieczorem z miejsca wypadku koło wiaduktu kole
jowego na szosie, prowadzącej od Zielonej do Knyszyna".

Bolszewicy, których celem — jak to stwierdza
Tuchaczewski, ówczesny wódz armji sowieckiej prze
ciwko Polsce, w swojej broszurze „Pochód za Wi
słę" — była „rewolucja z zewnątrz", obwołali Bia
łystok tymczasową stolicą Polski radzieckiej i sie
dzibą importowanego z Sowietów prowizorycznego
polskiego rządu radzieckiego pod nazwą „Tymczaso
wy Komitet Rewolucyjny Polski". „Rząd" ten stano
wili Juljan Marchlewski (przewodniczący), Feliks

Dzierżyński, Feliks Kon, Edward Próchniak i Józef
Unszlicht .
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Wybór Białegostoku na tymczasową siedzibę
„rządu'“ dokonany został ze względu na to, że było
to pierwsze miasto na zachód od „Kresów Wschod
nich'“. Nie należy zapominać, że Sowiety wówczas,
po świeżem zawarciu w dniu 11 lipca 1920 r. trak
tatu pokojowego z Litwą Kowieńską — popierały
roszczenia Litwinów, sięgające nawet na zachód od
Grodna. Białystok był zatem w zrozumieniu Sowie
tów pierwszem rdzennie i bezspornie polskiem mia
stem, do którego wkroczyły ich wojska. Jedynie dla
tego zainstalowały tam „Tymcz. Kom. Rew. Polski'“.
Podkreślamy ten bezsporny fakt, aby usunąć choćby
cień podejrzenia, że Białystok dostąpił tego „zasz
czytu'“ za swoje, jakieś zasługi dla Sowietów.

Bolszewicy rozpoczęli w Białymstoku gwałtow
ną „nacjonalizację", czyli poprostu wywłaszczanie
na rzecz „światowego proletarjatu", reprezentowa
nego przez ich armję. Utworzono niezliczone mnó
stwo urzędów, przeważnie zajętych bezsensowną pa
pierową pracą. Urzędy te istniały nie dlatego, że by
ły potrzebne nawet z punktu widzenia władz sowiec
kich, ale dlatego, by pozory całkowitej przebudowy
ustroju społecznego zostały zachowane i by w So
wietach można było wykazać się rzekomym sukce
sem „rewolucji z zewnątrz".

Pod groźbą rozstrzelania zmuszono wszystkich
urzędników, pracowników prywatnych i robotników
do pozostawania na swoich stanowiskach, względnie
do zarejestrowania się w urzędzie pracy, skąd przy
dzielano ich do nowotworzonych urzędów.

W ten sposób w urzędach tych znaleźli się
przymusowo zarówno Polacy, jak i Żydzi. Nie by
ła to praca dobrowolna, co zresztą wykazała też za
rządzona wkrótce przez bolszewików ankieta, w od
powiedziach na którą prawie wszyscy w rubryce
„przynależność partyjna" podali: „bezpartyjny“. Po_
jedyńcze wypadki zaznaczenia w tej rubryce „soczu-

stwujuszczy komunizmu" (w dosłownem tłumacze
niu „współczujący (!) z komunizmem") były objawa
mi — na szczęście nielicznemi — tchórzostwa jed
nostek, usprawiedliwiających się obawą przed utratą
pracy, a zatem i możliwości jako — takiego wyżywie
nia się, wobec ogłoszonej zasady „nietrudziaszczysia
da nie jest". 1 znowu jest faktem stwierdzonym, że
takie odpowiedzi dawali tchórze bez różnicy wyzna
nia i narodowości, a wśród nich nawet niektórzy
bardzo gorliwi wyznawcy zasad, głoszonych przez
endecję.

Poza tchórzami znaleźli się również i zdrajcy.
Białostocki okręgowy komitet Polskiej Partji Socja
listycznej in corpore z prezesem Józefem Biernackim
na czele powziął uchwałę o samorozwiązaniu się
i wstąpieniu wszystkich członków do partji komuni
stycznej. Odezwa komitetu, nawołująca wszystkich
gorąco do współdziałania z bolszewikami, była roz
klejona na mieście i ogłoszona została również w wy
danym przez bolszewików w Białymstoku „Gońcu
Czerwonym" w N-rze 4 z dnia 11 sierpnia 1920 r.

Tchórze i zdrajcy — jak podawaliśmy — byli
wyjątkami. Jeśli cała ludność, nawet pracująca
przymusowo, z natury rzeczy zachowała spokój
i umiar, nie mogąc przecież — zresztą opuszczona
przez swych wodzów, jak Biernacki i inni — w mie
ście, okupowanym przez siłę zbrojną bolszewików,
występować przeciwko okupantom, to jednak zna
leźli się ludzie odważni, którzy nie zawahali się
w odpowiednich momentach z narażeniem własnego
życia wstawiać się przed ówczesnemi władzami bol-
szewickiemi w obronie bezbronnej ogołoconej lud
ności. 1 znowu— rzecz charakterystyczna, byli to szla
chetni ludzie, należący do różnych wyznań i narodo
wości, stali mieszkańcy miasta Białegostoku. Nie
którzy z nich ciężko odcierpieli tę swoją szlachet
ność, uwięzieni na rozkaz czrezwyczajki, którą
bolszewicy powołali do życia już w pierwszych
dniach swego panowania w Białymstoku.

A kiedy przy odstępowaniu z Białegostoku bol
szewicy, aby pozbyć się „balastu", rozstrzelali na

szosie za Białymstokiem 16 mężczyzn, polała się nie
winna krew zarówno Polaka-szlachcica księcia Po
dolskiego, jak i Żyda Icka Firera.

Polacy i Żydzi zgodnie współżyli na ziemi oia-

łostockiej, zgodnie też legli, zraszając niewinną
krwią ziemię ojczystą.

Taki był istotny obraz stosunków podczas inwa
zji bolszewickiej. Cała ludność dała dowód swego
należytego zachowania się i zrozumienia obowiąz
ków, ciążących na obywatelach wobec ojczyzny.

'* **

A tymczasem tam, w wolnej od wroga części
Polski, kiedy bolszewicy stali już pod bramami War
szawy, endecy prowadzili nadal swą krecią robotę.
Szykując już własny rząd w Poznaniu, nie zapomina
li o dalszem sączeniu jadu, o demoralizowaniu żoł
nierza. Rozgłoszoną przez bolszewików wiadomość
o utworzeniu „tymczasowego rewolucyjnego rządu
polskiego" w Białymstoku, „tymczasowej stolicy
Polski rewolucyjnej", zaczęto komentować, jako
początek panowania żydowskiego nad umęczonym
narodem polskim, jako zbrodniczą, zdradziecką dzia
łalność Żydów białostockich. Propaganda antyse
micka doznała nowego wzmocnienia, zyskała no
wy, napozór — w oczach zwykłego gminu — waż
ki, przekonywujący argument.

W tych warunkach żołnierz polski, goniący
resztkami sił, szedł z bohaterskim wysiłkiem zdobywać
Białystok, rzekomą stolicę żydowskiego Antychrysta,
miasto, które podobno było całkowicie zbolszewi-
zowane .

Tło psychologiczne do późniejszej legendy o „lu
dności żydowskiej, wydatnie zasilającej szeregi bol
szewickie", zostało stworzone.

Tyle o podłożu psychologicznem tej ponurej
plotki. Merytoryczne rozpatrzenie legendy i jej odpar
cie na podstawie materjału ściśle rzeczowego —

z braku miejsca odkładamy do następnego numeru.
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Pauparyzacja mas źydowsKich
Podczas ostatniej sesji sejmo

wej, w dyskusji nad budżetem
Min. Pracy i Opieki Społecznej za
brał głos poseł Rottenstreich, któ
ry w sposób dosadny odmalował

tragiczną sytuację spauperyzowa-
nych mas żydowskich. Niektóre

ustępy przemówienia, pozbawione
akcentów politycznych, podajemy,
jako, niestety, rzetelną i objektyw.
ną ilustrację rzeczywistości żydow
skiej.

Poseł Rottenstreich — między
innemi — powiedział:

„Jeśli się mówi o głodzie panu
jącym wśród części ludności w

miastach i miasteczkach, to nieste
ty stwierdzić się musi, że najsil
niej szaleje głód w domach żydow
skich. Są miasta i miasteczka, w

których ludność żydowska w 50

proc, pozbawiona została wszelkiej
możności zarobkowania. Statysty
ka przeprowadzona w ostatnich
miesiącach wśród ludności żydow
skiej wykazuje, że w wielu ma
łych miasteczkach zwracało się
po wsparcie świąteczne na Wiel
kanoc do 60 proc, ludności ży
dowskiej. Gminy żydowskie, któ
re wzięły w swoje ręce akcję po
mocy dla głodującej ludności ży
dowskiej i które chciały przynaj
mniej podczas świąt Wielkiejnocy
uchronić ludność żydowską przed
głodem, — nie mogły podołać za
daniu, gdyż reszta ludności, któ
ra miała za pośrednictwem gmin
żydowskich dostarczyć wsparcia -

jest również zubożała i materjal-
nie zupełnie wyczerpana. Nie dziw

przeto, że dla rodziny, składającej
się z 5-ciu osób, wsparcie świątecz
ne na 8 dni wynosiło przeciętnie
około 7-miu złotych, to znaczy —

około 17 groszy dziennie na gło
wę. Co za 17 groszy kupić można,
aby się wyżywić, — nie wymaga
wyjaśnienia.

Około 25 proc. Żydów w War
szawie ubiegało się o pomoc na

święta Wielkiejnocy. W Łodzi szu
kało pomocy w instytucjach ży
dowskich 29 proc.; w Białymsto
ku zwyż 32 proc.; w Wilnie około
35 proc.

W ostatnich latach dawał Miej
ski Komitet Pomocy dla bezrobot
nych i bezzarobkowych w Łodzi
około 6000 obiadów dziennie spec
jalnie dla Żydów; oznacza to, że
około 2000 rodzin żydowskich w

Łodzi ^korzystało z pomocy —

ale przecież była to jakaś pomoc,
wprawdzie bardzo ograniczonej —

która ratowała przed zupełnym
głodem. W roku bieżącym zamiast
tych 2000 rodzin żydowskich ko
rzystało tylko 150 rodzin żydow
skich, mimo iż nędza wśród Ży
dów w Łodzi rośnie z dnia na

dzień, a ubiegających się o naj
skromniejszą pomoc jest coraz

więcej.
W województwach południo-

Projekt zwołania Zyd. Centr. Kom. Gosp.
Komitet Delegacyj Żydowskich

nadesłał Żydowskiej Agencji Te
legraficznej komunikat treści na
stępującej :

Tendencje gospodarcze współ
czesnego państwa, supremacja .kie
rowanej przez państwo gospodarki
i tworzenie stanów zawodowych
spowodowały, że nawet najbar
dziej zabezpieczone prawa poli
tyczne stać się mogą czczą for
mułką, jeśli nie łączą się one z

troskliwą ochroną interesów go
spodarczych.

Z drugiej zaś strony ciężka eko
nomiczna niedola Żydów w kra
jach Europy Wschodniej i Środ
kowej, wobec braku jednolitej i

celowej akcji gospodarczej, spo
wodowała w ostatnim czasie pow
stanie licznych nowych towarzystw,
które, będąc nawet ożywione jak.
najlepszemi intencjami, nadają bieg
różnym niewykonalnym planem ra
tunkowym, skutkiem czego pogłę
bia się i tak już nadmierne roz
drobnienie żydowskiej działalności

społecznej i tamuje się drogę do
utworzenia jednolitej, powszechnie
upragnionej organizacji.

Ze względu na to, oraz biorąc
w rachubę wyrażone w ostatnim

Rasizm, endecy łódzcy i... Herriot
Niezwykle burzliwy przebieg

miało jedno z pierwszych posie
dzeń Rady Miejskiej w Łodzi, —

mieście, w którem okopali się
ostatni Mohikanie wstecznictwa

polskiego, broniąc na ostatnich
szańcach Ciemnogrodu swych ju-
dofobskich pozycyj.

Po załatwieniu spraw będących
na porządku dziennym, zabrali głos
radni z Obozu Narodowego, pp.
Czernik i Kopczyński, którzy w nie
słychanie ostry sposób zaatakowali

społeczeństwo żydowskie Łodzi.

wych korzystało z pomocy na świę
ta wielkanocne zwyż 31 proc, lud
ności żydowskiej, a w centralnych
województwach około 25 proc., t.

j. x/4 ludności. W samym Lwowie

zgłosiło się po wsparcie do Gminy
Żydowskiej zwyż 55 proc, ludności

żydowskiej.
Im mniejsze jest miasteczko, tern

większa nędza panuje wśród Ży
dów. Słowo „pauperyzacja'' nie

odpowiada już temu położeniu, w

jakiem się znajduje większość lud
ności żydowskiej...''

czasie niejednokrotnie życzenia na

naradach w krajach Europy
Wschodniej, Komitet Delegacyj
Żydowskich i Komitet Wykonaw
czy Światowego Kongresu Żydow
skiego postanowił jaknajrychlej
powołać do życia Centralną Komi
sję Gospodarczą, w skład której
wejdą biegli teoretycy i praktycy.

Komisja będzie miała za swe za
danie:

I. Śledzić za rozwojem stosun
ków gospodarczych wśród Żydów
w związku z przemianami struk
tury ekonomicznej odnośnych kra
jów, zbierać materjały i przedsta
wiać je opinji publicznej w objek-
tywnej formie i w ten sposób u-

jawniać umyślnie maskowane po
zbawienie ludności żydowskiej jej
możliwości utrzymania.

II. Opracować projekt programu
gospodarczego, który ma być
przedstawiony mającemu się od
być Światowemu Kongresowi Ży
dowskiemu.

Skład przyszłej Centralnej Ko
misji Gospodarczej oraz projekto
wanej Rady Gospodarczej w War
szawie ma być, podobno, nieba
wem podany do wiadomości pub
licznej.

Radni endeccy oświadczyli, że

Żydzi w Polsce są przybłędami
i, jako tacy, mogą należeć tylko
do obywateli 3-ej kategorji, że

powinni jaknajszybciej opuścić
Polskę i wyjechać do Palestyny.
W dalszym ciągu endecy, wygra
żając się Żydom, oświadczyli, że

nowy endecki magistrat Łodzi od
powiednio do swych poglądów
ustosunkuje się do postulatów lud
ności żydowskiej.

Ten wyjątkowo napastliwy i ten
dencyjnie drażniący atak żydożer.
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ców wywołał gwałtowne oburze
nie i protest wśród radnych Ży
dów, BBWR j socjalistów.

Powstał tumult i bicie w pulpi
ty. Radni żydowscy zerwali się
z miejsc, wołając, że nie pozwolą
w sposób tak brutalny atakować

społeczeństwa żydowskiego Łodzi.
Pod adresem przewodniczącego
komisarza Wojewódzkiego padały
wezwania, aby zareagował na te

niesłychanie nikczemne insynu.
akcje prowodyrów endeckich...

Dzięki zaraźliwemu przykłado
wi hitlerowskiemu, ostatnio wyjąt
kowo nabrzmiały problem arityse-
micko-rasistowski chciałby się prze
drzeć przez kordony graniczne.
Oczywiście, rozbija się on o opór,
wciąż jes-cze— niestety niejedno
lity, niejednakowo mocny na obu
przeciwległych rubieżach Rzeszy
hitlerowskiej.

Bo — o ileż mężniej przeciwko
penetracji hitleryzmu opowiedzia
no się po tamtej stronie Renu!

Znakomity francuski mąż sta
nu, Herriot udzielił przedstawicie
lowi nowojorskiego pisma żydow
skiego „Der Tog‘‘ następującego
c świadczenia:

„Gdyby wstecznicy we Fran
cji pokusili się o podniesienie
głowy, o wzniecenie dyskusji na

temat rasizmu, gdyby usiłowali,
odświeżyć nastroje z okresu

dreyjusjady, tobyśmy — lewi
cowcy dali im szkołę w spo
sób dość przekonywujący dla

dokładnego zrozumieniu, że we

Francji niema miejsca dla anty
semityzmu.

Żydzi całkowicie weszli w

skład społeczeństwa francuskie
go, współpracując z nami lojal
nie we wszystkich dziedzinach,
ich synowie ramię przy ramieniu
z naszymi synami przelewali
krew swą na polach chwały -

i to nietylko w czasie ostatniej
wojny światowej, ale podczas
wszystkich wojen, odkąd fran
cuskie Zgromadzenie Narodowe
w r. 1786 dokonało emancypacji
Żydów. Kultura, francuska zo
stała zasilona współpracą ży
dowską. Za tę współpracę je
steśmy Żydom wdzięczni.

Osoby i organizacje, które-

by chciały obecnie przez narzu
cenie kwestji rasistowskiej roz
bić jedność narodu francuskie
go, niech wiedzą, że jest to

igranie z ogniem.
Z wyrozumiałości demokra

tów nie należy jeszcze wysnu
wać błędnych wniosków, jako
by wstecznictwo czyniło jakie
kolwiek postępy. Nie ulega bo
ude wątpliwości, że najostrzej
przeciwstawiamy się sabotażowi
antydemokratycznemu, nie dopu
szczając nigdy do tego, ażeby
nasi żydowscy współobywatele

WSPÓŁPRACA
(L. B.) Jesteśmy organizacją, ideowo i praktycznie współpracu

jącą z rządami Marszałka Piłsudskiego. Związani ideą, krwią i pra
cą z obozem legjonowym, rozumiemy walkę o nowego człowieka
w Polsce, przez obóz nasz toczoną. Rozumiemy trudności, piętrzące
się przed urzeczywistnieniem ideologji państwowej i w miarę sił

działamy na naszych, odcinkach dla realizacji nowych norm współ
życia obywatelskiego w Rzeczypospolitej. Pracę naszą rozumiemy
jako obowiązek najświętszy wobec naszych poległych kolegów, wo
bec społeczeństwa, z którego wyrośliśmy i które na tory serdecznego
współdziałania przy umocnieniu potęgi Państwa, prowadzić chcerny.

Te prace nasze powodują jednakże dalszy obowiązek: obowią
zek bicia na. alarm w tych wypadkach, gdy pewne elementy, innej hoł
dujące ideologji, chociażby nawet formalnie przyznające się do obo
zu legjonowego, podważają w terenie pracę naszą i stwarzają warunki
wręcz nieznośne dla każdego obywatela.

Nie dopuścimy do tego, aby poszczególne jednostki, osiągnąwszy
władzę, odsłaniały po tern, swe prawdziwe oblicze i zużytkowały sivř

wpływy dla realizowania antysemickich czy asemickich poczynań -

dla usuwania Żydów z zajmowanych stanowisk czy placówek, po
zbawiania ich zasadniczych uprawnień obywatelskich. Będziemy
w tych wypadkach jaknajenergiczniej reagowali, ponieważ działania
takie są szkodliwe w pierwszym rzędzie dla Państwa i osłabiają
jego spoistość i siłę, Rzeczpospolita bowiem jest największem wspól-
nem dobrem. WSZYSTKICH swych obywateli.

Stwierdzamy, że na niektórych terenach niedobrze się dzieje.
Zdawałoby się, że niektórym czynnikom polityki lub administracji- lo
kalnej brak dostatecznego zrozumienia dla polityki państwowej. Do
puszczają. oni do krzywdzenia obywateli, często nawet kombatantów—
ochotników, którym, to tylko można zarzucić, że są Żydami.

Mieliśmy świeżo tego przykład w usunięciu w rejonie Sądu
Apelacyjnego we Lwowie 14 aplikantów notarjalnych, w wymówieniu
tamże pracy wszystkim żydowskim pracownikom komorników, и* zwol
nieniu przez Ubezpieczalnię Społeczną w Stanisławowie 36 lekarzy—
Żydów, w tern 8 członków naszego Związku. Mamy dowód tego
dziwnego stanowiska w fakcie, że od długiego szeregu miesięcy ża-
p'en Żyd nie otrzymał etatowego stanowiska w sądownictwie, że
sprawy personalne są w tern Ministerstwie rozpatrywane widocznie
z punktu widzenia wyznaniowego. Mamy zastrzeżenia odnośnie po
stępowania niektórych przedstawicieli administracji, którzy w spo
sób wybitnie nieszczęśliwy dobierają sobie współpracowników z łona
społeczeństwa, żydowskiego, narzucając ich następnie na kierowników
życia społecznego i organizacyjnego. Prowadzi to często do usu
nięcia się jednostek bardzo wartościowych i poważnych, przyczy
niając się do znieprawiania całego życia społecznego.

Nie podnosimy „pretensyj i zarzutów“. Zdajemy sobie sprawę
z wielkości zadań już rozwiązanych i ogromu pracy, czekającej jesz
cze na wykonanie. Świadomi jesteśmy trudności, spowodowanych
uprzedzeniami, brakiem, zrozumienia, oraz złośliwie i tendencyjnie
uprawianą demagogją. Podkreślamy stwierdzone przez nas braki
w pracy powołanych czynników lokalnych, gdyż chcerny w ten spo
sób łamać pewne zapory na zwycięskim szlaku myśli państwowej,
gdyż uważamy, że słowo „współpraca“ nie jest synonimem'bezduszne -

go posłuszeństwa, lecz—wyrazem twórczej inicjatywy oraz rzeczowej
krytyki w rozwin'ęciu wspólnych naczelnych tez ideowych.

byli tu prześladowani, jak w in
nych krajach.

Jeżeli wstecznictwo zechce
przejść od słów do czynu, to

napotka ono niechybnie mocny
opór ze strony radykalnej więk
szości narodu francuskiego,
przeciwstawiającej się nietylko
argumentami slownemi, ale zde

cydowanej też przelać krew
w obronie ideałów Wolności,
Równości i Braterstwa.

Żydzi stanowią organiczną
cząstkę naszego społeczeństwa:
kto ich atakuje, ten godzi w

suwerenność narodu francuskie
go. A to nie może ujść pła
zem !“.
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Ulgowy program rasistowsKi endecji
Czyżby pierwsze zwiastuny od

wrotu endecji z frontu walki ra
sistowskiej?! A może to tylko coś

takiego, co zwykliśmy nazywać
„lucida intervalla''?... Dość, że w

„Gazecie Warszawskiej pod zna
miennym. tytułem „Rasizm ogra
niczony“ ukazał się artykuł pióra
p. Giertycha, wypierający się
wspólnoty ideologicznej dwu judo-
fobij : hitlerowskiej i endeckiej.

P. Giertych pisze:
„Polscy narodowcy uznają zgod

nie z nauką katolicką, że człowiek

jest sumą ciała i duszy. Rasizm tem

się właśnie odznacza, że nic poza ra
są (a więc przyrodniczemi właściwo
ściami ciała) w człowieku nie widzi.

My wiemy, że dusza ludzka nieraz

bywa w opozycji do ciała, że z cia
łem walczy, że nieraz — jeśli to du
sza rogata i mocna — odnosi nad
ciałem nawet zupełne zwycięstwo. A

więc — trzymając się ściśle tematu,
o którym mowa — nie widzimy w

tem nic niemożliwego, by nawet ja
kiś wyjątkowo czystej krwi Żyd stał

się prawdziwym i zupełnym Pola
kiem".

1 dalej::
... Niełatwo jest’ duchowi odnieść

zupełne zwycięstwo nad ciałem... Coś

„...KIEDY CAŁE SPOŁECZEŃ
STWO ZJEDNOCZY SIĘ DLA

JEDNEJ SPRAWY“

W „Polsce Zbrojnej'' z dnia 22

grudnia r. ub. znajdujemy poniż
sze bardzo ciekawe streszczenie ar
tykułu p. t. „O bitwie nad Wisłą
w wojnie polsko-sowieckiej'', ja
ki ukazał się w ostatnim numerze

czasopisma japońskiego „Kaikosia
Kidzi'' (odpowiednik naszej „Bel
lony").

Jak wynika już z samego wstę
pu do tego artykułu, w którym
bitwa nad Wisłą określona zo
stała jako „wyjątkowy przykład w

nowoczesnej historji wojen, kiedy
cofająca się armja osiągnęła zwy
cięstwo zapomocą przeciwna tar
cia" i jako „przykład niemniej ty
powy, jak słynna bitwa nad Mar
ną i bitwa pod Smyrną, stoczona

między Grecją a Turcją" — Japoń
czycy należycie oceniają znaczenie

tej bitwy i strategję Wodza, które
go śmiała decyzja dała w wyniku
zwycięstwo.

Artykuł składa się z dwóch za
sadniczych części, z których pierw
szą opatrzono tytułem „Wewnętrz
ne położenie Polski przed bitwą
pod Warszawą", a drugą —

„Wstęp do bitwy nad Wisłą".

w rodzaju rasizmu jest — zdaniem

Endecji — poglądem słusznym... Do
człowieka, który bądź jest czystej
krwi Żydem, bądź też ma w sobie

pewną przymieszkę nie mamy zaufa
nia zgóry. Dopiero gdy zostaniemy
przekonani, że ten właśnie człowiek

zasługuje na to, by go uznać za wy
jątek. gątowi jesteśmy tej naszej nie
ufności się pozbyć..."

Aż wreszcie :

„...Zwalczamy Żydów za ich ży- •

dowską duszę, a nie za ich żydow
skie nosy"...

Nie trzeba się łudzić! Endecja
rezygnuje z ofenzywy na „żydow
skie nosy" tylko dlatego, że zasięg
tej ofenzywy musiałby... objąć nie
których panów z głównej jaczejki
stronnictwa. Kryterja w sprawie
„duszy żydowskiej" są oczywiś
cie mniej uchwytne, niż wzroko
we oszacowanie „nosów żydow
skich"...

Słowem — ten nowy rewizjo-
nizm rasistowski endecji należy
uważać za ochłap, rzucony wła
snym prowodyrom o niepewnej
legitymacji aryjskiej... Es wäre

lächerlich, wenn es nich so trau
rig wäre...

W pierwszej części autor w krót
kich słowach przedstawia ówcze
sną ciężką sytuację naszego woj
ska, które po załamaniu się ofen
sywy pod Kijowem i na Białej
Rusi rozpoczęło odwrót, trwający
aż do chwili oparcia się o Bug;
wywrotowe działania komunistów,
niebywale ciężkie do przyjęcia wa
runki pokoju, zaproponowane
przez lorda Curzona i wreszcie

strajki robotników w Gdańsku i

Czechosłowacji, zmierzające do
uniemożliwienia dostawy zakupio
nych we Francji przez Polskę ma
terjałów wojennych. Część dru
ga artykułu jest podzielona na

poszczególne rozdziały, a miano
wicie: 1. Bitwa nad Bugiem, 2.
Szkic planu i uszykowanie się do

bitwy nad Wisłą, 3. Przygotowa
nie bitwy nad Wisłą, oraz 4. za
kończenie p. t. „Nauki wypływa
jące z bitwy".

W trzech pierwszych rozdzia
łach autor podaje chronologiczny
przebieg operacyj oraz obrazuje
coraz to nowe sytuacje, jakie się
wytwarzały na froncie w tempie
wprost piorunującem.

Nie będziemy tu powtarzali za

autorem szczegółów, które są nam

zbyt dobrze znane i z których wy
nikła pamiętna decyzja Naczelne
go Wodza, powzięta w dniu 12

sierpnia. Z naszego punktu widze
nia najciekawszy jest ustęp końco
wy, zatytułowany — „Nauki wy
pływające z bitwy nad Wisłą",
który też z tego powodu przyta
czamy w całości :

1. W okresie omawianej bitwy,
w krytycznej chwili dla narodo
wej egzystencji nastąpiło w Polsce

powszechne zjednoczenie starych
i młodych pokoleń oraz wszelkich
warstw społecznych, w celu poko
nania groźnego wroga — Rosji.

2. Widać jasno, iż niema nic nie
możliwego, kiedy cafe społeczeń
stwo (doskonały tłumacz p. *. T.
w tem miejscu użył niezupełnie
ścisłego określenia „naród", po
myślanego zapewne, jako synek-
docha. — (przyp. nasz) zjednoczy
się dla jednej sprawy.

3. Bitwa ta przewyższa bitwę
nad M.arną o tyle, że Marszalek
Piłsudski — polski Wódz Naczel
ny — wziął na siebie losy swego
narodu i działał według własnych
nakazów i własnego przekonania.
W pierwotnym jego planie nastą
piła drobna zmiana w toku samej
operacji, ale zasadnicza myśl prze
wodnia pozostała niezmienną przez
cały ciąg działań. Widać stąd, jak
ważnym czynnikiem, w kampanji
jest przekonanie i wola Wodza.

4. Śmiała decyzja co do działań

była poparta stanowczością i roz
wagą.

5. Marszalek Piłsudski zawsze

inspekcjował czołową, linję walki
i wiedział dokładnie, co się tam

dzieje.
6. Służba wywiadowcza była do

skonała, a istotne położenie wojsk
sowieckich było szczegółowo zna
ne polskiemu Naczelnemu Do
wództwu.

Tak ocenia sztab generalny kra
ju Wschodzącego Słońca bitwę
nad Wisłą i Wodza Naczelnego,
który tę bitwę wygrał.

KULISY NIEDOSZŁEJ AKCJI
POMOCY

„Moment" omawia w korespon.
dencji z Londynu sprawę akcji po
mocy dla Żydów w Polsce.

Sprawa ta nieustannie wypływa
na powierzchnię obrad Board of

Deputies. Wygłasza się przemó
wienia, padają rady i wnioski i
za każdym razem odracza się do

następnego zgromadzenia.
Zaczęło się wszystko od podró

ży przewodniczącego Board of

Deputies Lasky'ego do Polski i
od poufnego sprawozdania, któ
re przez czyjąś niedyskrecję prze
dostało się do wiadomości publi
cznej. P. Lasky stwierdził tam,
iż Żydzi polscy pozostają w niei.i-
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stanných waśniach między sobą,
wybitnych osobistościach obozu

ortodoksyjnego.
Krzywdy ich ujął się przywód

ca Agudy Goodman, który zwró
cił uwagę, iż niemożliwe jest za
poznać się w tak krótkim czasie
z życiem wielkiego skupienia ży
dowskiego w Polsce, i zażądał
cofnięcia sprawozdania, bądź też

uzupełnienia go dodatkiem, zreda
gowanym przez Goodmana. Po

długich pertraktacjach Lasky spo
strzegł, że istotnie zaszedł trochę
zadaleko i sprawozdanie swe zła
godził. Oficjalny tekst, przedsta
wiony plenum Board of Deputies
nie zawierał już drażliwych mo
mentów i był bardziej rzeczowy.

Wówczas to rzucono myśl pod
jęcia akcji zbiórkowej na rzecz Ży
dów polskich, których sytuacja go
spodarcza odmalowana była w

sprawozdaniu w czarnych barw'ach.
Jedni mówili o możliwości zebra
nia sumy 25 tysięcy funtów, jed
nak inni wskazywali, że jest to

niemożliwe wobec dopiero co za
kończonej akcji na rzecz Żydów
niemieckich, która przyniosła 40

tys. funtów, i konieczności zajęcia
się losem Żydów w Zagłębiu Saa.

ry-
Rozpoczęły się nieskończone dys

kusje. Gdyby sprawę postawio
no pod głosowanie, to niewątpli
wie wniosek podjęcia akcji zbiór
kowej przeszedłby olbrzymią więk
szością. Jednak podjęcie oficjal
nej, zatwierdzonej przez Związek
Gmin Żydowskich, akcji zbiórko
wej jest w Anglji rzeczą niełatwą.
To też na ostatniem posiedzeniu
oświadczył Lasky, że w sprawie
tej, porozumie się z New Court
t. zn. z Rotszyldem. Spowodowa
ło to natychmiastowe przerwanie
dyskusji.

Lionel Rotszyld stanowi wśród
Żydów angielskich ogromną po
wagę. Jest on nietylko wielkim
bankierem i zaufanym króla, lecz
także wielkim filantropem. Fak
tycznie trzyma on w swych rękach
kierownictwo Związku Gmin Ży
dowskich. Bez niego nie robi się
nic, zwłaszcza gdy chodzi o oficjal
ną akcję zbiórkową, jeśli bowiem
Rotszyld podpisuje odezwę w ta
kiej sprawie, to nie ogranicza się
do podpisu, lecz popiera go odra
zu czekiem na pokaźną sumę. Ma
on jednak także swe kaprysy, do

których należy niechęć zbierania
pieniędzy na cele zagraniczne. Je
dynym wyjątkiem, jaki uczynił
ostatnio, była zbiórka dla Żydów
niemieckich. To też odpowiedź je
go w sprawie zbiórki dla Ży
dów polskich wypadła odmownie.

Korespondent konkluduje, że ta
kie stanowisko Rotszylda przesą
dza negatywnie całą akcję pomo
cy.

KONGRES ŚWIATOWY KOMBA
TANTÓW ŻYDOWSKICH

W ubiegłym miesiącu odbyło się
w Paryżu wielkie zgromadzenie
Żydów—ochotników wojny świa-

• towej z udziałem Szaloma Szwarc-
barda. Szalom Szwarbard wystą
pił z dłuższem przemówieniem o

swej wizycie w Ameryce, gdzie
uczestniczył w kongresie amery
kańskich kombatantów żydow
skich, i o zadaniach żydowskich
ochotników i kombatantów. P.
Szwarcbard opowiedział, iż ży
dowscy ochotnicy i kombatanci w

Ameryce dokonali poważnej pra
cy przy organizowaniu bojkotu
przeciwko Niemcom. hitlerow
skim w Ameryce. Opowiadał on,

jak kombatanci żydowscy kiero
wali w całej Ameryce energicz
ną propagandą na rzecz bojkotu.
Myśl ta znalazła w Ameryce naj
szersze sympatje i przybrała cha
rakter wielkiej akcji ludowej. Mó
wiąc o przyczynach, dla których
dotychczasowe dwa światowe kon
gresy ochotników i kombatan
tów nie udały się, rozwija mówca
swe poglądy na temat zadań by
łych żydowskich kombatantów i
ochotników.

— Dotychczasowe żydowskie
kongresy kombatantów — mówi

p. Szalom Szwarcbard — miały
ciasne zadania. Zajmowały się one

interesami czysto zawodowemu
kombatantów żydowskich. Dlatego
nie miały i nie mogły mieć wiel
kiego echa w świecie żydowskim.
Sytuacja narodu żydowskiego w ca
łym świecie tak bardzo pogorszy
ła się w ostatnich latach, że trzeba

wytężyć wszystkie siły, aby zorga
nizować obronę przeciwko groź
nemu i wciąż rosnącemu antyse
mityzmowi. Kombatanci żydow
scy mogą pod tym względem
zdziałać wiele.

Mówca podaje, że wśród kom
batantów żydowskich w Ameryce
powstała myśl zwołania w naj
bliższym czasie światowego kon
gresu przedstawicieli wszystkich
Żydów, którzy uczestniczyli w

wojnie światowej. Kongres ten ma

mieć tylko jedno ogólno - żydow
skie zadanie: zorganizowanie obro
ny przeciwko wszystkim ciemnym
siłom, jakie zagrażają egzystencji
narodu żydowskiego.

„THE JEWISH EX-SERVICEMAN“

Wyszedł właśnie z druku pierw
szy numer czasopisma „The Je
wish ex—Serviceman'' — organu
Związku Żydów b. Kombatantów
w Anglji.

Poza bogatym działem publicy
stycznym i informacyjnym, nade
słany nam numer zawiera szereg
publikacyj powitalnych, pochodzą
cych od czołowych postaci an
gielskiego świata politycznego.
Znajdujemy tam życzenia, podpisa
ne przez takie osobistości, jak
Field Marshall Viscount Allenby,
Lord Melchett, Sir Montague Bur-
tow, naczelny rabin angielskich sił

zbrojnych Rabbi M. Gollop i inn.

Prezydentem honorowym Związ
ku Żydów — b. Kombatantów w

Anglji jest płk. J. H. Levey.
Swoją służbę wojskową płk.

Levey zapoczątkował w gwardji
szkockiej. Przeszedł w różnych
formacjach armji angielskiej wszy-

Prezes honorowy Zw. Żydów
b. Kombatantów w Anglji.

■
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Płk. J. H. Levey

stkie stopnie do pułkownika włącz
nie. Na froncie francuskim dowo
dził trzema bataljonami, wykazu,
jąc wybitny talent strategiczny i

dając dowody swej nieustraszo
nej odwagi. Po trzeciej bitwie pod
Yprem, a zwłaszcza po zdobyciu
fortecy St. Julien, płk. Levey o-

trzymał najwyższe angielskie od
znaczenia wojskowe. Dość zazna
czyć, że był on wówczas pięcio
krotnie wymieniony w Rozkazach

Dziennych armji, jako wzorowy
dowódca. Następnie płk. Levey
został inspektorem wojsk taboro
wych przy Sztabie Głównym.

Po wojnie płk. Levey został po
wołany do ministerstwa kolonji.
Od r. 1925 do r. 4931 był Wyso-
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,kim Komisarzem kolonij zachod-
nio-afrykańskich. W chwili obec
nej jest on dyrektorem Zachod
nio - Afrykańskiego Biura Informa
cyjnego.

Ponadto piastuje szereg wyso
kich godności społecznych. Mię
dzy innemi, jest przewodniczącym
t-wa „Jordania", honorowym skar
bnikiem Zjednoczonego Komitetu

Brytyjskiego dla Niesienia Pomo
cy Żydom ze Wschodniej Europy,
przewodniczącym Związku Żydów
— b. Kombatantów w Anglji,
przewodniczącym angielskiego to
warzystwa „Makabi" i inn.

CHWAŁA WYRYTA W GRANICIE

„TUTAJ W DNIU 28 SIERP
NIA 1914 r. PODCZAS WALKI
POD TAINTRUX ZGINĄŁ ŚMIER
CIĄ WALECZNYCH DUSZPA
STERZ, WIELKI RABIN ABRA
HAM BLOCH, ŚMIERTELNIE
RANNY W CHWILI, GDY WRĘ
CZAŁ KRUCYFIKS ŻOŁNIE
RZOWI CHRZEŚCIJANINOWI,
KTÓRY GO PROSIŁ O TĘ O-
STATNIĄ POCIECHĘ DOCZE
SNĄ".

Ten zwięzły napis, wyryty na

wyniosłym granicie w Wogezach,
przekazuje potomności pamięć o

jednym z najszlachetniejszych od
ruchów ludzkich. O odruchu, po
dyktowanym tym głębokim do
gmatem religijnym, który zawsze

umie zawrzeć w sobie najwspanial
szą tolerancję... O odruchu, uzew
nętrzniającym tę sumę dobroci, na

jaką zdobyć się może umiłowanie
ludzkie.

(„Le Volontaire JuiftC Nr. 30).

„LE VOLONTAIRE JUIF“

Ostatni, jaki do nas dotarł, nu
mer (październikowy) „Le Volon
taire Juif" —organu Związku Ży
dów b. Kombatantów i Ochotni
ków we Francji zawiera bardzo

bogatą treść.

Artykuł wstępny p. t. „Francja
w żałobie" daje wymowny obraz

piorunującego wrażenia, wywarte
go na Żydach b. kambatantach

przez wiadomość o tragicznej śmier
ci króla Aleksandra I i ministra
Barthou, — wrażenia, spotęgowa
nego wieścią o zgonie jednego z

najbardziej dla Francji i świata

zasłużonych mężów stanu, jakim
był Raymond Poincare.

Pierwsza notatka redakcyjna
przypomina okoliczności bohater
skiej śmierci rabina Abrahama Blo
cha, który na polu chwały pod
gradem kul nieprzyjacielskich nie
zawahał się udzielić ostatniej po
ciechy konającemu żołnierzowi —

chrześcijaninowi. (Notatkę tę w

skrócie podajemy na innem miej
scu).

Znajdujemy również w tym nu
merze dokładne sprawozdanie z

procesu o oszczerstwo, wytoczo
nego przez Zw. Żydów-Kombatan-
tów i Ochotników we Francji prze
ciwko Coty'emu i jego żydożer-
czemu pismu „L'ami du Peuple“.
Proces ten — jak wiadomo — zo
stał zakończony już w II instancji
wyrokiem skazującym.

Sprawozdanie z III Światowej
Konferencji Żydowskiej w Gene
wie, kronika polityczna i społecz
na, wreszcie obszerny dział „W
oddziałach naszego Związku" za
mykają ten okazały numer.

Zarząd GIown
DONIOSŁE UCHWAŁY ZEBRANIA

PLENARNEGO Z DNIA! 9 UB. M.

(zg) W dniu 9 grudnia 1934 r. odbyło się
w Warszawie plenarne zebranie Zarządu
Głównego pod przewodnictwem ob. mgr.
Bregmana, w obecności ob. ob. Dymi
tra Lachowskiego (Warszawa), radcy
Aleksandra Hafftki (Warszawa), dr. Zir-
lera (Lwów). Stanisława Feigenblatta
(Warszawa), Hermana Szwarca (Warsza
wa), inż. Fryderyka Freunda (Kraków),
I.eona Holzera (Kraków), inż. Pawła
Goldkrauta (Warszawa), dr. Henryka
Landaua (Warszawa), red. Stefana Lubli-
nera (Warszawa), Ignacego Majerowicza
(Poznań), adw. Zygmunta Menkesa
(Łódź), Singera (Kraków), dr. Zdzisława

Zmigryder-Konopki (Warszawa), na któ-
rem był omawiany szereg nader ważnych
dla Związku i jego dalszej działalności

spraw.
Zarząd Główny zajął się w pierwszym

rzędzie sprawą zwołania II Zwyczajnego
Walnego Zjazdu Delegatów, który odbę
dzie się w dniach 29 i 30 czerwca 1935
roku, a więc dokładnie po upływie dwóch
lat od pamiętnego dla Związku Zjazdu
w r. 1933-cim. Miejsce odbycia Zjazdu
1935 r. zostanie określone na następnem
zebraniu plenarnem Z. G.

II Zjazd Walny ma przed sobą zadania
niezwykle ważne, będzie się on musiał
zająć

'

przedewszystkiem sprawą zorgani
zowania młodzieży w myśl haseł przewo
dnich ideologji Związku. Zagadnienie or.

ganizowania następnego pokolenia jest
dzisiaj aktualnem we. wszystkich grupach
społecznych w Polsce i stanowi od dłuż
szego już czasu przedmiot badań i prób
na poszczególnych odcinkach naszej
pracy. Nie chcąc ograniczyć naszej dzia
łalności do zadań czysto historycznych,
świadomi ciągłości idei, która przed laty
20-tu porwała nas w szeregi Legjonów
i P. O. W., musiiny zorganizować przy
nas młodzież, dając jej podstawę do dal
szej pracy państwowej w myśl wielkiej
tradycji Żydów-niepodległościowców.

Jedną z prób organizacyjnych na tere
nie młodzieży jest akcja tworzenia „Ka
dry Młodych" zapoczątkowana na te
renie Okręgu krakowskiego. „Kadra Mło
dych" grupuje młodzież wszelkich zawo
dów. a więc zarówno młodzież akade
micką jak i rzemieślniczą, pod hasłem za
pewnienia Państwu trwałego oparcia na

pracy obywateli, i kieruje się w swej pra
cy tradycją ideową Żydów-niepodległo
ściowców. Biorąc pod uwagę dotychcza
sowe korzystne wyniki akcji K. M. na te
renie krakowskim, Zarząd Główny posta
nowił rozszerzyć działalność Kadry Mło
dych na obszar całego Państwa, poleca
jąc* jednocześnie Wydziałowi Wykonaw
czemu opracowanie na podstawie dotych
czasowych doświadczeń statutu tej orga

nizacji, deklaracji ideowej i wytycznych
pracy.

W ten sposób zostają zrealizowane za
mierzenia organizacyjne Związku w sto
sunku do następnych pokoleń, przyczem
należy mieć nadzieję, że akcja Kadry
Młodych obejmie najszersze warstwy mło
dzieży żydowskiej we wszystkich częś
ciach kraju. Zarząd Główny, opierając
się na licznych oświadczeniach przedsta
wicieli poszczególnych środowisk Związ
ku, jest przekonany, że wszystkie zarzą
dy przystąpią na swych terenach w spo
sób najbardziej energiczny do tworzenia
K. M. na swych terenach. Możemy stwićr-

łdzić z zadowoleniem, że już dzisiaj spra
wa ta została przez niektóre oddziały
ruszona z miejsca. Według posiadanych
przez Z. G. wiadomości, pierwsze placów
ki K. M. powstaną w najbliższym czasie
na terenie Białegostoku, niewątpliwie jed
nakże także inne środowiska wykonają od
powiednie instrukcje organizacyjne.

Dalszym etapem akcji młodzieżowej
Związku jest praca na terenie Harcerstwa.
W tej dziedzinie przeszkody. są znacznie

poważniejsze, aniżeli przy organizowaniu
młodzieży starszej, gdyż istnieje cały sze
reg zarządzeń Miń. W. R. i O. P., prze
kazujących całokształt wychowania har
cerskiego Związkowi Harcerstwa Polskie
go, który działa za pośrednictwem dru
żyn szkolnych. Aczkolwiek statut Z.H.P.
nie przewiduje żadnych ograniczeń wy
znaniowych czy narodowościowych, to

jednak do ostatnich lat Flarcerstwo za-
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chowywalo się negatywnie wobec młodzie
ży niechrześcijańskiej. Dopiero w ostat
nim okresie dają się zauważyć na tern po-
’u poważne zmiany. Zagadnienie, jakie
stoi obecnie przed Z.H.P., polega na

wciągnięciu do szeregu Harcerstwa mło
dzieży kształcącej się w szkołach wyzna
niowych, a poczęści także mieszanych.
Prace Związku poszły na terenie krakow
skim w kierunku ułatwienia Z.H.P. obję
cia dzieci szkół wyznaniowych, i w tej
dziedzinie zostało też wiele uczynione
Tak np. zorganizowano drużyny zuchów
w kilku szkołach powszechnych w Kra
kowie, pozatem stworzono kurs dla in
struktorów z młodzieży, należącej do Ka
dry Młodych, którzy w następstwie bę
dą mogli prowadzić akcję harcerską na

terenie nam najbliższym. Natomiast nie

mamy dotychczas doświadczeń ze szkół
mieszanych, która, to sprawa jest nie
wątpliwie najważniejszą z uwagi na to, że
właśnie szkoła mieszana pod względem
wyznaniowym winna stwarzać podstawy
zgodnego współżycia wszystkich obywa
teli kraju. Zagadnienie harcerstwa spowo
dowało bardzo ożywioną dyskusję na

plenum Zarządu Głównego, w wyniku
której uchwalono wyrazić Zarządowi Okrę
gu Krakowskiego uznanie za inicjatywę
na tern polu naszej pracy społecznej i

upoważnić do dalszego prowadzenia prac
harcerskich na terenie Okręgu. Sprawa
rozszerzenia tej akcji na całą Polskę zo
stała narazie odłożona, gdyż Zarząd Głów

ny chce się przedtem przekonać o wyni
kach, jakie będą osiągnięte w pracy.

Następny punkt porządku dziennego
obejmował sprawę prowadzenia . przez
Związek prac przysposobienia wojskowe
go. Jak wiadomo, zatwierdzony przez Ko
misariat Rządu na m. st. Warszawę statut

Związku przewiduje dla .naszej organiza
cji prawo prowadzenia p. w., .przyczem
jesteśmy obecnie jedną z. bardzo niewielu
organizacyj, które tego rodzaju przywilej
posiadają. Sprawa p. w. była też przed
miotem licznych konferencyj członków Za
rządu Głównego z pos. Walewskim, se
kretarzem generalnym Związku Rezerwi
stów, i pułk. Kilińskim, dyrektorem P.
U.W.F.iP.W.

Zagadnienie sprowadzało się do jedne
go pytania: czy jest z punktu widzenia
interesów ogólnych rzeczą celową, aby
były tworzone oddzielne organizacje ży
dowskie p. w., podczas gdy istniejące dwa
wielkie związki : Związek Strzelecki 1 Zwią
zek Rezerwistów nie czynią żadnych trud
ności w przyjmowaniu czlonków-Żydów.
Niewątpliwie na pytanie to należy dać od
powiedź negatywną. W Polsce istnieje jed
na tylko armja, w której służą wszyscy
obywatele, niema tedy żadnych powo
dów, dla których prace przysposobienia
wojskowego miałyby być dzielone według
narodowości przyszłych żołnierzy czy re
zerwistów. Związek nasz, żądając od chwi
li swego powstania skreślenia paragrafu
wyznaniowego w statutach organizacji

oficerów-rezerwy, nie może ze swej stro
ny dążyć do tworzenia zaspolów pracy
p. w., opartych na momencie wyznanio
wym, aczkolwiek zdaje sobie sprawę z te
go. że istniejące organizacje rezerwistów
i strzelców nie zdołały dotychczas objąć
całego materiału ludzkiego i w szczegól
ności dotrzeć wgłąb społeczeństwa ży
dowskiego. Wychodząc z tych założeń,
Zarząd Główny Związku postanowił nie
wykorzystywać ustawowych . uprawnień i
nie tworzyć własnej organizacji p. w., po
lecając jednocześnie wszystkim swoim
Członkom i sympatykom zgłoszenie akce
su do Związku Rezerwistów i Związku
Strzeleckiego. Uchwała ta świadczy o za
chowaniu naczelnej tezy Związku: wszyst
ko dla Państwa i Jego potęgi — w imię
której organizacja nasza jest gotowa re
zygnować z najbardziej nawet efektownych
zamierzeń, o ile nie pokrywają się one z

interesem ogólnym.
W wykonaniu powyższej zasadniczej

uchwały Zarząd Główny bezpośrednio po
zebraniu plenarnem w dniu 9 grudnia
1934 zakomunikował o zajętem stanowis
ku władzom Związku Rezerwistów i wy
dal polecenia wszystkim środowiskom,
aby członkowie naszego Związku dopo
mogli Związkowi Rezerwistów i Związko
wi Strzeleckiemu do przeniknięcia wgłąb
społeczeństwa żydowskiego, celem ujęcia
całego materjalu ludzkiego, który do tych
związków należeć może i winien.

Przechodząc do spraw wewnętrzno-
związkowych, Zarząd Główny uchwalił
jednolity regulamin dla wszystkich Ko-

misyj Weryfikacyjnych Związku, uzupeł
niając w ten sposób odpowiednie przepi
sy statutu. Uregulowanie tych spraw było
koniecznością, ze względu na rozmaity
sposób traktowania spraw personalnych
w poszczególnych oddziałach. W myśl
przepisów regulaminu obecnie uchwalone
go do Związku mogą należeć zasadni
czo osoby, mające prawo do otrzymania
odznaczeń niepodległościowych, względnie
medalu za wojnę 1918—1921. Charakter

ścisłego związku historycznego, komba
tanckiego został w ten sposób umocnio
ny i podkreślony, co przyczyni się nie
wątpliwie do wzmocnienia wewnętrznej
spoistości organizacji.

W dalszym ciągu Zarząd Główny
uchwalił jednolity wzór umundurowania
członków Związku, w oparciu o mundur
Federacji Polskich Związków Obrońców

Ojczyzny.

! Silne lotnictwo — to
1 potężna i bezpieczna
( Polska.
] Popieraj L. O. P. P.
1 WWW4WVWWWWW

Sprawy finansowe wywołały ożywioną
dyskusję. Jak wynika z przedłożonych Za
rządowi Głównemu sprawozdań, stan fi
nansowy większości oddziałów w ciągu
ostatniego okresu czasu niewątpliwie
uległ znacznej poprawie, natomiast spra
wa odprowadzania odpowiedniej części
skladek, w myśl przepisów statutu, do
Zarządu Głównego, nie jest ze strony nie
których okręgów i oddziałów traktowa
nia z konieczną powagą i punktualnością.
Odnośne zarządy, nie zdają sobie wi
docznie sprawy z tego, źe Zarząd Głów
ny nie posiada żadnych innych dochodów,
poza wpływami ze składek, i że brak od
powiednich funduszów uniemożliwia po
prosili w wielu wypadkach rozwinięcie
poważniejszej akcji. Ze szczególnie ostrą
krytyką spotkał się Okręg Lwowski i Od
dział w Częstochowie, które w widoczny
sposób zobowiązaniom swym wobec Z.G.
nie sprostały. W zakończeniu dyskusji
powzięto uchwałę, polecającą Wydziałowi
Wykonawczemu przeprowadzenie prac
przygotowawczych do Zjazdu przy ścisłem
przestrzeganiu przepisów statutu, na mo
cy których kwota odprowadzonych do
Zarządu Głównego składek jest podsta
wą do obliczenia liczby delegatów, przy
sługujących poszczególnym oddziałom.
Punktem wyjściowym okresu rozrachun
kowego jest dzień 1 grudnia 1934. Uchwa
ła postanawia w dalszym ciągu . że usku
teczniane obecnie wpłaty poszczególnych
oddziałów będą w pierwszym rzędzie za
liczane na poczet istniejących zaległości,
przyczem jednakże Wydział Wykonawczy
ma prawo, w poszczególnych wyjątkowycli
wypadkach, udzielać niektórym oddzia
łom subwencji na pokrycie ich zobowią
zań.

Jest rzeczą niewątpliwą, że uchwala ta

będzie przez Wydział Wykonawczy z ca
łą ostrością przeprowadzona, gdyż nie
jest dopuszczalnym stan, przy którym ca
ły ciężar utrzymania. Zarządu Głównego
spada na barki kilku zaledwie oddzia
łów, inne zaś odnoszą się do tych spraw
zupełnie niedbale. Nie negując ciężkich
warunków pracy niektórych ośrodków, na
leży jednakże stwierdzić, że utrzymanie
Zarządu Głównego jest koniecznością
związkową, do której muszą się przyczy
nić regularnemi świadczeniami wszystkie
oddziały organizacji.

Na zakończenie podkreślić należy, że

sprawozdania z pracy, przedłożone przez
prezesów poszczególnych Okręgów, .dały
kompletny obraz prac Związku, przyczem
podniesiony został stały rozwój organiza
cyjny i prestiżowy tegoż. Już obecnie
Związek swemi wpływami sięga wgłąb spo
łeczeństwa żydowskiego i posiada w wie
lu instytucjach publicznych i społecznych
swych przedstawicieli, którzy pracują sta
le dla zrealizowania wytycznych ideowych
Związku. Powzięte przez Zarząd Główny
uchwały niewątpliwie przyczynią się do
dalszej jeszcze rozbudowy Związku i
wzmocnienia zarówno wewnętrznego jak
i na terenie ogólno-społecznym.
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Okręg Krakowsko*Śląski
POWSTANIE OKRĘGU

(bi) Na odbytym w dniu 10 maja r.

ub. w Krakowie I Zjeździe Delegatów
udzielono absolutorium dotychczasowej
Delegaturze Krakowsko-Sląskiej, poczem
powołano do życia Okręg Krakowsko-
Sląski Związku Żydów-Uczestników Walk
o Niepodległość Polski.

Wybory do Zarządu Okręgu dały wy
nik następujący: ob. Leopold J. Spira —

prezes, ob. ob. dr. Józef Auber i dr.
Ludwik Schermant — wiceprezesi, ob.
dr. Karol Peczenik — sekretarz, ob. Pa
weł Hochwald — skarbnik. Kierownik
komisji finansowej i referent samorzą
dowy ob. Fryderyk Freund, kierownik

sekcji sportowej, kult.-oświat, i zastęp
ca refer, samorządowego : ob. inż. Akiwa
Buchner, kierownik sekcji sportowej: ob.
dr. Roman Rothirsch, kierownik Biu
ra Historycznego i referatu grobów wo
jennych: ob. dr. Teodor Molkner, kie
rownik referatu propagandowo — praso
wego: ob. Alfred Holender, kierownik re
feratu społecznego: ob. inż. Henryk Ta
ubman, ewidencja: ob. Józef Horowitz
referat L. O. P. P. : ob. Juljusz Stre-

linger, łącznik do Federacji P. Zw. Obr.
Ojcz., do F. O. M„ do Czerwonego
Krzyża, do bratnich organizacyj, następ
nie kalendarz wystąpień na zewnątrz —

ob. Ignacy Hoenich, łącznik do Komitetu
Berka Joselewicza: ob. Leon Holcer.

PRACA ORGANIZACYJNA

(bi) Praca organizacyjna Zarządu Okrę
gu Krakowsko - Śląskiego posuwa się
naprzód etapami, według ustalonego pro
gramu.

Po zorganizowaniu oddziałów i delega
tur w najważniejszych miejscowościach
Okręgu przystąpił zarząd Okręgu do
stopniowej realizacji dalszej części swego
programu.

Ten etap działalności obejmuje: skupie
nie przy oddziałach szerokich warstw

społeczeństwa żydowskiego w Kołach
Przyjaciół, w Kadrze Młodych, w Ko-

Chrzanów
POWSTANIE ODDZIAŁU
W CHRZANOWIE.

(bi) Sieć organizacyjna Związku Żyd.
—Uczest. Walk o Niepodległość Polski
dotarła wreszcie do Chrzanowa. Na

pierwszem Walnem Zgromadzeniu zebrani
uchwalili utworzyć tu oddział, powołując
zarząd w składzie następującym: ob. dr.
Leon Olanz — prezes, ob. Józef Umlauf
— wiceprezes, ob. dr. Artur Buterteig —

sekretarz, ob. Salomon Freiberger —

skarbnik, ob. ob. Herman Spira i inż.
Izaak Faber — członkowie zarządu, ob.
ob. Lejb Fischler i Baruch Juckier —

zast. czł. zarządu.

Jasło
ZORGANIZOWANIE ODDZIAŁU
W JAŚLE

(bi) W Jaśle powstał oddział Zw.

Żyd. - Uczestn. Walk, o Niepodległość
Polski. Na inauguracyjnem Walnem Ze
braniu dokonano wyboru władz nowego
oddziału. Do zarządu powołano ob. ob.:
inż. Michała Weissmana (prezes), Adolfa

lach Pań: wciągnięcie młodzieży ży
dowskiej do ruchu harcerskiego, oraz

współpraca z bratniemi i stojącemi na

tej samej platformie organizacjami.
Zarząd Okręgu w zrozumie liu ducha

epoki pragnie zogniskować w Związku
i dookoła niego maximum życia społecz
nego, by temsamem stać się pomostem
współżycia polsko-żydowskiego, jednego
z najważniejszych celów deklaracji ideowej
Związku.

PRACA KULTURALNO-OŚWIATO
WA

(bi) Akcja odczytowa, prowadzona przez
sekcję kulturalno-oświatową, dała już
piękne rezultaty nietylko ze względu na

osoby prelegentów' i wybrane przez nich

tematy, ale także z uwagi na stałe, nie
słabnące zainteresowanie odczytami i znacz
ną frekwencję członków' Związku, ich ro
dzin i wprowadzonych gości.

KOMISJA SPOŁECZNA

(bi) W pierwszym okresie rozwoju
prac w zarządzie Okręgu istniał odrębny
ręferat społeczny, mający na celu nawią
zanie kontaktu ze wszelkiemi dziedzina
mi życia społecznego.

Ze względu na wzmagające się zadania
Związku, oraz wynikającą stąd koniecz
ność zwiększenia pracy na tym odcinku,
wreszcie z uwagi na zachodzące niejed
nokrotnie kolizje w realizacji poszczegól
nych zadań referatu społecznego, stwo
rzono uchwałą zarządu Okręgu specjalną
Komisję Społeczną. Wobec doniosłości za
dań tej Komisji, przewodnictwo jej objął
prezes Okręgu ob. Leopold Spira.

UDZIAŁ W AKCJI POWODZIO
WEJ

(bi) Straszna klęska powodziowa, ia-
ka dotknęła dużą część Małopolski Za
chodniej, spowodowała spontaniczne wy
stąpienie całego społeczeństwa z pomo
cą dla dotkniętych nieszczęściem.

W ramach ogólnej akcii ratowniczej
zorganizował Związek Żyd. - Uczestn.
Walk o Niepodległość Polski, poza akcją
lokalną, kolumnę sanitarno - ratowniczo-

Marguliesa (wiceprezes), Michała Nagle-
ra (sekre'arz), Henryka Friedmana (skarb
nik ), oraz 1. Kamusiewicza i Salomona
Blutha (członkowie zarządu).

Kraków

odżywczą, którą oddal do dyspozycji
Wojewódzkiemu Komitetowi Pomocy dla
Powodzian.

Prace swe kolumna rozpoczęła w bu
dynku szkolnym, przemieniając go na

szpital i przychodnię dla chorych. Uru
chomiono dwie kuchnie dla chorych i dla
tych, którzy stracili cały dobytek. W przy
chodni dla chorych udzielono pomocy
850 pacjentom. W szpitalu było 13 cho
rych. W 7-miu wsiach przeprowadzono
ochronne szczepienie przeciwtyfusowe.
Dla dzieci utworzono ochronkę, w któ
rej przebywało 126 dzieci. Dla dzieci
żydowskich, które stanowiły 25% ogól
nej liczby, uruchomiono kuchnię rytu
alną pod nadzorem Rabinatu i Koła Pań.
Prócz tego zorganizowano wydawanie ży
wności głodnym powodzianom.

Szpital i ochronkę kolumny zwiedził wo
jewoda krakowski dr. Mikołaj Kwaśniew
ski w towarzystwie starosty dr. Dorosza
i powieściopisarza Jana Wiktora.

KADRA MŁODYCH

(bi) Zarząd Okręgu postanowił utwo
rzyć Kadrę Młodych, jako odrębne sto
warzyszenie, zarejestrowane pod nazwą
„Kadra Alłodych' przy Związku Żyd.
Uczestn. Walk o Niepodległość Polski w

Krakowie.
Jeżeli idzie o strukturę organizacyjną,

statut tego stowarzyszenia przewiduje jed
ną „Kadrę .Młodych'*1 na województwa
Krakowskie i Śląskie z siedzibą w Kra
kowie i pokrywa się temsamem terytor
ialnie z Krakowsko-Sląskim Okręgiem
Związku.

ODDZIAŁ KRAKOWSKI PRZY
PRACY

(bi) Wybrany na Walnem Zgromadze
niu zarząd oddziału krakowskiego Związ
ku Żyd. - Uczestn. Walk o Niepodle
głość Polski ukonstytuował się następują
co: dr. Ernest Ader — prezes, ob. ob. dr.
Ludwik Freundlich, dr. Maurycy Epstein
i Jakób Bachner — wiceprezesi, pb. dr.
Józef Ausderweil — sekretarz, ob. Menis
Suesser — zast. sekretarza, ob. dr. Ed
mund Sternbach — skarbnik, ob. Igna
cy Helsinger — zast. skarbnika.

Wojewódzki Komitet L. O. P. P. utwo
rzył przy oddziale Związku koło miej
scowe L. O. P. P., na którego czele sta
nął inż. Fryderyk Freundlich.

Kadra Młodych winna objąć swym
zakresem działania młodzież akademicką,
handlową, rzemieślniczą i robotniczą.

W Krakowie ukonstytuował się zarząd
Kadry Młodych w następującym skła
dzie: prezes — M. Rosenfeld, sekretarz
— mgr. E. Friedenberg, członkowie za
rządu: 1. Eintracht, N. Gertner, Z. Frie
diger, G. Bergler i J. Feuerstein. Ku
ratorem Kadry Młodych z ramienia związ
ku jest ob. dr. Aleksander Adler.

Dla penetracji wgląb społeczeństwa kra
kowskiego przedewszystkiem pomyślano
o utworzeniu Koła Przyjaciół, Koła Pań
i Kadry Młodych. Na czele Koła Przy
jaciół stanął dr. Alfred Kraus. Przewod
niczącą Koła Pań została p. Zofja Schlci-
cherowa. Prezesem Kadry Młodych jest
p. Marceli Rosenfeld.

Poza pracą organizacyjną, społeczną
i kulturalno-oświatową, zarząd oddziału
krakowskiego nie szczędził starań dla
wzmożenia propagandy strzelectwa i spor
tu. Toteż wyniki oddziału krakowskiego
w tej dziedzinie są wyjątkowo okazałe.
Dość nadmienić, że dotąd oddział kra
kowski zdołał już zdobyć 115 złotych,
21 srebrnych i 66 bronzowych odznak
strzeleckich.

Oświęcim
OŚWIĘCIM MA SWÔ.1 ODDZIAŁ

ZWIĄZKU

(bi) Na inauguracyjnem I Walnem
Zebraniu powołano do życia oddział
oświęcimski Związku Żyd.-Uczest.
Walk o Niepodległość Polski. Do zarzą
du zostali wybrani ob. ob.: dr. Henryk
Thieberg — prezes, dr. Lion — wiceprezes.
Henryk Leibler — sekretarz, Dawidsohn
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vcl Axel rad — skarbnik, Herman Better,
i Ferdynand Band — członkowie zarzą
du. i.J

Wieliczka
INAUGURACYJNE ZEBRANIE

ODDZIAŁU W WIELICZCE

(zg) Dnia 24 listopada r. ub. odby
to się Inauguracyjne Walne Zebranie od

działu w Wieliczce w obecności przedsta
wicieli władz, organizacyj byłych wojsko
wych, oraz przy współudziale delegata za
rządu Okręgu Krakowsko-Sląskiego, ob.
inż. Buchnera.

Zebranie zagaił ob. dr. Rozencweig,
powołując na przewodniczącego zebrania

ob. dr., Stefana Timberga. Referat o ce
lach i ' zadaniach związku wygłosił ob.
inż. Buchner z Krakowa, poczem zebra
ni uchwalili jednogłośnie założyć oddział
Związku w Wieliczce i dokonali wybo
ru władz.

Prezesem oddziału został ob. dr. Ste
fan Timberg, wiceprezesem ob. dr. Ro-

zenweig, sekretarzem ob. Artur Spira,
skarbnikiem ob. Samuel Perlbergier
członkami zarządu ob. ob. Jakób Tille
i pijasz Weinbergier.

Okręg Lwówsкi
Przemyśl
UROCZYSTOŚCI PRZEMYSKIE

(F. B.) W listopadzie r. ub. urządził
oddział przemyski Związku Żydów —

Uczestników Walk o Niepodległość Pol
ski uroczystość celem uczczenia 125-tej
rocznicy bohaterskiej śmierci płk. Berka
Joselewicza i żołnierzy - Żydów, po
ległych za Polskę. Uroczystość ta zosta
ła połączona z poświęceniem sztandaru
oddziału przemyskiego.

Uroczystość wręczenia sztandaru oddziałowi
lwowskiemu

Я
■$

■«

Przewodniczący Komitetu Obywatelskiego mjr. Schrage wręcza sztandar pre
zesowi Bregmanowi. Wtyle widoczny prezes oddziału lwowskiego dr. Angstreich.

Protektorat nad powyższemi uroczysto
ściami objęli dowódca О. К. X. gen.
Głuchowski, starosta powiatowy p. Remi
szewski i prezydent miasta p. Chrzanow
ski.

Komitetowi honorowemu, złożonemu z

reprezentantów władz i organizacyj oraz

społeczeństwa przemyskiego, przewodni
czył Leon ks. Sapieha, prezes Powiatowej
Federacji Polskich Związków Obrońców
Ojczyzny, a Komitetowi Wykonawczemu,
wyłonionego z ogólnego Komitetu Oby
watelskiego — senator Apolinary Gar
licki prezes Okręgu Związku Rezerwi
stów.

Na uroczystość przybyli delegaci Za
rządu Głównego: prezes Bregman i wice
prezesi L.achowski i Hafftka. Oddział war
szawski reprezentował ob. Szpilman. Z
ramienia Okręgu Lwowskiego obecny był
prezes dr. Zirler. — Ponadto obecni by

li delegaci oddziałów Okręgów Krakow
sko-Sląskiego i Lwowskiego.

W wypełnionej po brzegi świątyni po
stępowej odbyło się uroczyste nabożeń
stwo, w czasie którego wygłosił pod
niosłe kazanie okolicznościowe rabin woj
skowy prof. Schapira.

Po nabożeństwie ustawiły się na ryn
ku kompanje chorągwiane 5 pułku Strzel
ców Podhalańskich i Związku Strzelec
kiego, nadto trzy kompanje żołnierzy
żydowskich garnizonu przemyskiego, od
działu P. W., delegaci wszystkich oddzia-

lów wojskowych i związków kombatanc
kich, organizacyj i stowarzyszeń. WoKÓł
Rynku i na sąsiednich ulicach zebrały
się tłumy publiczności.

Po odebraniu raportu przez dowódcę
dywizji płk. dypl. Borutę Spiechowicza
dokonał rabin prof. Schapira poświęce
nia sztandaru.

Wbijanie gwoździ rozpoczęli: p. sta
rosta Remiszewski imieniem p. wojewody
lwowskiego Běliny Prażmowskiego i wlas-
nem, p. płk. Boruta—Spiechowicz imie
niem p. dowódcy О. К. X. gen. Głu
chowskiego, p. wiceprezydent inż. Skor-
ski imieniem prezydenta miasta p. Chrza
nowskiego i własnem, prezes Powiato
wej Federacji P. Z. Ó. O. ks. Sapieha
imieniem p. gen. Góreckiego i własnem,
p. rabin prof. Schapira imieniem Naczel
nego Rabina Wojsk Polskich mj. Stein
berga i własnem, p. prezes Gminy Ży

dowskiej Babad, prezes Zarządu Głów
nego Związku ob. mgr. Bregman i prezes
Zarządu Okręgu Lwowskiego Związku ob.
Dr. Zirler.

P. starosta Remiszewski wręczył po
święcony sztandar z serdecznemi życze
niami prezesowi Zarządu Głównego ob.

mgr. Bregmanowi, który oddał go pre
zesowi oddziału ob. dr. Brandstaeterowi.

Następnie
'

prof. Téich wygłosił świet
ne przemówienie, w którem podkreślił
solidarność społeczeństwa żydowskiego z

hasłami Związku.

Uroczystość na Rynku zakończyła de
filada, którą odebrał ,p. płk. Boruta

Spiechowicz w obecności p. starosty Re
miszewskiego, p. wiceprezydenta miasta

Skórskiego i prezesa Zarządu Głównego
Związku mgr. Leona Bregmana.

Po poświęceniu sztandaru odmaszero-
wali zebrani na cmentarz żydowski, gdzie
złożone wieńce na grobach żołnierskich.
W serdecznych słowach uczcił pamięć
poległych żołnierzy prezes Okręgu Związ
ku dr. Zirler.

Wieczorem odbyła się w odświętnie
przystrojonej sali Kasyna Garnizonowego
uroczysta Akademja, którą rozpoczęło
doskonale w treści i formie przemówienie

Uroczystość sztandarowa
w Przemyślu

$

Trybuna odbierającychdefiladę. Stoją:
wiceprezydent m. Przemyśla p. Skór-

ski, p. starosta Remiszewski, prezes

Bregman d-ca dywizji płk. Boruta-

Spiechowicz.
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wiceprezesa Zarządu Głównego Związku
ob. Dymitra Lachowskiego.

Bardzo mile brzmią! głos pani Gizeli
Kurnej, która odśpiewała szereg ąryj
operowych przy subtelnym akompania
mencie p. Zofji Mareschówny. Po dosko
nalej recytacji p. Gizy Braude—Brocha-

wej. ob. Ekiert odegrał z uczuciem Wie
niawskiego „Romanzę z koncertu D-nlol"
przy współudziale orkiestry Towarzystwa
Muzycznego pod wytrawną batutą prof.
Jurczyńskiego. Przepięknie odegraną przez
orkiestrę Towarzystwa Muzycznego uwer
turą Żeleńskiego ,,Tatry" zakończono
podniosłą uroczystość.

Sanok
POWOŁANIE DO ŻYCIA ODDZIA
ŁU W SANOKU

(zg) Dnia 9 grudnia r. b. odbyło się
Walne Inauguracyjne Zebranie oddziału
w Sanoku, na które.m był obecny z ra
mienia Okręgu Lwowskiego ob. dr. Hen
ryk Berger.

Zebranie obecnością swoją zaszczycili:
wicestarosta, dowódca Garnizonu, pre
zes Sądu, przewodniczący Związku Strze
leckiego i poseł Ziemi Sanockiej, Augu-
styński, który w imieniu miejscowego
społeczeństwa stwierdził ważność pracy
Związku i podkreślił zasługi Żydów
dokoła prac niepodległościowych i zdoby
cia wolności, oraz patriotyczne stanowis
ko Żydów, zawsze i wszędzie występu

jące. Następnie przemawiał p. wicesta-
rosta, wyrażając radość spowodu powsta
nia sanockiego oddziału Związku.

Uroczystość wręczenia sztandaru oddziałowi
w Przemyślu

Moment wręczenia sztandaru. Stoją (od lewej do prawej): starosta Remiszew
ski, chorąży oddziału, prezes Zarządu Głównego Bregman i prezes oddziału

przemyskiego adw. dr. Ferd. Brandstaetter.

W wyniku dokonanych następnie wy
borów prezesem oddziału został dr. Ka
mer.

Delegatura Stanisławowska

Stanisławów

REPORTAŻ Z ŻYCIA ZWIĄZKO
WEGO W STANISŁAWOWIE

Nasz korespondent stanisławowski (dr.
1.1. F.j pisze nam:

Akademję urządzoną przez Związek tu
tejszy zaszczyci! swą obecnością p. wo

jewoda Jagodziński, entuzjastycznie powi
tany przez zgromadzony cli gości.

Związek tutejszy urządza cykl wykładów
o życiu i czynach tych mężów, patrjo-
tów—Żydów, którzy do chwały Polski

dołożyli cegiełkę. Pierwszy wykład prof.
Planera ściągnął bardzo licznych słucha
czy.

* *!

W tygodniku stanisławowskim „Nasz
Glos" w rubryce „Z życia kombatanckie
go" referent prasowy Zw. Żyd. Uczestn.
Walk o Niepodległość Polski zamieszcza
stale artykuły z życia Związku na tut. te
renie.

*

Podczas uroczystości ku czci .poległych
legionistów pod Bohorodczanami dele
gacja oddziału stanisławowskiego Zw.

Żyd. Ucz. Walk o Niepodległość Polski

złożyła wieniec na grobie nieznanego le
gionisty - Żyda, poległego pod Bohorod
czanami.

Delegacja tut. Związku interweniowała
u p. wojewody Jagodzińskiego w sprawie
lekarzy—członków Związku, zwolnionych

z racji reorganizacji Ubezpieczalni Spo-
lecznych. Spodziewać się należy, że sku
tek interwencji będzie dodatni.

*

Duże zainteresowanie w Stanisławowie
wywołał zamiar odkrycia tablicy pamiąt
kowej w Tarnowie ku czci pochowanego
tam legjonisty-Żyda bl. p. inż. S, Rei
cha — stanisławowianina. Dla uczczenia
bohatera zostanie opracowana specjalna
monografja. *

Na posiedzeniu Federacji Polskie!.’
Związków.'.,'Obrońców Ojczyzny w Sta
nisławowie weszli do wydziału dwaj de
legaci tutejszego Związku, a to prezes dr.
Weber, jako referent prasowy, i wicepre
zes dr. Feil, jako referent ubezpieczenio
wy.

Okręg Warszawski
Z DNIA NA DZIEŃ ZYSKUJEMY
NA SILE I ZNACZENIU.

(Z przemówienia prez. Lana na uro
czystości otwarća nowej Warszawskiej
siedziby Związku).

(M. K.). Na uroczystości otwarcia no
wej własnej siedziby Oddziału Warszaw
skiego Związku Żydów—Uczestników Walk
o Niepodległość Polski prezes tego Od
działu, ob. Marek Lau wygłosił dłuższe
przemówienie, które było nietylko ser-

decznem przywitaniem- i aktem podzięki
dla przybyłych gości, ale które zawierało
też związie uwypuklenie najistotniejszych
ogniw w łańcuchu rozwoju ideologicz
nych i realnych podstaw Żwiązku.

Prezes Lau .— między innemi — po
wiedział:

- Gdy w roku 1929 garstka byłych
legjonistów i peowiaków—Żydów przystą
piła do tworzenia Związku, liczba ich
wynosiła 17 osób. Do końca roku 1932
liczba ta wzrosła do 52. Rok 1932 był
zwrotnym dla naszej organizacji, która
do tego czasu ograniczała się tylko do
terenu miasta Warszawy. Zaczęto organi
zować prowincję i już w czerwcu 1933
roku zdołano zwołać do Warszawy 1-szy
Zjazd Walny, który zgromadzi! delega
tów ze wszystkich ważniejszych ośrod
ków Rzeczypospolitej. Zjazd ten był im
ponującą manifestacją ideologii Związku,
tembardziej, że przybyli nań przedsta
wiciele Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
i najwyższych Władz Państwowych. Jed
nocześnie Związek został przyjęty na

członka zwyczajnego Federacji Polskich
Związków Obrońców Ojczyzny.

- W tym czasie został otwarty 1-szy
lokal, jednakże — wspólnie z pokrewne-
mi organizacjami, a to dla braku środ
ków materialnych. W okresie od Wal
nego Zjazdu Związek rozwinął się impo
nująco i posiada w chwili obecnej na

terenie Państwa 46 oddziałów, grupu
jących około 6.000 członków rzeczy
wistych i znaczną ilość członków wspie
rających. Liczba członków Oddziału War
szawskiego dochodzi w chwili obecnej
do 600.

— Związek nasz, którego pierwszem
zadaniem było zrzeszenie wszystkich Ży
dów—Uczestników Walk o Niepodleg
łość Polski, jakoteż osób, które czynnie
współdziałały w odzyskaniu Niepodleg
łości, — postawił sobie za cel, poza
krzewieniem ducha obywatelskiego wśród
członków ogółu społeczeństwa, propago-
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wanie zbliżenia polsko-żydowskiego, ja
ko idei zgody i solidarności.

- - Jednocześnie podjęto prace samopo
mocowe. Prace te zapoczątkowano po
mimo braku jakichkolwiek środków fi
nansowych, przy zupełnej obojętności
społeczeństwa, wówczas jeszcze nierozu-

miejącego i niedoceniającego należycie za
dań i celów Związku oraz jego zna
czenia. Przystąpiono do tej akcji przez
wydanie bezrobotnym członkom bezpłat
nych obiadów, odzieży, porad lekarskich
i prawnych, zasiłków w naturze i pie
niężnych. Dążąc do zmniejszenia stanu
bezrobocia wśród swoich członków, Zwią
zek czynił starania w kierunku ich za
trudnienia. W trosce o podniesienie po
ziomu kulturalnego członków tworzy się
bibijotekę, kursy dokształcające, urządza
się częste odczyty i pogadanki. W zrozu
mieniu wielkiej wagi wychowania fizycz
nego został przy Związku utworzony
specjalny referat.

Dzięki subwencji otrzymanej z Za
rządu Miasta, około 100 dzieci nieza
możnych członków przebywało ubiegłego
lata na kolonjach letnich w Ciechocinku
i Domaczewie, W tern miejscu pragnął
bym - oświadcza prezes Lau — podzię
kować specjalnie prezesowi Federacji Sto
łecznej, panu prezydentowi Ołpińskiemu
za jego niezwykle serdeczne i życzliwe
ustosunkowanie się do naszej działal
ności. Pan prezydent Ołpiński wielo
krotnie udziela! nam wszechstronnej po
mocy i poparcia, toteż podkreślenie jego
roli w rozwoju naszej pracy na terenie

Warszawy stało się potrzebą serca.

Świadom swego przeznaczenia, Zwią
zek nasz kontynuuje żydowskie tradycje
wojskowe. Od słynnych puszkarzy trem-
bowelskich i żołnierzy Kościuszkowskich',
obrońców Pragi i legionistów Napoleoń
skich, poprzez Berka Joselewicza i po
wstańców 1863 roku, do czynu zbrojnego
Komendanta i wojny 1920 roku, Żydzi
zawsze byli oddani sprawie Polskiej
i krew swą narówni z innymi oddali za

dobro i całość Państwa, dokumentując
stale swe prawo do ziemi, na której
żyją od 7 bezmała wieków.

Dziś, kiedy Polska w rodzinie wiel
kich i potężnych, mocarstw znajduje na
leżne jej miejsce, myśl nasza sięga 20-tt
lat wstecz. Nieliczna była wówczas gar
stka niepodległościowców, która nieza
chwianie wierzyła w sprawiedliwość dzie
jową, reprezentowaną przez Komendanta.
Do tej garstki liczni spośród nas na
leżeli.

— Współdziałając i popierając wszelkie
poczynania państwowo - twórcze, Związek
brał i bierze udział w akcji L. O. P. P.,
Polskiego Czerwonego Krzyża, Ligi Mor
skiej i Kolonjalnej, Pożyczki Narodowej
i Pomocy dla Powodzian, dokumentując
w ten sposób czułość społeczeństwa ży
dowskiego na szczególnej wagi zagad
nienia państwowe.

- Nie wątpimy, że społeczeństwo usto
sunkuje się do nas pozytywnie. Nie

wątpimy, że dojdziemy do należnego nam

stanowiska w tern społeczeństwie. Nie

wątpimy, że wspólnie ze społeczeństwem
żydowskiem uczynimy wszystko co w na
szej mocy, ażeby następnym pokoleniom
przekazać naszą wspaniałą tradycję. Wie
rzymy w to, że Polska będzie prawdziwą
matką wszystkich Jej obywateli.

Przemówienie swoje prezes Lau za
kończył okrzykiem na cześć Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej, Jej Pierwszego Oby
watela — Pana Prezydenta Ignacego
Mościckiego i Wielkiego Jej Budownicze
go — Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Okrzykowi temu wtórowało z tysiąca
piersi gromkie ,,Niech Żyjel".

Warszawa
UDZIAŁ ODDZIAŁU WARSZAW
SKIEGO W ŻYCIU POLITYCZNEM
I SPOŁECZNEM

(M. K.) Sprawdzanem żywotności związ
ku jest czynny i owocny jego udział w ży
ciu politycznem i spolecznem. Już w

pierwszym roku istnienia Oddziału War
szawskiego, w okresie wyczerpujących
prac organizacyjnych, które silą rzeczy
pochłonęły tyle czasu i energji, — moż
na zanotować liczny udział przedstawicie
li Związku w wielu imprezach społeczno-
politycznych i tego udziału zadokumen
towanie na arenie życia publicznego.

Związek obesłał swymi delegatami po
szczególne komitety społeczne. Delegaci
Związku czynnie i energicznie współdzia
łali w propagandzie Pożyczki Narodo
wej, w zbiórkach L.O.P.P., Ligi Morskiej
i Kolonialnej, w Akcji Pomocy dla Po
wodzian i w Żydowskim Komitecie Po
mocy dla Uchodźców z Niemiec.

W 125-tą rocznicą bohaterskiej śmier
ci płk. Berka Joselewicza urządzono aka
demię, poprzedzoną uroczystem nabożeń
stwem w synagodze garnizonowej. Po

Zaprawa do obrony przeciwlotniczej
i przeciwgazowej

-

Odkażanie miejsc zaiperytowanych

nabożeństwie piękne przemówienie wygło
sił naczelny rabin W. P. major Steinberg.
W ciężkim natenczas dla Żydów okresie
wielkiego nasilenia agitacji narowców, wy
ruszono zwartym szykiem z synagogi do
ratusza, co, dzięki mężnej postawie ma
szerującego oddziału, przyczyniło się w

znacznym stopniu do pokrzepienia duch?
ludności żydowskiej. Akademję, urządzo
ną w sali sztandarowej ratusza, zaszczy
cili swą obecnością ówczesny prezydent
miasta min. Kościalkowski, wiceprezyden
ci Ołpiński i Pohowski, tudzież liczni
przedstawiciele polskich i żydowskich
organizacyj politycznych i społecznych.

Po zagajeniu akademji przez prezesa
Zarządu Głównego mgr. Bregmana i

odegraniu hymnu narodowego, prof. Bać
laban wygłosił głęboko przemyślany i w

piękną formę ujęty odczyt o Berku Jose-
lewiczu, uwypuklając szczególnie odwie
czną tradycję bohaterstwa Żydów w wal
kach o niepodległość Polski. Akademję
urozmaiciła wysoce artystyczna część kon
certowa. Następnie uformowano pochód
na Plac Marszalka Piłsudskiego. Pochód
ten poprzedzały liczne delegacje z pocz
tami sztandarowemu Wziął w nim poraz
pierwszy udział bataljon związkowy, w

którym wyróżniała się specjalnie drużyna

bydgoska. Wielkie rzesze publiczności,
zebrane na Placu, były świadkami zło
żenia wieńca na grobie Nieznanego Żoł
nierza. Stąd pochód odmaszerował na

cmentarz żydowski, gdzie odprawiono
uroczyste nabożeństwo nad grobem po
rucznika Legjonów Bronisława Mansperla.
Po południu w licznem gronie, wespół z

delegatami oddziałów prowincjonalnych
spożyto wspólny obiad żołnierski.

Nie było to wszakże jedyną uroczy
stością, w której udział naszego oddziału

zaznaczył się w sposób tak dobitny. Na
sze poczty sztandarowe oraz oddziały —

nieraz w składzie do 150 ludzi — ucze
stniczyły we wszystkich obchodach, ile
kroć wymagała tego potrzeba serca. Wzię
liśmy zatem udział w obchodzie imienin
Marsz. Józefa Piłsudskiego, święta 3-go
Maja, rocznicy Rzezi Praskiej, uczciliś
my uroczyście Rocznicę Niepodległości,
uczestniczyliśmy w powitaniu braci Ada
mowiczów, zjeździć Polaków z zagranicy,
odsłonięciu pomnika POW-iaka, w zjeź
dzić Związku Legionistów i w akademjl
Legjonu Puławskiego. Sztandar nasz po
chylił się kornie, gdy w czasie Zaduszek
odbywał się apel po poległych. Spełni
liśmy też ostatnią doczesną posługę, idąc
za smutnym konduktem na pogrzebach

ś. p. min. Pierackiego, ś. p. prezydenta
Downarowicza i weterana 63-go roku b
p. Hertza.

Celem należytego poparcia akcyj L.O.
P.P. i Czerwonego Krzyża oddział war
szawski naszego Związku powołał do ży
cia specjalne kola L.O.P.P. i Czerwone
go Krzyża, które rozwijają się pomyślnie.

Dla zobrazowania całokształtu prac
naszych dodać należy, że delegacje na
sze wyjeżdżały na obchody, urządzone
przez oddziały w Bydgoszczy, Przemy
ślu i Lwowie.

Stały rozrost prac i zasięgu wpływów
naszej organizacji jest najdobitniejszym
dowodem ciągłego krystalizowania się
znaczenia i prestiżu Związku, który umiał
zdobyć sobie zaufanie w społeczeństwie
żydowskiem i polskiem.

W NOWEJ SIEDZIBIE ODDZIAŁU

WARSZAWSKIEGO

(M. K.) Już od szeregu tygodni tema
tem rozmów i powodem rozigranej ambi
cji naszych członków warszawskich stało
się nowe locum związkowe, o którem opo
wiadano sobie cuda. Grono ludzi stojące
bliżej wodzirejów związkowych wiedzia-
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lo, że w owych krasomówczych opisach
„cudu" tkwi, coprawda, trochę dopu
szczalnej przesady, że jednak tej przesa
dy niema wcale, gdy mowa o zdrowej
ambicji zarządu oddziału warszawskiego.

Inicjatywie i energji niektórych oby
wateli, a zwłaszcza skarbnika Floksztrum-
fa. zawdzięczamy, że zamiary udało się
urzeczywistnić. Możemy teraz śmiało po
wiedzieć o sobie, że oddział stołeczny
Związku zdolat się zdobyć na urządzenie
obszernego, w miarę wytwornego loka
lu, który odtąd stanowić będzie należy
ty entourage dla lokalnych imprez Związ
ku i przytulne ognisko klubowe dla na
szych najmilszych gości — codziennych
członków Związku.

Uroczyste otwarcie tej nowej siedziby
odbyło się w niedzielę, 16-go grudnia
r. ub. Wszystkie sale i pokoje nowego
lokalu wypełniła doborowa publiczność,
wśród której — poza członkami Związ
ku — zauważyliśmy przedstaw cieli Władz,
organizacyj i instytucyj, oraz wielu za
służonych działaczy społecznych. Licznie
była też obesłana prasa. Stołeczną Fede
rację Polskich Związków Obrońców Oj
czyzny reprezentował jej prezes, p. wi
ceprezydent Ołpiński, Gminę Żydowską —

radny Sztykgold. CZK — Dr. Silberstein.
Ponadto zauważyliśmy wśród obecnych
p. prezesa Mayzla, rabina mjr. Steinber
ga i inn.

Uroczystość zagaił p. prezes Lau.
(Przemówienie to podajemy osobno).

Otwarcie nowej siedziby oddziału warszawskiego

Przy stole prezydjalnym po przemówieniu prezesa Stołecznej Federacji
P. Z. O. O. p. wiceprezydenta Ołpińskiego (x).

Drugi skolei przemawiał prezes Zarzą
du Głównego mgr. Leon Breman. Mów
ca dal wyraz nadziei, że nowa siedziba
Związku stanie się ogniskiem duchowem
myśli państwowej. Należymy do pokole
nia, — powiada prezes Bregman — któ
re złożyło na ołtarzu sprawy polskiej
najcenniejszą ofiarę: swoją krew. Nad
oszczerstwami i insynuacjami tych, któ
rzy zohydzają wszystko co żydowskie
Żydzi - uczestnicy walk o niepodległość
Polski przechodzą do porządku dzien
nego. W czasie, gdy dzisiejsi kulumniato-
rzy ofiarowali wszelakim gubernatorom
złote szpady w darze, myśmy przelewa
li krew za Polskę. Przechodząc do oce
ny obecnej sytuacji, mówca zaznaczył:
— Jesteśmy zwolennikami zasad prezesa
Sławka, który powiedział, że niema po
działu na rząd i naród. Jest tylko jed
na Polska.. Czuliśmy się zawsze związa
ni najściślej z Polską i tę ideę na
dal krzewić będziemy wśród ludności ży
dowskiej.

Następnie piękne przemówienie powi
talne wygłosił naczelny rabin W. P. mjr.
Steinberg. Parafrazując sentencję biblij
ną, mjr. Steinberg zaznaczył, że żołnierz,
który na wojnie przejawiał swoją silę fi
zyczną, ma teraz na niwie pokojowej
obowiązek przejawienia swej siły ducho
wej. Nie dziw tedy, że dziś w okresie po
kojowym, b. kombatanci przodują w pra
cy nad wychowaniem ludności w duchu
państwowym.

Kulminacyjnym punktem uroczystości
było wspaniałe przemówienie powitalne p.
wiceprezydenta Ołpińskiego, przyjęte
przez cale audytorjum długo niemilkną-
cemi oklaskami. Pan wiceprezydent Oł
piński przedewszystkiem zwierzył się z

uczuć, jakich doznał w chwili otrzymania
zaproszenia na tę uroczystość. Powiedział
sobie wówczas: ,.Wybiła godzina, na któ
rą długo czekałem, by móc zetknąć się
z wami". W dalszym ciągu p. prezydent
Ołpiński oświadczył: — W żyłach na
szych, obywatele, płynie przecież ta sama

krew: krew żołnierzy! Muszę przyznać,
że uczyniliście wszystko, by wielka myśl
państwowa rozwijała się pomyślnie, a

przecież nie pracowaliście w warunkach

jak najlepszych.
— Widzę, że pielęgnujecie tradycję żoł

nierską. A żołnierz jest w państwie naj
droższym czynnikiem, wszak walczył o ca
łość granic, ofiarując swe życie ojczyźnie.
Obserwuję też jak wysoko cenicie uświa
domienie obywatelskie. W dobie obecnej

są to zaszczytne cechy i zaszczytne zada
nia. Obywatel musi się nauczyć pracować
dla państwa. Wreszcie chcę podkreślić
trzecią waszą znamienną cechę: tak nie
zbędną na froncie koleżeńskość żołnierską,
którą pielęgnujecie i obecnie w czasie po
koju. jako prezes stołecznej Federacji Pol
skich Związków Obrońców Ojczyzny, pra
gnę dać wyraz przekonaniu, że program,
który postanowiliście zrealizować, wypeł
nicie w całości. Z programem tym idzie
cie w społeczeństwo. Pamiętajcie o tern,
że tylko slaby przegrywa, a mocny zawsze

zwycięża. ■Najlepszem chyba życzeniem
mojem dla was będzie: bądźcie mocni!

Wysoce wzruszające momenty zawierało
przemówienie reprezentanta Gminy Ży
dowskiej w Warszawie, radnego Sztyk-
golda. Jako ojciec syna poległego na polu
walki o Polskę, p. Sztykgold, bolejąc
nad tem, że syn jego nie doczeicał
ziszczenia swych marzeń i ideałów, bło
gosławił tych, którzy ideały te wcielili
i wciąż jeszcze wcielają w życie.

W imieniu Okręgu Warszawskiego Zw.

Żyd. - Uczestników Walk o Niepodleg
łość Polski przemówienie powitalne wy
głosił prezes Flaum, z ramienia Zw. Żyd.
Inwalidów wojennych przemawiał ob.
Szwarc, zaś końcowe przemówienie w czę
ści oficjalnej wygłosił prezes Mayzel b.
członek Rady Obrony Stolicy w r. 1020
i b. wiceprezes Rady Miejskiej.

Imponująca ta uroczystość nie miała się
jeszcze ku końcowi. Po zamknięciu części
urzędowej prezes Lau zaprosił wszystkich
obecnych na tradycyjną Jampkę wina. Sto
ły były suto zastawione (brawo Koło
Pań!), nastroje niebawem zaróżowiły się.
Toasty sypały się jak z rogu obfitości...

Białystok
INTENSYWNA 1 OWOCNA PRACA
ODDZIAŁU BIAŁOSTOCKIEGO

(SI) Oddział białostocki Zw. Żyd.
Uczestników Walk o Niepodległość Polski
poszczycić się może należycie zmontowa
ną pracą organizacyjną i cennemi zdo
byczami na miejscowym terenie społecz
no-politycznym.

Już pierwsze zebranie inauguracyjne, na

którem calogodzinne wspaniałe, głębo
ką myślą polityczną natchnione przemó
wienie wygłosił ówczesny wojewoda p.
min. Zyndram-Kościałkówski, stało się
zapowiedzią, że na terenie białostockim

Żydzi-niepodleglościowcy mogą liczyć na

całkowite poparcie czynników miarodaj
nych i na najżyczliwszy oddźwięk w mie
szczańskich ugrupowaniach żydowskich.

Niebawem tedy mógł już oddział bia
łostocki zdobyć się na otwarcie własnego
lokalu związkowego ,w którym ognisko
wać się poczęło życie towarzyskie i spo
łeczne.

Niezapomniane wrażenie pozostawiła
uroczysta akademja w 125-tą rocznicę
śmierci płk. Berka Joselewicza. Wydano
odezwę do ludności, podpisaną — nieza
leżnie od zarządu oddziału Związku -•

przez wysokich protektorów obchodu: p.
wojewodę St. Michałowskiego, prezesa Zw.

Legionistów i Okr. Strzeleckiego, dyr.
Izby Skarbowej dr. A. Piaseckiego i ra
bina dr. G. Rozenmana. Przemówienia
okolicznościowe wiceprezesa red. Schpn-
brttnna i sekretarza dr. Gottlieba zosta
ły entuzjastycznie przyjęte przez dobo
rowe audytorjum, wśród którego zauwa
żyliśmy b. licznych przedstawicieli władz

cywilnych i wojskowych z p. wojewodą
Michałowskim i p. prezesem Piaseckim
na czele, reprezentantów społeczeństwa
żydowskiego z prezesem Koła Żydowskie
go w Radzie Miejskiej Dr. A. Rajgrodz-
kim, prez. Hepnerem i prez. Tillemanem
na czele.

Jednym z głównych sukcesów oddzia
łu naszego na niwie pracy społecznej
było zainicjowanie utworzenia Wojewódz
kiego Komitetu Propagandy L. O. P. P.
W odróżnieniu od praktyki stolicy, gdzie
powstał oddzielny komitet żydowski, w

Białymstoku udało się powołać do życia
wspólny komitet, złożony z chrześcijan
i Żydów. Z ramienia naszego Związku do
Komitetu tego zostali powołani ob. ob.
red. Wadyas-Schönbrunn i dr. M. Grusz
kiewicz.

Arcymiłą atrakcją towarzyską była
,.Wieczornica Kombatantów-Żydów'', urzą
dzona w połączonych salach „Café Club"
i klubu towarzyskiego naszego Związku.
Tak wytwornej publiczności już dawno
nie widziano na białostockich imprezach
wokalno-tanecznych. Byli więc przedstawi
ciele wszystkich sfederowanych związ
ków b. wojskowych z prezesem Federacji
rejentem Jankowskim na czele, obaj sta
rostowie: grodzki — p. dr. Swiątkiewicz
i powiatowy p. inż. Michałowski, b.

prezes Rady miejskiej p. Filipowicz, wyż-
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si urzędnicy urzędu wojewódzkiego sta
rostw, izby skarbowej i t. p. Cała ży
dowska elita towarzyska stawiła się in

corpore. Bawiono się do białego rana.

W grudniu r. ub. staraniem naszego
oddziału urządzono w naszej świetlicy wy
stawę obrazów art. mai. Ignacego Hirsz-

fanga z Paryża.
W ęliwili obecnej zarząd pod spręży-

stcm kierownictwem swego prezesa dr.
Stanisława Rotberga zajęty jest tworze
niem „Kadry Młodych".

Będzin
ODDZIAŁ BĘDZIŃSKI NA WI
DOWNI

(zg) W dniu 16 grudnia r. ub. w lo
kalu Klubu Społecznego odbyło się Wal
ne Inauguracyjne Zebranie oddziału w Bę
dzinie.

W zgromadzeniu wzięli udział przed
stawiciele władz wojskowych z panem

płk. Ràrogiewiczem na czele, prezydent m.

Będzina, prezes Gminy Żydowskiej i inni.
Zebraniu przewodniczy! b. zesłaniec sy

beryjski ob. dr. Hercman. Referat o ce
lach i zadaniach. Związku wygłosił dele
gat Zarządu Głównego, red. Stefan Lubli
ner z Warszawy, poczem zebrani uchwa
lili założyć oddział Związku i wybra
li zarząd oddziału w składzie: ob. ob.
J. Elster, dr. Rechtszaft, dr. Zalc, dr.
Potok, Józef Saper, Roman Horowicz, H.
Gliner i Jakób Zauberman.

Ekspansja polskiego przemysłu mięsnego
Szczęśliwa inicjatywa przemysłowca-Żyda

W obecnych czasach, gdy za
leży nam niezmiernie na każdym
kilogramie przetworów mięsnych,
wywiezionych z Polski bądź to

w postaci wędlin, bekonów, kon
serw mięsnych, czy też wędlin w

puszkach, z zadowoleniem może
my podzielić się z naszymi Czytel
nikami wiadomością o uruchomie
niu nowej placówki przemysłu mię
snego.

W ubiegłym miesiącu rozpoczę
ła produkcję konserw mięsnych
firma Oskar Robinson w Nakle.
Przetwórnia konserw mięsnych w

puszkach została zbudowana przy
Rzeźni Miejskiej i, mimo, że jest
połączona z oddziałem do produk
cji bekonów, tworzy zupełnie od
rębną całość. Poszczególne ubika
cje zostały zbudowane według no
woczesnych wymagań, umożliwia
jących sprawne funkcjonowanie
oraz możliwość utrzymania bez
względnej czyste ści, gdyż ściany
i podłogi zostały wyłożone tafel-
kami. Najbardziej nowoczesne ma
szyny i urządzenia, umożliwiają .kil
kutysięczną (produkcję puszek co ty
dzień. Wśród całej masy maszyn
i przyrządów, służących do fabry
kacji, na specjalne wyróżnienie za
sługuje termostat, posiadający au
tomatyczne regulowanie tempera
tury, jak również możliwość stwo
rzenia rozmaitych warunków kli
matycznych ze względu na sto
pień wilgotności powietrza. Ter
mostat o pojemności ca. 50 puszek
zbudowany jest ze specjalnego
drzewa, odpornego na wilgoć. Na
leży przypuszczać, że zapomocą te
go termostatu można będzie z bar
dzo dużem prawdopodobieństwem
określić kwalifikacje wędlin pod
względem ich wytrzymałości przy
składowaniu na dłuższe okresy
czasu.

Niezależnie od oddziału fabry
kacji zwykłych konserw w pusz

kach, firma Oskar Robinson w Na
kle uruchomiła na terenie Rzeźni

Miejskiej dział konserw koszer
nych, wyposażony również we

wszystkie urządzenia i maszyny
oraz narzędzia, służące do produk
cji tych przetworów.

Obszerne i dobrze urządzone
składy gotowego towaru oraz pu
szek, skrzyń i t. d. dopełniają kom
plet przetwórni konserwowej.

O ile zwykłe konserwy z mięsa
produkowane będą z przeznacze
niem na wszystkie niemal rynki
świata, to konserwy koszerne kie
rowane będą do państw, posiada
jących większe skupienia ludno
ści żydowskiej. Te ostatnie zamie
rzenia wydają się nam zupełnie
realne, biorąc pod uwagę, że reli
gijność ludności żydowskiej w Pol
sce cieszy się wśród współwy
znawców w innych krajach bar
dzo wysokiem poważaniem.

Należy zaznaczyć, że wywóz
przetworów mięsnych przez firmę
Oskar Robinson został zapoczątko.
wany w stosunkowo niedawnym
czasie, przyczem, jako rzecz cha
rakterystyczną, trzeba podkreślić,
że usiłowania wywozowe tej fir
my zostały skierowane odrazu na

tak trudny rynek, jakim jest Afry
ka. Zdobycie tego rynku, możemy
śmiało określić, jako olbrzymi suk
ces dla polskiego przemysłu mięs
nego.

Początkowo na rynek afrykański
wyżej wspomniana firma wysyłała
tylko przetwory peklowane. Afry
kański. odbiorca, nie znając pol
skiego towaru, mógł pracować tyl
ko na rachunek komisowy, trzeba

było więc liczyć się z ryzykiem
otrzymania należności i z tern, że
ze względu na odległość rozlicze
nie może nastąpić po 3—4 miesią
cach.

Obecnie transporty odchodzą
normalnie w ilcści .kilku tysięcy
kilogramów tygodniowo ku całko
witemu zadowoleniu odbiorcy. Mia
rą zadowolenia odbiorców oraz

odzwierciadleniem zdobycia ryn
ku afrykańskiego może posłużyć
oficjalna opinja, przesiada w tej
sprawie do Polski.

Stwierdzono, że firmy, współ
pracujące z fabryką O. Robinsona,
zdołały pozyskać najważniejszych
odbiorców do tego stopnia, że ty
godniowe transporty posiadają te
raz charakter regularny i wynoszą
około 5.000 kg. bekonów oraz

przetworów mięsnych wędzonych
i peklowanych.

Towar polski bezwzględnie zdo
był już sobie tutejszy rynek. Od
biorcy hurtowi i detaliczni coraz

bardziej go poszukują, co pociąga
za sobą liczne dodatkowe zamó
wienia poza ładunkami regularne-

, mi. Ceny bekonu stoją obecnie

mniej więcej na poziomie bekonu

miejscowego.
O ile dalszy rozwój wywozu na

rynek afrykański będzie utrzymy
wany w tern samem tempie, to na
leży przypuszczać, że miesięczny
eksport z Polski dojdzie do ca.

30.000 kg.
Biorąc pod uwagę, że ogólny

wywóz przetworów mięsnych z Pol
ski w najlepszym miesiącu ub. r.

wynosił ca. 75.000 kg., wywóz ca.

30.000 kg. tylko na jeden rynek
jest, jak na nasze stosunki, olbrzy
mim krokiem naprzód, gdyż repre
zentuje ca. 45 o/o wyżej wspomnia
nego ogólnego wywozu.

Na zakończenie z prawdziwą sa
tysfakcją podkreślamy, że lwią
część zasługi za zdobycie nowych
rynków zbytu przypada szefowi

firmy, p. Oskarowi Robinsonowi,
jednej z czołowych postaci wśród
przemysłowców-Żydów w Polsce.

*)

Redakcja i administracja: Warszawa, Elektoralna 18, tel. 652-11. Konto P. K. O. 29.897

Ceny ogłoszeń: Cała strona - 700 zł., 7, słr. - 400 zł., 7, str. - 250 zł., 7, sir. - 130zł.

’/i,-, str. — 75 zł. — Reportaż propagandowy w dziale ogłoszeniowym — wedle specjalnej umowy. Za za

rezerwowanie określonego miejsca dolicza się 25%. Od cen powyższych nie udziela się żadnych rabatów.

Prenumerata z przesyłka poeztowq: rocz
nie zł. 16.—, półrocznie zł. 8.50, kwartalnie
zł. 4.50. Numer pojedynczy zł. 1.50.

Wydawcy: M. ABRAMSON-MIRECKI i ABRAHAM KRZEPICKI Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW FEIGENBLATT

Zakł. Graf. B. Pardecki i S-ka ż o. o., Warszawa, Żelazna 56, tel. 5.22-05.
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w rolach głównych;

Maurice Chevalier

Jeanette Mac Donald

KORONA
Dziesięcioletniej działalności

wytwórni

Metro-Goldwyn - Mayer
Film Jubileuszowej
Produkcji 1934 - 35

WESOŁA
WDÓWKA
Najwspanialsza uczta muzyki

miłości i śmiechu

Reżyser:
Ernest Lubitsch

Muzyka:
Franciszek Lehar

METRO-GOLDWYN-MAYER
'Л ;Zv-T

Warszawa Lwów Katowice Łódź

Marszałkowska 96. Kopernika 11. Kochanowskiego 10. Piotrkowska 71.

Każdy uświadomiony obywatel powinien zaprenumerować miesięcznik

NA PRZEŁOM IE"
ORGAN ZWIĄZKU ŻYDÓW - UCZESTNIКÓW WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI

NA РО7₽1*ЛМ1Р“ fclzewi ideol°gj? ży-jjlłł* ■ HLLkUI IIC dów-uczestcików walk
o niepodległość Polski, a przedewszystkiem poświęca
uwagę i miejsce zagadnieniom zgodnego współżycia
obywateli i ich współpracy nad utrwaleniem mocar
stwowej potęgi Rzeczypospolitej.

NA DD7El*nMIE(( lest trybuną, z którejГ IbŁCŁUPIIIZ Żydzi-uczestnicy walk
o niepodległość Polski dają wyraz swemu obowiąz- ;
kowi przyczynienia się do realizacji faktycznego
zrównania Żydów polskich w prawach obywatelskich
i społecznych. , s

MA PD7CI* ПМ1Е*1 ~~ zapewniwszy sobie
jjNn I ÏwlC.’LwI’BIL współpracę czołowych
publicystów i literatów, zamieszcza w każdym numerze

artykuły, wszechstronnie omawiające życie społeczne,
polity czne,gospodarcze i kulturalne Polski współczesnej.

NA PPyPPOMIF11 nietylko ze wzglę-jyMrA I RCaLLUI IIC dów na wysoką war
tość treści publicystycznej i literackiej, ale też dzię
ki swej wytwornej, całkowicie oryginalnej szacie

zewnętrznej i stylowym iluminacjom, odpowiada
wymogom, stawianynym pismu, które znaleźć się
może i powinno w każdym domu kulturalnym.

Tu wyciąć ,

Gdziekolwiek się znajdziesz:
na przyjęciu u znajomych
w

w

w

w

w

wszędzie domagaj się okazania
miesięcznika „NA PRZEŁOMIE“!

Pamiętaj, że rozpowszechniając mie
sięcznik „Na Przełomie“, dopo
magasz do krzewienia jego ideologji.

lokalu publicznym
klubie,
restauracji,
kawiarni,
cukierni —

§

Do Administracji czasopisma
„NAP RZEŁOM I E“

Warszawa, ul. Elektoralna 18

Zamawiam prenumeratę miesięcznika „NA PRZEŁOMIE".

Należność za 6 miesięcy zł. 8.50
12 miesięcy zł. 16.—

wpłacam równocześnie na konto Wydawnictwa w Warszawie przekazem
P. K. O . Nr. 29.897.

Imię i nazwisko....................................................................................................................

Dokładny adres........................... .....................................................................................

Podpis...................................................................................................................................

"Wyrazy niepotrzebne skreślić

Tu wyciąć, poczerń nalepić na karcie pocztowej.
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FABRYKA PAPIERU i MŁYNY w CZĘSTOCHOWIE
5"

BRACIA KOHN
i MARKUSFELD
SPÓŁKA KOMANDYTOWA

CZĘSTОСHOWA

lehán Mng lumpSpółka z o. o.

WARSZAWA
Mazowiecka 7
telefon 530-03

a

SKŁADY :

KATOWICE
ŁÓDŹ

V
Oleje i smary
najwyższej jakości

<

i
i
<

<

i

I
I
I
I
I
I
I

I
I
I
I
<

I
I
I
I
I
I
I
I

I
I
I
I
I
I
I
<

I
<

I

Towarzystwo Ubezpieczeń na Życie

FEN IKS
Jeneralne Przedstawicielstwo we Lwowie

PI. Marjacki 7, Tel. 18-03, 57-29

Obszar działalności Towarzystwa:

PolsKa (Małopolska, Śląsk), Fran
cja, Niemcy, Hiszpanja, Holandja,
Belgja, Czechosłowacja, Jugosła-
wja, Rumunja, Austrja, Węgry,
Palestyna, Turcja, Bułgarja,
Grecja, Egipt, Syrja, Tunis

I
I
I
•

I

I
I
I
I
I
I
>

I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
1

. r,
Stan Ubezpieczeń na całym obszarze

działalności Towarzystwa wynosił
z Końcem r. 1933 ........................... 880.000—polis

Łączna Kwota ubezpieczeniowa . . 3.060.117 000,—
Wpływy premij w r. 1933 wynosiły 176.924.000 —

Wpływy z różnych loKat w r. 1933
wynosiły......................................... 34.078.000,—

Wpłaty ubezpieczeniowe wynosiły
w r. 1933 . . . . .................. 71.712.900,—

I

I
I
I
I
I
I
1
I
>

I
■
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I
I

A. LUKSENBERG
I

I

<

I
<

I
<

I
I
I
I
I

HURTOWNIA

JELIT i SMALCU

•

I
I
I
I

<

I

(
I
I
<

WARSZAWA - BYDGOSZCZ

•

I
I
•

I

I
•

I
I
»

г
I

TKalnia, FabryKa Plandek

(Brezentów) i Namiotów

ALEKSANDER NOUUIH
■ POZNRŃ (POLSKO) - • ~'Z z

N. ZEMSZ i S-Wie
Warszawa, Chłodna 38, tel. 629-86 i 635-88

TEL.6O-Q/1 ■Adres łelegr.: NOUJPOZ ===== POZNAŃ
Bukowska И
P.K.O . Nr. 206097

Plandeki (płachty) nieprzemakalne. Tkaniny brezen
towe impregn. i surowe. Namioty różnych typów i t.p.
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BAZAR MÓD
H. MOSES z. d. SCHOENFELD

POZNAN, UL. NOWA 6, TEL. 21-54

Generale- Pneu

Katowice, ul, św. Jana 6

Telefony: 301-90 i 311-59

Materiały wełniane

i jedwabne

Konfekcja damska

Części zamienne do sa
mochodów europejskich
i amerykańskich, opony,

dętki, oliwa i wszelkie

akcesorja samochodowe

SKLAD DYWANÓW

i FABRYKA FIRANEK

S. MENCZEL

KATOWICE

RYNEK 2

CUKIERNIA llllllllllllllllllllllll

TURECKA
llllllllllllllllllllllll KAWIARNIA

WYTWORNY LOKAL FAMILIJNY

Właściciel'Małisymiljan Buchband i S Ka

KATOWICE

RYNEK 2

WŁASNA PIEKARNIA — SALONY

BR1DGEOWE—POCZTA W LOKALU
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FabryKa CzeKolady

„PLUTOS“sa.

SKLEP DETALICZNY

we Lwowie, ul. Legjonów 13

poleca swoje znakomite wyroby

Oddziały w

M. PŁOCKI
SKŁAD FUTER

DOM TEKSTYLNY

MAURYCY KLAUSNER

FRANCISZKAŃSKA13
TELEFON 271

KLUGMAN

iDĄВ

AGENTURA ZBOŽOWA

POZNAŃ
ul. POCZTOWA Nr. 23

POZNAŃ
UL. KRAMARSKA 21 ZAKUP JĘCZMIENIA
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W

W

telefon

Manufaktura
Кrajowa

Kowalewski i Umański, Poznań, ul. Wielka 20

Kawiarnia - Cukiernia - Bar - Dancing

. „CAFÉ-ADRIA”
Sp.zo.o.

Warszawa, ul. Moniuszki, 10

Pensjonat „ELITE“

Poznań, Kramarska 19-20, róg Pocztowej. Teloton 13-27

Poleca swe umeblowane pokoje
z wszelkiemi wygodami, oraz znane ze swej dobroci
smaczne i tanie ś n’i a d'a n i a, obiady i kolacje

Textil
Krajowy

wi. Bracia Rutenberg, Poznań, WielKa 21

H. JAKUBOWICZ

Przedsiębiorstwo Ekspedycyjne Transportowe

„Tranzytpol“ — Poznań
ul. Masztalarska 6. Telefon 18-27

ŁÓDŹ WARSZAWA

CODZIENNE TRANSPORTY SAMOCHODOWE i KOLEJOWE DO

WSZYSTKICH MIAST RZECZYPOSPOLITEJ.

Własny tabór samochodowy i konny.

POZNAŃ

UL. WORONIECKA 1/2

ZACHODNIAPOLSKA

SP01DZIELNIЙ
KUPCÓW ZBOŻOWYCH

Z OGR. ODP.

POZNAŃ
al. MARCINKOWSKIEGO 4

ZAKUP I EKSPORT ZBOŻA HURTOWNIA KAPELUSZY DAMSKICH



Dom Bankowy

D. M. Szereszowski

WARSZAWA
Żelazna Bra ma N r. 1

Egzystuje od 1864 roku
ADRES TELEGRAFICZNY

SZERESZBANK

Telefony dla rozmów zamiejscowych
Nr. Nr.: 223-03, 223-13, 612-30



Gnaszyńska Fabryka
Tapet i Papierów Kolorowych

Spółka Akcyjna

w Gnaszynie

obok Częstochowy

Telefon 17-90.

Adres dla korespondencji:
Częstochowa, skrz, poczt. 116.


